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O k a zu je  się, że  p ien iąd ze  
to  n ie  w szystko l W y tra w n y  

psycholog, z k tó rym  ro zm a

w ia łe m  w  Lodzi n a  tem at 

k o n f lik tó w  rodzących  się w 

m a łże ńs tw ie , p ow iedz ia ł m i 

tak :

—  W ysoka stopa życ iow a? 

N iech  pan  spo jrzy na Szw e 

d ów ! W  E u rop ie  w y k a zu ją  

o n i jeden  z na jw yższych  

w sk a źn ik ó w  rozw odów , a 

przec ież to  k r a j w ysok ie j 

s topy życ iow e j. M o im  zda

n iem  do  trw ałośc i pożycia 

m a łżeńsk iego  po trzebna  jest

Plie ma reeepłu na ózeząŁeia
n ie  w ysoka, a średn ia  sto

pa życiow a...

W ięc to  poc ieszający 

ob jaw , zyska liśm y  wreszcie 

a rgum en t wobec tych, k tó 

rzy p rzecen ia ją  czy nn ik  eko 

nom iczny  w  pogoni za szczę 

ściem , czy choćby w  jego 

u trzy m an iu . Z resz tą  b ad an ia  

na tem at przyczyn rozw o

d ów  s tw ie rd za ją  w y raźn ie : 

p rzyczyny ekonom iczne , a

w  /Wia/Ai« z nadcho(ł/.łjctj‘ 20 rocznicą wy
zwolenia Lodzi redakcja naszego tygodnika 
zwróciła się do szeregu pisarzy mieszkających 
w naszym ‘ mieście z prośbą o odpowiedź na 
następu jące  pytania: ( .

1. Jak ocenia I’an dorobek łódzkiego środo* 
wiska literackiego w dwudziestoleciu'powojen
nym ze sżczególnylm uwzględnieniem ostatnich 

lat?
2.' Co sądzi Pan o roli pisarza w Lodzi i jak 

widzi Pan własny udział w życiu miasta?
W tyni numerze „Odgłosów” wypowiadają 

się — S t a n i s 1 a w C z e r n i k  i J a n  K o 
p r o w s k i .

W IESŁAW BEK

w ięc pre tens je  do w spó ł

m a łżo nka  o n isk ie  zarobk i, 

o n ie oddaw an ie  p ien iędzy  do 

d om u , n iegospodarność czy 

b rak  m ieszkan ia , są dop ie 

ro na szóstym  m ie jscu  
w śród przyczyn w y m ie n ia 

nych  w  pozw ach  o rozw ód . 

D o d a jm y , że b rak  m ieszka 

n ia  to  ty lko  zn ikom y  od 

setek pow odów  do rozw odu 

(jedyn ie  1,1 proc. badanych  

spraw  rozw odow ych).

C óż w ięc p row adzi m a ł

żonk ów  do  sądu?

J a k  w y k a zu ją  an a lizy  so

c jo log iczne  dotyczące ponad 

1200 sp raw  rozw odow ych , 

k tó re  przeszły przez sąd, 

(m ów i o n ich  szczegółowo 

J a n  M a lano w sk i w  „S tu 

d iach  Soc jo log icznych ") —  

na czoło przyczyn w y su w a 

ją  się spraw y  zw iązane  z 

pożyc iem  seksua lnym  mał-

T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I

żonków . A  w ięc zd rada , nie  

p rzystosow anie  fizyczne, 

sk łonność do f lir tów , w stręt 

fizyczny do w spó łm a łżon ka , 

zboczenia seksua lne, odm o

w a w spó łżycia fizycznego 

czy też b rak  tego w spó łży 

cia z in nych  pow odów ;

W śród  tego w szystk iego 

„ zd rada " pow ta rza  się n a j

częściej. A ż  54 proc. s ta ra 

jących  się o rozw ód w tej 

g ru p ie  przyczyn poda je  zdra 

dę jak o  m o tyw  g łów ny . 

S k łonność  do f lir tów  s tano 

w i ty lko  14 proc. przyczyn 

w  te j g rup ie , a odm ow a 

w spó łżyc ia  I jego b rak  — 
ty lko  5,5 proc. C iekaw e  też, 

że u p racow n ik ów  fizycz

nych zd rada  ja k o  przyczyna 

rozw odu  w ystępu je  częściej 

n iż  u  um ys łow ych  jeśli 

•zaś chodzi o sk łonność do 

f lir tó w  - r częściej w ystępu 

je  ja k o  „p ro b le m " u  p ra 

co w n ik ów  um ys łow ych  (na 

ósm ym  m ie jscu  w śród przy

czyn), n iż  u  fizycznych (na 

10 m ie jscu).
Je s t rzeczą ch a rak te ry 

styczną rów n ie ż , że im  m a ł

żeństw o  m a za sobą d łu ższy  

okres pożyc ia , tym  częściej 

„chw y ta s ię " zd rady  jako  

przyczyn ro zw iązan ia  m a ł

żeństw a . W  g rup ie  pożycia 

od 1 roku do  5 zdrada w y 

s tępu je  w  38,7 proc. spraw  

rozw odow ych , w  g rup ie  od 

10 do 20 la t —  w  46 proc. 

spraw , a w g rup ie  pow yże j 

20 la t  —  w  45,3 proc., 
spraw . C zyżby  to oznaczało , 

że z b ieg iem  la t  n iw e lu ją  

się w szys lk ie  in n e  różn ice  

1 k o n flik ty ?

W  spraw ach , w  k tó rych  

zd rada  jest ź ród łem  ro zk ła 

d u  pożyc ia  m ałżeńsk iego ,

w fdkiay 

iyyamij

m a ją  znaczen ie  rów n ie ż  I

okreś lone  g rupy  zaw odow e , 

T ak  np. w śród  o fice rów  

zaw odow ych , w ystępu jących  

o rozw ód , zd radę  zarzuca a ż  

62 procent, d la  po

ró w n an ia  zaś —  w śród  in 

żyn ie rów  przyczyna ta w y

s tępu je  ty lko  w  24 proc, 

spraw  rozw odow ych. Co do  

In ży n ie rów  to  chyba w ia 

dom o: w ieczoram i s iedzą n a  

ogół w  dom u , d o ra b ia ją  pra  

cam l z leconym i, w ięc  p rzy
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ZBIGNIEW NIENACKI

R O Z M Y Ś L A N I A  
0 UPIORZE

O d kilku tygodni na tamach 
„Odgłosów" toczy się żywa 
I chyba bardzo Interesująca 
dyskusja na temat tzw. „kul

tury masowej". Opublikowano już 
artykuły „za“ i „przeciw" rozu
mieniu tej kultury, wskazywano 
na korzyści z niej płynące oraz 
wyrażano obawy na jej temat. Wy
znaję. ie  gdy zaproszono mnie do 
wzięcia udziału w owej dyskusji, 
poczułem się trochę zakłopotany, 
ponieważ wydawało ml się, Iż głos 
m ój będzie osamotniony: nie istnie
je bowiem dla mnie żadna „kultura 
masowa", po prostu nie wiem co 
to takiego. Pojęcie „kultury ma
sowej" — to dla mnie coś w ro
dzaju ducha łub upiora, który od 
czasu do czasu straszy z łam gazet 
lub brzmi z ust niektórych działa
czy kulturalnych lub sformułujmy 
to Jeszcze Inaczej: z ust niektórych 
pośredników od kultury. W duchy 
zaś nie wierzę: mogę o nich roz
mawiać, ale niepoważnie. Stąd moje 
obawy I zakłopotanie.

Wybawił mnie jednak z tej opre
sji artykuł Ryszarda Stcfańczyka, 
zatytułowany „Wczasy godziwego 
człowieka", opublikowany w 37 
numerze „Odgłosów". Ryszard Ste- 
fańczyk także nie wierzy w upio
ry, nie rozumie co to jest „kultura 
masowa", nie może pogodzić się z 
faktem podziału kultury na „mu

sową" 1 „elitarną". Tym bardziej 
że podział taki zakłada od razu 
określony podtekst: „kultura ma
sowa" — to ta dla maluczkich, a 
„elitarna" — to ta dla wtajemni
czonych, ta lepsza, twórcza, doj
rzalsza. „Kultura masowa" — to ta, 
która ma niewielu odbiorców, 
wiadomo przecież, że słowu „elita" 
oznacza wybór czcgoś, innymi sło- 
wyt wyborowe towarzystwo.

Z „kulturą masową" jest jak z 
duchami. Działają w ciemnościach, 
wymaga ią nieokreśloności, tajemni
czości. W  dobrze oświetlonych miej
scach duchy nie straszą, wystarczy 
zapalić świr tło, a znikają. Wystar
czy wymienić konkretne dzieło li
terackie. a pojęcie „kultury maso
wej" znika jak senna mara. Bo dla 
przykładu: „Lalka" Bolesława Pru
sa, albo „Krzyżacy" czy „Trylogia" 
II. Sienkiewicza. Rozchodzą się te 
książki w ogromnych nakładach, 
czytane są przez najszersze kręci 
społeczne, a więc zaliczyć by je 
należało do „kultury masowej", czy 
tak? Do „kultury masowej" trzeba 
zaliczyć większość naszej I zagra
nicznej klasyki, albo „Spiżową Bra-

Dalszy ciqg na słr. 4

SESJA NADZIEI
Nie sądzę, by było na Iwle- 

eie drugie takie miasto, klóre 
wysłuchało tylu politycznych 
polemik, co Nowy Jork.

Kiedy w XV II wieku ho
lenderski gubernator wymie
niał z Indianami trochę szkla
nych paciorków i parę litrów 
dżinu na olbrzymią wyspę — 
nie mógł oczywiście przypusz

czać, te kiedyś na miejscu 
wigwamów stanie miasto — 
kolos, w którym będzie się 
robić nie tylko „wielkie pie
niądze", ale i „wielka poli
tykę".

W równe 330 łat później 
delegaci 51 krajów swoimi 
glosami zdecydowali o wielkim 
międzynarodowym awansie

miasta, wybierając je na sta
lą siedzibę Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. Odtąd z 
Nowym Jorkiem zaczęli wią
zać nadzieje nie tylko ludzie 
wielkiego interesu, ale i mi
liony zwykłych mieszkańców 
globu. Co roku — we wrze
śniu - długie tasiemce dale
kopisów, pokryte tysiącami

różnojęzycznych znaków roz
poczynają się od tych samych 
słów: NOWY JORK...

17 września rozpoczęła swe 
plenarne, osiemnaste z kolei 
obrady największa międzyna
rodowa organizacja. Delegaci
111 krajów mają rozpatrzyć 
81 punktów porządku dzien
nego. Wielki mechanizm dys
kusji nad sprawami większy
mi i mniejszymi, ale zawsze 
dotyczącymi milionów ludzi, 
znów wprawiony został w 
ruch. Zaczynają mnożyć sie 
przer ,żie prognozy. Niemal ze 
wszystkich przebija jednak 
ostrożny optymizm.

X V III sesja ONZ zebrała 
się w atmosferze bardziej po
myślnej. niż kiedykolwiek. 
Porozumienie moskiewskie o 
częściowym zakazie doświad
czeń nuklearnych toruje dro- 
re dalszym porozumieniom. 
Czy zapadną one właśnie na 
forum ONZ — trudno prze- 
wldzii '. Doświadczenia mi
nionych lat wydają się raczej 
wskazywać, że bardziej owo
cne sa bezpośrednie: dwu 
czy też trójstronne rozmowy.

Mimo jednak coraz powszech
niejszego przekonania, że bez po 
rozumienia dwóch „super-mo- 
carstw atomowych" nic Jest 
możliwe żadne realne odprę
żenie — nie wolno zapominać
I o tym. Iż doniosłe decyzje 
poprzedzone sa zawsze dłu
gimi debatami. Śmiało prze
cież można powiedzieć, że edy 
by nie 18-miesięczna żmudna 
praoa genewskiej komisji roz 
brojenlowej, powołanej właś
nie przez ONZ. nie byłoby i
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okazji p ilnu ją 1 żon! Nie 
m ają te żony zbyt wielu 
okazji do zdrady. Trudnej 
sytuacji oficerów zaś tłuma
czyć nie trzeba: służba, nie 
drużba, a nudzące się cza
sem żony, zwłaszcza te o 
słabym charakterze i te nie 
posiadające żadnych zainte
resowań kulturalnych czy 
umysłowych — szukają nie
raz niewybrednych rozry
wek. A  od rozrywki zwykle 
się zaczyna.

Liczby dotyczące zarzu
tów o zdradę w małżeń
stwie mówią jeszcze o czym 
innym. Nie we wszystkich 
małżeństwach zdrada jedne 
go ze współmałżonków jest 
sygnałem alarmowym, czy 
też automatycznie działają
cym powodem do rozwodu. 
W  pewnej części —  wida’ć 
to w  11 proc. spraw roz
wodowych, w  których spra
wy pożycia seksualnego po
daje się jako główną przy
czynę — i stronie zdradza
nej zdrada dogadza. Zdradę 
współmałżonka uważają 
niektórzy za zgodę na w ła
sną niewierność.

Wśród motywów trzeba 
wspomnieć i o niewracaniu 
na noc do domu. Obserwa
cje uczą, że mąż, który nie  
wraca do domu na noc, nie  
zażywa w  tym czasie świe
żego spaceru po Piotrkow
skiej, czy w  parku. Brak  
męża czy żony w  nocy 
niemal bez wyjątku kojarzy 
się ze związkami pozamał- 
żeńskimi, a więc zasadniczo 
godzącymi w  całość małżeń 
stwa. No, ale jeśli tak — to 
niewracanie współmałżonka 
do domu na noc jest jedy
nie zjawiskiem wtórnym* 
gdyż przyczyny 1 konflikty 
zmuszające go do szukania 
okazji do wyżycia się poza 
domem, narodziły się w  
tym domu znacznie wcze
śniej.

M ąż może nie wrócić któ 
re j! nocy do domu, jeśli 
np. odezwie się w  n im  bunt 
przeciwko ustawicznej, bez 
podstawnej a wyniszczają
cej nerwy 1 spokój domowy 
zazdrości, może riie wrócić 
do domu, jeśli nagle zbyt 
wyraźnie etanie m u przed 
oczyma obraz żony wiecz
nie utyskującej na to, że 
„Kowalscy już m ają lodów 
kę i teraz składają na sa
mochód, a ty co?.i.".

Na noc do domu może 
nie wrócić i żona, jeśli 
któregoś dnia, po wyczerpu
jącej pracy zawodowej 
uświadomi sobie z całą wy
razistością, że w  domu cze
ka na n ią  mąż —  pijak czy 
m ąż — brutal znęcający się 
nad n ią  przy byle okazji. 
Wtedy odruch buntu może 
być nawet silniejszy niż 
strach przed nowym bi
ciem.

Zarzut bicia występuje w  
23 proc. pozwów (wśród 
pracowników umysłowych 
podaje się tę przyczynę w  
17 proc. spraw, wśród fizycz 
nych — w  27 proc.). Ale 
zarzut bicia podają również 
mężowie — aż 8 proc. mę
żów wśród badanych spraw 
rozwodowych skarżyło się 
na brutalne obchodzenie się 
żon!

Tutaj otwórzmy sobie ma 
łe okienko na świat. W  
Stanach Zjednoczonych w  
ciągu półwiecza nastąpiło 
wielkie zbrutalizowanie ży
cia, a ponad 50 proc. spraw  
rozwodowych wiąże się z 
okrucieństwem postępowa
nia wobec współmałżonka.

W  naszej sytuacji w  mał 
żeństwach podnosi się rę
kę wszędzie tam, gdzie dzia
ła niski poziom kulturalny 
współmałżonka, tam gdzie 
obok tkwiącego w człowie
ku religijnego m itu o nie
rozerwalności związku wy
stępuje brutalizm. Dodajmy 
jeszcze, że znajdziemy co 
najmniej k ilka na sto ta
kich małżeństw, które uwa
żają, że „jak żony nie bi
jesz, to Ci się psuje...*'.

Trzeba jednak rozróżnić 
wśród małżeństw bijących 
się te, w  których są dzieci 
i te bezdzietne. Zastanawia
jący jest taki wniosek wy
nikający z badań socjologicz 
nych: najmniej zarzutów
o bicie współmałżonka było 
wśród małżeństw bezdziet
nych. Dlaczego? Czyżby dzia 
łała tu osobliwa filozofia 
wytworzona w moralnym  
klimacie pewnych m ał
żeństw? Że jeśli nie mamy 
dzieci, to nasze małżeństwo 
nie jest znowu tak trwale, 
że możemy je w  każdej 
chwili rozwiązać? Może po
czucie pewnej teoretycznej 
swobody w  decydowaniu o 
swej przyszłości, nie kom
plikowanej przez fakt po
siadania dzieci sprawia, że 
nie dochodzi do brutalnych 
wybuchów i bicia?

Dziecko jest elementem 
spajającym małżeństwo, 
ale — widać to wśród 
małżeństw, w  których ist
n ie ją tendencje rozkłado
we — wyostrza również 
czasem konflikty, brutali
zuje współżycie.

Aż 39 proc. rozwodzą
cych się żon zarzuca swym 
mężom pijaństwo, ale prze

małżeństw, 68 proc. przypa
da na małżeństwa, które 
przeżyły z sobą pięć, dzie
sięć, piętnaście i więcej lat. 
Aż 22 proc. małżeństw roz
wodzących się liczyło po
nad 36—40 lat życia. Oto 
wiek niebezpieczny dla in 
stytucji małżeństwa! Drob
ne urazy, nieporozumienia 
i konflikty narastają, utrwa 
łają się pod powierzchnią 
życia, ale tkwią dalej w 
głębi, by wybuchnąć, w ła
śnie wtedy, gdy — ]ak to 
tłumaczą specjaliści od ner
wic — układ korowy jest 
zbyt słaby w  stosunku do 
stanów napięć psychicznych. 
Więc te napięcia 6zukają 
możliwości rozładowania się.

A konflikty narastają w  
małżeństwie nieraz z powo
dów niemal śmiesznych. Oto 
przykład podany przez łódz 
kiego psychologa: kobieta 
wychodzi za rrĄż, żeby w  
ten sposób zrobić komuś..; 
na złość (zdarza się i tak!), 
m ąż o tym oczywiście nic 
nie wie, żona zaś dość szyb 
ko przekonuje się, że w ła
ściwie nic głębszego z tym  
mężczyzną jej nie wiąże. 
By więc jakoś uzasadnić 
pustkę, fabrykuje jakieś

n / it a  m a

r a c a f ń u  

n a  ó z c z ą Ł c i e .

cłeż ze statystyk wynika* 
że tym zarzutem obarczo
nych jest również.., 8 proc, 
żon! Oczywiście większość 
żon potępia alkoholizm mę
żów nie dla pogardy 
dla samego alkoholizmu, 
ale dlatego, że mąż pijak  
ograbia dom ze środków 
do życia, a przy okazji 
upijania się bije 1 maltre
tuje żonę.

Czy w  Łodzi w  najbliż- 
czym czasie nie wzrośnie 
w  rozwodowych pozwach 
ilość zarzutów o pijaństwo 
żon? Jak  wiadomo, buduje
my w  tej chwili nową izbę 
wytrzeźwień, w przyszłoś
ci więc będziemy mogli so
bie pozwolić na umieszcze
nie w  tego rodzaju zakła
dzie 1 kobiet, do tej 
pory bowiem z uwagi na 
niemożność stosowania „ko 
edukacji*1 w  jednym za
kładzie na Deotymy —■ al- 
koholiczek w  Izbie Wy
trzeźwień się nie zatrzymu
je. 1

Opowiadał m i kiedyś pe
wien znajomy o rozbiciu się 
małżeństwa, które przez 
dwadzieścia lat było na ca
łą  okolicę wzorem wszel
kich cnót. 1 oto nagle, po 
tak długim okresie szczęśli
wego pożycia małżeńskiego, 
m ąż nie wraca do domu, 
Poznał „inną" i odszedł od 
żony na zawsze. Nie pomo
gły żadne rozumowe argu
menty: że dzieci, że na sta
re lata, że taki wstyd itp.

Było to małżeństwo ludzi 
kulturalnych, a jego histo
ria nie wykazywała żad
nych starć czy ostrzejszych 
nieporozumień. Dlaczego jed 
nak mąż odszedł? Psycholog 
może na swój sposób szu
kać przyczyn dramatu: 
pszez dwadzieścia łat w  
człowieku narastał konflikt 
tłumiony i chowany głębo
ko, człowiek przez 20 lat 
żył życiem małżeństwa, wła 
snej żony, dzieci, ale nie 
żył życiem własnym. To pra 
wo do urządzenia sobie ży
cia wreszcie według włas
nej recepty odezwało się 
dopiero teraz:

Spójrzmy na liczby jesz
cze raz. W  grupie mał
żeństw o pożyciu od 1 ro
ku do 5 lat rozwodzi się 
tylko 32 proc, v ’szystkich

pretensje, czepia się jakiejś 
drobnej sprawy z przeszło
ści męża —  zaniedbał kie
dyś leczenia zębów i teraz 
ma dwie protezy —  po to 
tylko, aby jeśli nie ma w  
tym małżeństwie uczuć 1 
więzi duchowej, niechaj bę 
dą chociaż pretensje 1 do
cinki. Wszystko w  tym mał 
żeństwie przemawia za tym, 
że ona nie chce być z nim , 
ale triumfuje przecież sła
bość charakteru, tchórzo
stwo żony, która decyduje 
się raczej zatruć życie męża 
głupimi pretensjami i do
cinkami, n iż powiedzieć 
otwarcie: nasze małżeństwo 
pozbawione jest wszelkiego 
sensu.

W  Łodzi i w  innych m ia
stach najwięcej małżeństw, 
które rozpadają się w gru
pie o długości pożycia od 
roku do trzech, to małżeń
stwa studenckie. Ich tym
czasowość wynika z niskiej 
stosunkowo rangi społecz
nej małżeństwa w  świado
mości młodych ludzi. Nie
którzy małżonkowie miesz
kają w  różnych domach aka 
demickich, z reguły zaś ona 
nie kończy studiów, gdy 
więc małżeństwo w  ten spo 
sób przestaje być wyraźnie 
studenckie, rozpada się. Jest 
dużo „nowoczesności** w 
takim traktowaniu instytu
cji małżeństwa, choć i mał 
żeństwa nowoczesne mogą i 
powinny być trwałe.

Ale recepty na szczęście 
w małżeństwie jeszcze nie 
ma. Można jednak mimo 
to określić z grubsza sytua
cję, w  których trwałość 
związku jest możliwa do 
osiągnięcia, w  których nie 
dochodzi do konfliktów o- 
grabiających dom i pożycie 
z uroku. Psycholog mówi na 
ten temat:

— Najlepsze małżeństwa 
to te, w których przy róż
nych specjalnościach zawo
dowych małżonków istnieje 
wzajemne zainteresowani 
dla tego, co każde robi, 
czym się interesuje. Poza 
tym — niesłychanie poma
ga małżeństwu dobra orga
nizacja życia w domu. Aż 
dziwne, że sprawy organi
zacji domu rodzinnego nie 
są jeszcze przedmiotem nau 
ki w szkołach.

I  taki podaje przykład do

brej, spajającej dom orga
nizacji: gdy planuje się w  
domu pranie, przestaje ono 
być tylko zajęciern żony i 
matki. Rozdziela się zada
nia między dorosłe już dzie 
ci, a żonie zostawia się na j
lżejszą funkcję.

W  dobrej organizacji ży
cia w domu mieści się i to, 
aby każdy m iał w miarę 
możliwości swój kącik pry
watny. To nie jest uciecz
ka od zbiorowości i od 
wspólnoty, ale naturalna po 
trzeba psychicznego „rozli
czenia się“ z sobą, odna
lezienia się po całodzien
nym „młynie". To pozorne 
oddalenie sprawia, że związ 
ki spajające dom, stają 
się tym niezbędniejsze.

Nie wolno w domu dzie
lić członków rodziny na 
tych, którzy m ają wszystkie 
obowiązki i wszystkie cię
żary na swych barkach i 
tych —  którzy korzystają z 
owoców pracy reszty. Stąd 
tak wychowawczy jest po
dział obowiązków i pracy 
związanej z istnieniem do
mu i gospodarstwa domo
wego, podział sprawiedliwy 
na wszystkich. Psychologia 
dostrzega też na tym tle 
szereg ujemnych zjawisk. 
Występują one w rodzinach 
na niskim poziomie kultu
ralnym, w  których do głosu 
dochodzi moment tzw. nad- 
komponsacji. „Gdy byłam  
dzieckiem, nie m iałam na
wet całych butów na no
gach, ale moje dzieci muszą 
mieć teraz wszystko**,

Jest pozytywnym obja* 
wem to, że rodziny podno
szą swój poziom życiowy, 
bardzo złym zjawiskiem jest 
jednak czynienie z w ła
snych dzieci... królewiczów, 
którym ptasiego mleka nie 
może zabraknąć. Jest w Ło 
dzi i taki dom, w  którym  
głowa domu, czyli mąż za- 
harowuje się na śmierć na 
iluś tam posadach (wykwa
lifikowany robotnik), gdyż 
zdaniem żony (robotnicy, 
która od kilku lat dopiero 
jest w  dużym mieście) dzie
cko musi mieć najdroższy 
wózek na spacer po ulicy, 
musi pić tyliko soki owoco
we, starsza córka powinna 

T jeść śniadanie w  łóżku, bo 
nie musi ona uczyć się za
wodu, „głowa domu“ bo
wiem zarobi na to, aby có
reczka mogła spokojnie cze
kać na męża,

Ten bałwochwalczy nie
mal stosunek do dzieci czy 
nt wiele zła, wypacza dzie
ciom charakter, opóźnia w  
nich dojrzewanie świadomo 
ści, że właśnie i one wkrót 
ce powinny stać się samo
dzielnymi twórcami tego 
wszystkiego, z czego tak 
szczodrze teraz korzystają.

A  w domu musi zawsze 
ktoś Imponować. Dlatego 
trwałe są małżeństwa ro
botnicze, w  których mąż 

wykwalifikowany robotnik im  
ponuje i żonie i dzieciom. Dom  

interesuje się jego pracą i 
kłopotami a dzieci poprzez 
trud ojca zdobywają wie
dzę o otaczającym świecie, 
co pomaga im  we wszyst
kich próbach precyzowania 
i  własnej przyszłości.

Wpływ pracy, jej rozu
mienie w  najbliższym śro
dowisku ma duże znaczenie 
wychowawcze. Obserwuje
my na przykład, że w tzw. 
familiakach potworzyły się 
zdrowe więzi na gruncie 
wspólnej pracy w  fabryce, 
wspólnego zamieszkania, że 
na tym gruncie wytworzyła 
się pewnego rodzaju opinia 
społeczna, oddziaływająca 
na wszystkich korzystnie.

W  takim  mlkrospoleczeń- 
stwie żyjącym w „famule" 
znacznie mniej starć i kon
fliktów, znacznie lepsze 
współżycie, n iż  np. w  niejed
nym nowym bloku, gdzie (po 
latach gnieżdżenia się w  
ciasnych klitkach) ludzie pa 
dają ofiarami wspomnianej 
nadkompensacjl i od stra
szliwego skrępowania na 10 
metrach kwadratowych jed 
nej izby przychodzą nagle 
do filozofii życia „bez n i
czyjej ła*ki“ i „nikt mi te
raz niepotrzebny**. I zda
rza się. że po dwóch —  
trzech latach, człowiek nie 
wie nawet kto jest Jego są
siadem z drugiej strony 
klatki schodowej.

FELIKS BĄBOL

EWA SULIBORSKA!
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TOMASZ

KIESEWETTER
„N ie jestem  kompozytorem

aw angardow ym  — m ów i To
masz Kiesewetter. M o je  u tw o 
ry  to  w  większości kom po
zycje należące do  typu  m uzy
k i popu larne j, czy pólrozryw- 
kow ej". '

Pow iedzm y od razu. że To
masz Kiesewetter, autor trzech 
sym fonii, dwóch kw arterów  
smyczkowych, baletu  „B łazen 
królewski** i  koncertu orga
nowego, na jznakom itszy chy
ba spośród m ieszkających w  
Łodzi kom pozytorów  Jest w  
pierwszym  rzędzie autorem  
m uzyk i pow ażnej. Ja k iż  dziś 
jednak  kom pozytor n ie  za jm u 
je  się p isaniem  m uzyk i użyt
kow ej? I k tóż może pozwolić 
sobie n a  luksiue kom ponow a
n ia  ty lko  sym fonii?

Tomasz K iesewetter * m ów i: 
„chętnie kom ponuje  ilustracje 
muzyczne do przedstaw ień te 
atrałnych, chętnie piszę m u 
zykę do  f ilm u  i kreskówek. 
Chętn ie  też kom ponuje  u tw o 
ry, które n ie  staw ia jąc  s łu 
chaczowi zbyt trudnych pro
b lem ów  służą popularyzow a
n iu  m uzyki. M uzyka uży tko 
wa tworzona często na zsm ó 
w lenle dostarcza kompozytoro 
w i okaz ji zarów no do  popi
sów technicznych, Jak i saty
sfakc ji z  przeświadczenia, że 
kom ponow any u tw ór s łuży 
realnym  potrzebom spoleczeń 

sitwa“.

Doda jm y, że ta  strona dzia 
łalności kompozytorskiej Kie- 
sewettera jest zinana i  cenio
na. Że utwory, które kompo
zytor nazyw a „popularnymi** 
zdobyły sobie trw ałe m iejsce 
w  programach koncertowych.

Tomasz Kiesewetter. uczeń 
P iotra R y tla  rozpoczął dzia
łalność kom pozytorską w  cza
sie s tud iów  w  Konserwato
r ium  W arszawskim . Tam jed 
nocześnie z kom pozycją skoń 
czył i dyrygenturę u  W ale
riana B ierd ia iew a, którego 
by l przez jak iś  czas asysten
tem . Po  raz pierwszy wykona 
no kw artet skrzypcowy Kje- 
sewettera w  1933 roku. Był 
on w tedy leszcze studentem  
Konserw atorium . O statn io  k il 
k a  jego  większych u tw orów  
usłyszeć było m ożna w  cza
sie koncertu Festiwalu M uzy
k i Łódzk ich  kompozytorów '

s, Partyku larne  festiwale —* 
m ów i K iesewetter —  m a ją  
znaczenie w  życiu  takich oś
rodków  m uzycznych ja k  
Łódź, W p ływ a ją  ożywczo na 
atmosferę, prow oku ją dysku
sję, eą okaz ją  do konfrontac ji. 
Wreszcie, o  czym  n ie  m ożna 
zapom inać, u ła tw ia ią  debiuty 
m łodym . W a rs zaw k a  Jesień 
prezentu je  twórczość aw angar 
dową i  n ie  m oże być prze
g lądem  całej ak tua lne j pro
dukc ji m uzycznej. A le  takim  
przeglądem  są na  pew no fe
stiwale o  podobnym  co łódz
k i charakterze".

„W  Polsce jest jedno  ty lko  
w ydaw nictw o m uzyczne —  

m ów i kompozytor. N iełatwo 
wydać w  n im  utw ór. A  w  
rękopisie praktycznie rzecz 
b iorąc m a  dość ograniczone 
szanse w ykonania . U twór m u
zyczny, żeby dotrzeć do s łu 
chacza m usi uprzednio zna
leźć sw oją orkiestrę i swego 
dyrygenta. Poeta, czy m alarz 
sa w  sytuacji łatw ie jsze j. K on  
tak t m iedzy n im i, a  odbiorcą 
obywa się bez pośredników, 
wystarczy znaleźć drukarnię , 
lu b  wystawcę. U tw ór m u 
zyczny m usi być zagrany. In a  
czej d la  słuchacza pozostaje 
tworem m artw ym . N a Łód* 
k im  Festiwalu wiele utworów  
m iało  po raz pierwwzy szansę 
w ykonan ia A  i kom pozyto
rzy zdoibyli przy te ł okazji 
szereg cennych dośw iadczeń *<

Zw iązk i Tomasza Kiesewet- 
tera z Łodzią s ięga ją jeszcze 
czasów przedwojennych. T uż 
przed wybuchem  w o jny  przez 
rok by ł tu K iesewetter dyry 
gentem  orkiestrowym 1 chó
ra lnym . Dziś, od la t  z górą 
szesnastu^ jest profesorem w  
Państwowej Wyższei Szkole 
M uzycznej. Prowadzi dyrygen 
turę  i  kompozycję, k ie ru je  
szko lną orkiestrą.

Z a jęc ia  w  szkole — m ów i 
profesor — są absorbujące. 
N ie bardzo starcza s ił i  cza
su na  w łasną twórczość. Co
raz wiooej m am y studentów , 
coraz bardziej rozbudowana 
w ydziały , coraz m n ie j jest 
m iejsca w  byłym  Pałacu  Po
znańskich. D z ie lim y go prze 
cież nie  ty lko  z W ydziałem  
A ktorsk im  Szkoły Teatralno- 
F ilm ow ej, a le  i ze Ś rednią 
Szkolą Muzyczną. Rozk ład  za
jęć  studentów , a  w ięc i  roz
k ład  naszej pracy u łożony jest 
tak. jak  rozkład pociągów  na  
kolejowym  dworcu.. An i chw i 
li  d łuże j n ie  m ożna przeciąg 
nąć zajęć, an i chw ili późn ie j 
ich rózpocznć. Z a  d rzw iam i 
czeka następny wykładowca, 
następni studenci. K ażda m i
nu ta  jest droga, każdą trze
ba wykorzystać To bardzo 
utrudn ia  pracę. Gm ach pała
cu  n ie  jest przystosowany do 
potrzeb Szkoły. N ie m a A'.po
w ię d n i j  sal w ykładow ych, 
an i też odpow iednich sal prób. 
Orkiestra m a n a  przyk ład  pró 
by  w  sali organowej. S tuden 
ci siedzą b lisko siebie, • sam i 
n ie  bardzo się słyszą, tale 
niew ie le  tam  m iejsca i tale 
zla akustyka. Zresztą o próbie 
mach Szkoły M uzycznej nie
jednokrotnie  przy rozm ai
tych okazjach m ów iło  sie 1 
m ie jm y  nadzieję, że zostaną 
one ostatecznie rozw iązane".

„Życie m uzyczne naszego 
m iasta —  m ów i Tomasz K ie
sewetter — grupu je  się wokół 
Szkoły Muzycznej. Pracowni
cy Opery, F ilharm on ii, orkie
stry radiowej Debicha, a  tak
że i n iektórzy wykładowcy 
naszych Szkól, to  w  większoś 
ci nasi wychowankowie. D la  
tego sprawy Szkoły m a ja  tak  
duże  znaczenie, d latego roz
w iązać 1e trzeba z  m yślą o  
przyszłości Łodzi ja k o  ośrod
ka muzycznego.

Dobrze byłoby, gdyby po
m yślano w  Łodzi o  sa li ka
m eralnej. Sa la F ilharm on ii 
jest zbyt duża , n ie  zawsze 
m ożna ią  na koncerty m uzyki 
kam eralne i wykorzystać. A  
m am y w  Łodzi w ie lu świet
nych solistów, choćby K w ar
tet Sm yczkowy Hodora, k tó
rych sztuka n ie  jest znana. 
A  choćby produkcja studencka 
czasem na bardzo wysokim  po 
ziom ie wykonawczym? N ie  
bardzo jest ją  gdzie zaprezew 
tować.

Piszę teraz do libretta Je 
rzego W aldena m uzykę ope
retkową. To bardzo ciekawe
doświadczenie. Chciałbym  na 
pisać operę, ale  to  sprawa 
przyszłości".



Okienko widza film owe g o

PUBLICZNOŚĆ 
I KRYTYK

Bylo trochę taki jak w te) sentymentalne) piosence o i,Ma- 
łym kinie na przedmieściu". Szary zmrolc wieczoru, wąskie 
Zadrzewione uliczki, na których tyllco z rzadlca przemknął sa
mochód, szeleszcząc oponami. Na brzydkim w siooim pudcłko- 
Toyrn kształcie, lecz świeżo odmalowanym budynku małego 
kina na przedmieściu żarzył się niewielki neon, w gablotach 
Wsiały plakaty zapowiadające film, który już kiedyś, dośt daw- 
no temu, szedł w śródmieściu, w wielkim -„Zero-ekranowym 
kinie. , , , .

A jednak salka kinowa z twardymi 1 ciasnymi krzesłami — 
okazała się pełna. Najwięcej było ludzi starszych — to zapewne 
ci, którym nie chciało się wybrai na nowy atrakcyjny tum 
do śródmieścia i cierpliwie czekali ai zjawi się on tu Ich 
dzielnicowym klnie. Lecz zauważyłam takie sporo mwdj/cn 
łudzi, a gdzieś w tylnych rzędach dostrzegłam swoją koleżan
kę z biura, o dziwo, koleżankę, mieszkającą przecież na dru
gim końcu miasta. Cóż ją sprowadziło aż tutaj, do odległego 
kina na przedmieściu? Ł , .

Nazajutrz w biurze odpowiedziała mi na to pytanie. '.Mo
ja ciocia, która mieszka właśnie w tamtej dzielnicy, zachwy
cała się. że u nich idzie taki dobry obraz. Więc pojechałam .

„Jak to? - zawołałam - To nie czytałaś, co o tym filmie pi
sała krytyka? Suchej nitki nie zostawiono na reżyserze i akto-

■„No tak. Podobno. Ale widzisz, to są fachowcy, oni Ina
czej podchodzą do filmu. A zresztą, na ogół
tam dopiero po obejrzeniu w lw łJ n n n W "
<o fochę jest tak. jakbym odbierała sobie i

Ma rację. Ja również tak robię, a wiem. że podobnie czyni 
n-ielu moich znajomych. Czytamy recenzje dopiero po’ oh^ ” ^ n'“  
filmu i konfrontujemy swoje wrażenia z opinią 1 oceną k yty 
ka. Nie zawsze na korzyść tego ostatniego. . . .

Podobno za granicą istnieją ulubieni prze* k «
cy. Jeśli taki krytyk napisze, że na film- iść * *  V*™: ,°hrfw 
den z jepo czytelników na film ten nie pójdzie. ^   ̂ ~
jeno zaleceniom, publiczność poszła do kina, to ^czelny 
daktor zastanawia się. czy owego krytyka nie za.^ s " >  U nas 
ponieważ podważa zaufanie do Jeno W zety. AIV 4iimnwvch 
nie ma ulubionych przez publiczność .zwaora'.
Widz filmowy kieruje się opinią ciotki imja, 
kolegi lub koleżanki w biurze czy fabryce, ale nie kieruje

SlCb?aVc z ^ o ? rnTkrytyk w pojęciu przeciętnego « “ *«» *  

bardzo mądry i  bardzo uczony pan lub Zżdy
on lub ona mają racje, gdy film chwalą lut } f^Z
z vat ■orzecietnych widzów filmowych myśli, no tak, ale ja 
jestem zunrkłym człowiekiem, ani zbyt mądrym ani zbyt. wy- 
f a ^ c o n m  wltc lepie, się .sianie, jeśli J e i lU ^ u
człowieka takiego samego jak ja. kolegę lub sąs iad a . Jeśl j 
ti<? film podobał, to zapewne i mnie się spodoba...

Czy to jest dobrze czy ile? Myślę, że bardzo
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w s i e  nam , że p. A lic ja  w  swym fe lie toniku pisa-' 
nvm z pozycji przeciętnego w idza film ow ego, d o ta c ja  
bardzo istotnego problemu w  ży d u  ku ltu ra lnym  naszego 

I r r n i i l  O  t v m  Z  8 23 d n i e n i u  T T l Ó W i O T l O  U B  X I I I

K r  P Z P R  czy tam y o ty m  w  referacie tow.
K r y t y k i  l i te r a c k a  i a r ty s ty c zn a  jes t je d n y m  z 

s łab szych  o p n lw  naszego  fr o n tu  k u ltu r a ln e g o . Cech-ije  

la  p rzew ażn ie  su b ie k ty w izm , b rak  p ry n cyp ia ln o śc l. do- 

‘w o lno ść  i  p o w ie rzc ho w n o ść  ocen . Z a m ia s t zw a lczać  
u je m n e  z ja w is k a  w  nasze j k u ltu r z e  i  sztuce , w ie lu  

k r y ty k ó w  i recenzen tów  p rzy c zy n ia  się do  ich  p o g łę 

b ie n ia , p o p ie ra ją c  m ę tn ia c tw o  id eo log iczne  i la n s u ją c  
w ą tp l iw e j  w a rto śc i no w a to rs tw o  ar ty s tyc zne . W y n ik a  

to  p rzede  w szy s tk im  z u b ó s tw a  w ie d zy  m a rk s is to w 

sk ie j i n iedos ta te czne j zn a jo m o śc i ży c ia . J ę z y k  naszych  

K ry ty k ó w  jes t m a ło  dostępny  za ró w n o  d la  tw ó rc ów , 

ja k  i o d b io rc ó w  s z tu k i. N ie  są  w ięc  on i d o b ry m i do 

r a d c a m i, a n i d la  tw ó rc ów , a n i d la  c zy te ln ik ó w  czy  

w id z ó w ” .

Poniew aż problem  jest w ażny  i  Istotny, chcie libyśm y 
na  lam y  naszej strony film ow e j zaprosić do zabran ia  
gtosu w idzów  film ow ych , i naszych k ry tyków , a m oża 
także  tw órców . Zapraszam y w ięc do dysjęusji, czeka
m y  na  listy.

W ie le  o p in i i  o (.C zarnych  

sk rzyd ła ch 11 u k aza ło  się o- 
s ta tn io  w  radz ieck ich  p is

m a c h  lite ra ck ich . W  „L ite- 

ra tu rn o j G a z ie t ie "  W . Ma- 

k s im o w a  p isze „ ;.;F iim  jest 

h is to ryczny , o d s ła n ia  istotę 

ru c h ó w  spo łecznych , ry su jąc  

d o b itn ie  g łów ne , ch a rak te ry 

styczne cechy epok i; „C za r

ne  sk rzyd ła1* —  to f i lm  
w spó łczesny , ja k k o lw ie k  

chodz i w  n im  o w y da rzen ia  

sprzed przeszło  trzydz iestu  

la t . F ilm  m ów i o tym , co 

je s t n a jw a żn ie js ze  i n ie 

zm ie n n e  w  dzis ie jszych , 

w czora jszy ch  i ju trze js zych  

b o ja c h  m as  p racu jących ;

Najlepsze są końcowe sce-

ALEKSANDER N1EŚMIAŁFK

O SAMOTNOŚCI
N a jn o w szy  f i lm  K a z im ie 

rza  K u tz a  n ie  u zyska ł la u 
ró w  n a  tegorocznym  festi

w a lu  f i lm o w y m  w  W enec ji, 

z ig n o ro w any  zosta ł p rzez p u 

b lic zno ść  w  kra jU i T rudno  

dociec p rzyczyn  tak iego  po

tra k to w a n ia  „ M IL C Z E N IA " . 

B yć  m oże  liczono  n a  now e 

arcydz ie ło  p raw ie  ju ż  legen 

d a rn e j po lsk ie j szko ły  f i lm o 

w e j; b y ć  m oże  k r a jo w a  p u 

b lic zno ść  lu b i m ieć  wcześ

n ie jszy  sp raw d z ia n  1 czeka ła  

n a  re k lam ę  f i lm u  w  postaci 

fe s t iw a lo w e j nagrody t Z a 

szczyt rep rezen tow an ia  p o l

sk ie j k in e m a to g ra f ii n a  fe 

s t iw a lu  w en e ck im  n ie  u ła t 

w i ł  chy ba  d rog i f i lm o w i 

K u tz a  do p o lsk ich  w id zów . 

A  szkoda, bo  f i lm  K u tz a  o- 

p a r ty  na  pow ieśc i Je rzego  

Szczyg ła  zas łu gu je  ja k  n a j

b a rd z ie j n a  o be jrzen ie  i jest 

n ie w ą tp liw ie  d z ie łem  f i lm o 

w y m  o d zn ac za jąc ym  się w ie 

lo m a  w a rto śc iam i; „M ilc ze 

n ie "  n ie  jest u tw o rem  a tra k 

c y jn y m  1 b ły sk o tliw y m ; Jes t 

n ie b a n a ln ą  w y po w ie d z ią  n a  

te m a t lu d zk ic h  pos taw  m o 

ra ln y ch , lo sów  lu d z i p odda 

ny ch  m a łom ias te c zkow em u  

b y to w an iu  w  p ie rw szym  ro

k u  odzyskane j w o lności;

A u to r  św ie tnego  i,K rzy ża  

W a le c zn y ch " u m ie  p os ług i

w a ć  się rea lis ty cznym  m a 

te r ia łe m  o b se rw acy jnym . Te 

w arto śc i sw ojego w arsz ta tu

tw órczego  u ja w n i ł  tak że  reż. 

K u tz  w  „M ilc ze n iu " , U ja w 

n ił ,  a le  n ieste ty , n ie  w y ko 

rzysta ł ich  konsekw en tn ie . 

W  ty m  s tu d iu m  psycho log i

c zn ym  starego ks ięd za  1 o- 

c iem n ia łego  ch łopca , zby t 

chyba  często p rób o w a ł za

s k ak iw a ć  w id z ó w  ch w y ta m i 

n a  m ia rę  B u n u e la  czy B erg 

m an a . Z u p e łn ie  n ie w y t łu 

m ac za ln e  są pow raca jące , 

obsesy jne  sceny ze szczura
m i, czy też postać rezonu ją-  

cego „św iętego  p ija k a " , k tó 

ry  m a  s ta no w ić  sw oiste , „ f i

lo zo fic zn e  echo " tego, co 

d z ie je  się w  m ias teczku ; 

echo d ra m a tu  ch łopca I ks ię

dza. N ie k tó re  re kw izy ty  i o- 

zd o b n ik i są c a łk ie m  „z in 

n e j p a r a f i i"  i s p e łn ia ją  ro lę 

n ie po trzebnych  u d z iw n ie ń  

g m a tw a ją c y c h  rea lis ty czną  

a ż  do  o k ru c ie ń s tw a  traged ie  

ch łopca . C zem u  na  p rzy k ład  

m a ją  s łu ży ć  p rze raża jące  

w n ę tr z a  s zp ita ln e j p iw n ic y ?  

C zy  ty lko  spe łn ia ć  m a ją  ro

lę  dodatkow ego , ekspresy j

nego e lem en tu  w  św ie tnych  

1 bez tego zd jęc iach  ope ra 

to ra  W ie s ław a  Z d o r ta ?

R eżyser „M ilc z e n ia "  p o tra 

f i ł  d z ię k i d rob ia zgow e j o b 

se rw ac ji p sycho log iczne j l 

obyc za jow e j s tw orzyć ob raz  

lu d z k ie j zaw iśc i spow odow a

ne j zabobonem  i d ew oc ją . O  

ile  s tu d iu m  starego ks iędza  

n ie  po tra fiącego  zdobyć się

n y  s,Czarnych’ sk rzyde ł". 

O s iągn ię to  w  n ich  szczyt 

s topn iow o  g rom adzonego  n a 

p ięc ia  i w ydoby to  n a  po 
w ie rzch n ię  ukryte* pa te ty 

czne akcen ty  o b ra zu " . W i 

G a łk in  na  łam a ch  „Sow iet- 

sk ie j K u ltu r y "  p isze: „R e 

a liza to rzy  w  u m ie ję tn y , swo

isty  sposób w yko rzys ta li 

do św iadczen ia  po lsk iego f i l 

m u  realistycznego , z n a le ź li 

w y raz is ty  o d p o w ie d n ik  d la  

lite rack iego  p ie rw ow zo ru . 

P las ty czna  surow ość w iz u a l

n y ch  ro zw iązań , z n a k o m ita  

g ra  o d tw ó rc ów  g łów nych  

ró l, p e łn a  w y ra zu  reżyseria 

m asow ych  ja k  1 k a m e ra l

n y ch  scen w szystko  to uczy

n iło  z f i lm u  »,C za rne  skrzy

d ła "  gościa m ile  w itanego  

n a  fe s tiw a low ych  e k ra n ach " .

„S o w ie tska ja  K u ltu r a "  p u 

b lik u je  o p in ię  T a tia ny  Iw a- 

now e j o p o ls k im  f i lm ie  do 

k u m e n ta ln y m  ^P ow szedn i 

d z ie ń  gestapow ca S c h m id ta " , 

k tó ry  b y ł p re zen tow any  na  

o s ta tn im  fe s t iw a lu  f i lm o w y m  

w  M oskw ie ; R ecenzen tka  

pisze m iędzy ' in n y m i;  „N a  

ek ran ie  z ja w ia ją  się je d na  

po d rug ie j sam e ty lko  fo to 

grafie , fo tog ra fie  w y ję te  z 

a lb u m u . H is to r ia  a lb u m u  

jest prosta  —  zap o m n ian y  

podczas p an ic zne j uc ieczk i 

do s ta ł s ię w  ręce p o ls k ie j

o rg an ó w  sp raw ied liw o śc i ł 

p rze chow yw any  jest ja k o  

d o w ód  rzeczow y prze 

stępstw ; S a m  f i lm  p rzypo 

m in a  ro zp raw ę  sądow ą , ak t 

o skarżen ia  odczy tany  z ek ra 

n u . W  ty m  f ilm ie  n ie  m a  

p raw ie  tekstu . A  n ie lic zne  

s łow a, k tó re  d o b ie g a ją  z 
e k ra n u  zrodzone  są z gn ie 

w u  i p rze ko nan ia  o osta 

te cznym  tr iu m f ie  spraw ie 

d liw ośc i; J a k  gdyby  chc ia 

ły  pow iedz ieć : P opa trzc ie  

w n ik liw ie  n a  po rtre t gesta

pow ca i je ś li spo tkac ie  tego 

cz łow ieka , uczyńc ie , co w a m  

pow ie  s um ien ie " .

A. N.

n a  p ub lic zn e  w y ra że n ie  o p i

n i i  w  sp raw ie  w y p a d k u  o- 

k a leczen ia  S tach a  jest prze
ko ny w a jące , a Kazim ierrz 

F ab is iak  zn akom ic ie  o d tw o 

rzy ł postać sam otnego  p ro 

boszcza, zagub ionego  w  t łu 

m ie  d ew ocy jn ie  u w ie lb ia ją 

cych go w ie rny ch  ■—  to w ą 

tek  do tyczący  postac i S ta 

cha  n ie  zosta ł n a le życ ie  w y 

ko rzys tany  w  celu  w iększego 

podk reś len ia  o k ru c ie ńs tw a  

p łynącego  z lu d z k ie j c iem no 

ty  i w rogości; M iro s ław  Ko- 

b ie rzyck l s tw o rzy ł p raw d z i

w ą  sy lw e tkę  trag iczn ie  ośle

p ionego  ch łopaka , w a lczące 

go n ie  ty lko  ze sw o im  ka lec 

tw em , ale  przede w szys tk im  

z  w ro g im  o toczen iem . In te 

re su jąco  zag ra ła  ro lę  p ie 

lę g n ia rk i E lżb ie ta  C zyżew 

ska;

W  n o w y m  film ie  K a z im ie 

rza  K u tz a  w a żn ą  ro lę  spe ł

n ia ją  zd ję c ia  —  znako m ite  

i id ea ln ie  s łu żące  (poza n ie 

k tó ry m i sek w enc jam i zby t 

b a ro k o w y m i i u d z iw n io n y 

m i)  d ra m a tu rg ii f i lm u , r y 

s u n k o w i p sycho log icznem u  

postac i. P ra ca  ope ra to ra  

W ie s ław a  Z d o r ta  zas łu gu je  

na  n a jw y ższ ą  ocenę. Szcze

g ó ln ie  p ię kne  są rozśw ie tlo 

ne k a d ry  z im ow y ch  p lene 

r ó w  i  z ag u b io n y ch  w  n ich  

lu d z i. D u ż ą  ro lę  d ra m a tu r 

g ic zn ą  s pe łn ia  m u zyka  W o j

c iecha K ila ra , d a leka  o d  

schem atycznego . Ilu s tra cy j

nego ch a rak te ru . M u zy k a  K i 

la r a  to n ie  b ie rny  a k o m pa 

n iam e n t , a le  b ard zo  w n ik l i 

w y , m is te rny  ko m e n ta rz  

d źw ię k o w y  podk re ś la jący  

s tany  psych iczne  b oha te rów , 

ja k  r ó w n ie ż  tw o rzący  o dpo 

w ie d n i k l im a t  f i lm u . W  

>, M ilc z e n iu "  K u tz  p o d ją ł 

b a rd zo  am b itn y  tem at, po 

t r a f i ł  zg rom adz ić  w ie le  

św ie tnego  m a te r ia łu  obser

w acy jnego , oddać  sko m p lik o 

w ane  p rzeżyc ia  lu d z i, lecz 

n ieste ty , zby t sam  zag m a 

tw a ł to, co m ia ł do p rzeka 

z a n ia  w id zo m ; zby t chyba 

odszed ł od rea lis ty czne j, su

row e j p ra w d y  na  rzecz za- 

w lk ła n e j m e ta fo ry  f ilo zo f i

czne j l n a d m ie rn e j eks

pres ji. P rzy znać  je d n ak  trze

ba , że n ie sp raw ie d liw e  by 

by ło  d y sk w a lif ik o w an ie  

„M ilc ze n ia " , k tóre  jest d z ie 

łe m  dy sku sy jnym , co rów 

n ie  a m b itn y m  i w ie lok ro tn ie  

m ile  zaskaku jącym )

♦> W Wytwórni Filmowej 
s.Lenfllm" trwa realizacja fil
m u „Opowieść dońska*' w re
żyserii W. Ftetlna na podsta
wie scenariusza opartego na 
motywach opowiadań Michała 
Szołochowa — „Nasienie Szy- 
balkowa“ t „Znam ię".

♦;« Reż. Józef Chejflc, autor 
»,Damy z pieskiem" realizuje 
■w „Lenfilm ie" swój kolejny 
film  o tematyce współczesnej 
— „Wieczny ogień". Główną 
role gra Aleksy Batałow, a je
go partnerką jest Tamara Sie- 
m ina.

♦> Filmem nawiązującym do 
uchwał XX 1 X X II Zjazdu 
KPZR; uchwal Jak wiadomo 
skierowanych m. In. przeciw
ko kultowi Jednostki Jest „Se
kretarz obkomu" w reżyserii 
W . Czebotariewa. Film Jest rea
lizowany w Pierwszym Zespole 
„Mosfilmu". W roli tytułowej 
występuje znany aktor Samoj- 
low.

w  atelier „Mosfilmu” do
biega końca reaUzacJa film u 
»,Suchar", którego akcja roz
grywa się w środowisku funk
cjonariuszy radzieckiej milicji* 
Film  reżyseruje Azarow, Rów
nież w „Mosfilm le" reż. A. 
Fajncymmer realizuje adapta
cję filmową znanej sztuki tea
tralnej Wslewołoda Iwanowa 
t,Pociąg pancerny".

*** Absolwent Wydziału Fil
mowego Szkoły Praskiej mio
dy grecki reżyser Georgls Ska- 
lenakis, realizuje film  z życia 
zagranicznych studentów „Pra
ski blues". W rolach głów
nych występują Amina Haseł 
z Somali i Sisoko Voandloun 
z  Mail. Muzykę do tego filmu 
opracowuje jeden z najlep
szych czechosłowackich kompo
zytorów muzylu jazzowej Ka
reł Velebny. ,

Film  dokumentalny o za
mordowanym przez hitlerow
ców w obozie koncentracyjnym 
Teresin — poecie francuskim I 
twórcy filmów awangardowych, 
żołnierzu francuskiego Ruchu 
Oporu, Robercie Desno, reali
zuje reż. Drahoslay Hołub, 
F ilm  nosi symboliczny tytuł 
>,Od róży z marmuru do róży 
z  żelaza".

«;• Kuba zakupiła ostatnio 30 
film ów  fabularnych 1 200 Krót-... 
komotrażowych produkcji NRU- 
owskiej „DEFY".

♦> 51 wybitnych nrtystdw ni. 
In. Morayia, Zawatttnl, Fellini, 
Antonioni opublikowało w pra- 
slo włoskiej protest przeciwko 
skazaniu na cztery miesiące 
yięzienla znanego pisarza 1 re- 
żjsera filmowego, autora „W łó
czykija" — Pier Paolo Passoli- 
nlego, za Jedną ze scen film u 
,,ROGOPAG" (tytuł składający 
się z początkowych liter naz
wisk pozostałych realizatorów: 
BOssellnl, GOdard, PAssolinl, 
GRegoretti), Sąd wioski dopa
trzył się obrazy religll w jed
nej z  nowel tego film u zrea
lizowanej przez Passollnlego, 
Przedstawia ona głodnego akto
ra, któremu po długim  okre
sie bezrobocia proponują rol*i 
w  film ie o treści religijnej. 
Aktor przy pierwszej sposob
ności rzuca się na Jadło 1 
um iera na krzyżu z przejedze
nia.

*  Norweski reżyser Tank- 
red Ibsen, wnuk wielkiego 
dramaturga, przystąpił do ekra 
nlzacjl znanej sztuki teatral
nej „Dzika kaczka".

W Algierze zakończono 
realizację pierwszego algierskie 
go film u pełnometrażowego 
,,Algier — 1 listopada". Jest to 
film  dokumentalny zmontowa
ny ze zdjęć archiwalnych z 
okresu walk o wyzwolenie A l
gierii.

A .  N,

M I F S Z M A
FILMOWA

i  Mlmm 1. .  .  «  .  i ,  i .  H iwMlśĘm
• j ■umowa



DŁUGI IMPAS

EDWARD LUBNAU

eacn^c iu , ja k im  jest u tra ta  
bram k i, najczęściej rów no
znaczną z u tra tą  punktów . 
J a k  w ażnym  dila B razy iije ży 
k ów  był i  jest problem  obro
n y  św iadczy także  fakt, że w 
m om entach szczególnie niebez 
piecznych przechodzą nawet 
na system 4-3-3.

Brazylijczyikami zawodnicy

n ie  ie^t teco na jlepszym  do 
w odom ? Sposób utracenia 
wszystkich bram ek tego me
czu, od braku „m u ru “ aż do 
rekordowo szybko wrzuconych 
trzech celnych strzałów , św iad 
czy w ym ow nie o  kardyna l
nych  błędach taktycznych l i 
n i i  obronnej. notabene w  
tym  dn iu  jeszcze n ie fortunnie

Do naszej dyskusji o zbyt długo trwającym impasie 
w LKS, włączył się trener koordynator PZPN Okręgu 
Łódzkiego —  mgr EDWARD LUBNAU —  trener 
I klasy państwowej.

Autor wypowiedzi w sposób nadzwyczaj delikatny, 

a przy tym fachowy, obnaża bezlitośnie braki trenin- 
gowo-szkoleniowe łódzkich pierwszoligowców. Dla 
każdego, kto choć trochę zna się na piłce nożnej 

z tej ciekawej enuncjacji wynika niezbicie, jaką rolę 
odgrywają trenerzy LKS oraz osoby odpowiedzialne 
za prawidłową opiekę nad piłkarzami. Autor nie wy

ciąga ostatecznych wniosków z szerokiego wachlarza 
zarzutów, ale nasuwają się i.ne każdemu.

Zamieszczamy tę wypowiedź również dlatego, że 

jest ona nadzwyczaj pouczająca dla instruktorów WF 
w mniejszych klubach i kolach sportowych.

S - p o r t o u / i a c  i  t r e n e r

Dlacze/zo w łaśn ie  4:2:4? P y 
tan ie , letóre zada ją  sobie za
troskani k ib ice  i py tan ie  k tó 
re  spędza sen z oczu d z ia ła 
czom steru jącym  mocno nad 
w ątlo ną  repu tac ją  słynnych 
ongi- „Rycerzy W iosny". A  
przecież jest to  t y l k o  j e- 
d e n  ze sposobów taktycznego 
ro zw iązan ia  nowoczesnej gry,

system pokazany po raz p ier
wszy przez praw dziw ych w ir
tuozów  p iłkarskich na  m i
strzostwach św iata w  Sztok
holm ie . To nie najm łodsze ju ż  
dziś dziecko rozpoczęło w te
dy  sw ói tryum fa lny  pochód 
i  znalazło  w ie lu  naśladow ców  
na  wszystkich stadionach kon 
tynentów .

M iędzy  in n y m i także  Ł K S  
pod ją ł, w praw dzie m ocno spóż 
n ioną, n ieśm ia łą  próbę zasto
sow ania bardzie j nowoczes
nych e lem entów  ary. Pow iedz 
m y  sobie od razu  n a  wstępie, 
że decyzja by ła ja k  na jbar
dziej słuszna, ale  pow iedzm y 
sobie także, że je j realizacja 
jest n iepraw id łow a i  w  swo
im  w ykonan iu  m ało  skutecz
na.

Z an im  w y jaśnię, na czym  
ta n iepraw idłow ość polega, 
chc ia łbym  w  p aru  słowach 
scharakteryzować istotę tego 
systemu w  ogóle. O tóż B rą
zy] i jczycy chyba iako pierwsi 
bardzo szybko zrozum ie li, że 
wobec zdecydowanej przewagi 
ofensywnego sty lu  gry obro
n a  w łasnej b ram ki stalą się 
problem em  n iem n ie j w ażnym . 
D la lotnego ataku , stosującego 
ustaw iczne i  b łyskaw iczne 
zm iany  pozycji, ortodoksyjna 
lin ia  obronna, złożona ty lko  z 
trzech obrońców , przestała 
być zaporą. N aw et na jbar
dziej bohaterską postawa tej 
tró jk i n ie  m oże zapobiec nic-

Ł K S  n igdy  n ie  będą i  n ik t 
tego od nich n ie  wymaga, ale 
wprow adzenie nowego elemen 
tu  m usi być poprzedzone ja 
k im ś procesem nauczania tale 
teoretycznym jak  i praktycz
nym . Naw et m istrzow ie św ia
ta, m im o  ekwilibrytatycznych 
um ie jętności, żm udnym  tre
n ing iem  taktycznym , doszli 
do  opanow an ia  możliwości sto 
sow ania przeróżnych w arian
tów .

I  tu  w łaśn ie  le ży  sedno spra 
wy! Szkolen ie  taktyczne za
w odn ików  Ł K S  pozostaw ia 

w iele do  życzenia. Nowego sy
stem u n ie  w po im y teoretycz
nym i w skazaniam i, lecz prze 
de wszystk im  przerabianiem  
prak tycznym  każdego fragm en 
tu . pow tarzanego a ż  do zupeł- 
neeo opanow an ia . N iedosta
teczny tren ing  taktyczny jest 
pow odem , że zaw odnicy n ie  
potrafią  sam odzie ln ie  rozw ią
zać zaistniałego w  czasie me
czu problem u, a  bezlitosny 
przeciw nik  te  m om enty na tu 
ra ln ie  wykorzystuje- Czyż w y
soka przegrana w  Rzeszowie

zestaw ionej.
T akie i podobne w arian ty  

m uszą być na treningach prze 
rabiane, a  w prowadzenie tych 
e lem entów  upodobnionych do 
sytuacji meczowych, ivzyczy- 
n i się z  ca łą pewnością do 
uatrakcy jn ien ia zajęcia szko
leniowego. Szkoda, że dotych
czas n ie  robiło  się tego z 
zaw odn ikam i Ł K S . których 

przygotow anie techniczne jest 
przecież zupe łn ie  wystarcza
jące, żeby z  powodzeniem  grać 
systemem stosowanym przez 
każdy szanu jący  się zespół. 
Trzeba w tym  m iejscu bez
względnie dodać, że ten spo
sób gry n ie  jest i n ie  m oże 
być sztyw nym  schematem , od 
którego n ie  m ożna stosować 
żadnych odchyleń. Zaryzyku ję 
naw et stw ierdzenie, że w łaś
n ie  takie odchylenia są jak  
na jbardz ie j wskazane, pon ie 
w aż zaskaku ją w tedy przeciw  
n ika .

Innego rodza ju  n iepokój bu
dzi wśród sym patyków  k lubu  
chimeryczność form y zespołu 
jak o  całości i jego poszcze

gólnych' zaw odników . Spróbuj 
m y  się nad  tym  faktem  za
stanow ić i doszukać przyczyn 
tego stanu  rzeczy. Na sku

tek przedłużającego się scz0j 
n u  w  roku  1962, urlopu zawód 
m ków  i trenerów , przygoto- 
w an ia  do  drug ie j i decydu ją ' 
cej rundy rozgrywek, rozpo
częto stanowczo za pożno. 
m im o  że przecież d u żo  wezes 
n ie j znany by ł term inarz 
pierwszych spotkań. I) la  ura
towania sytuacji kierownictwo 
k lubu  postanow iło zorganiz o 
wać zgrupow anie zimowe, w /  
b ie ra jąc  ze w zg lędów  o sze ze d  

n ościowych pod łódzką m ie j' 
scowość G rotn ik l.

Najnow sze metody tre n in g i 
we w skazu ją na  konieczność
stosowania w  tym okresie przy 
gotowawczym różnego rodza
ju  ćw iczeń specjalnych ksztat 
tu lących  takie cechy moto- 
ryczne ja k  s iła . szybkość, 
zręczność itp. D la przeprowa
dzenia tych ćw iczeń konieczna 
jest odpow iednio  wyposażona 
sala gim nastyczna, które j ^  
G rotn ikach  niestety n ie  by
ło. Dodatkow ym  mankamen- 
tern była n iezw yk le  m roźna 
z im a z ob fitym i opadam i śnie* 
nym i, które u trudn ia ły  za
jęc ia  pod gołym  niebem  j* 
s tanow iły  stale zagrożenie cP- 
m rożenia nóg czy rąk.

O  w ątp liw e j wartości przy* 
gotow ania zim owego św iad ' 
czy ł m ecz pucharow y z  G ó r
n ik iem  Thorez w  którym  st.ro

Dalszy ciqg 

na słr. 9

t t o z w a i a n S a  o  k u l t u r z o  m a s o w o /

Dokończenie ze słr. 1

m ę" Brezy (miała tyle nakładów) 
! dziesiątki utworów najwyższej 
rangi artystycznej. Po stronie ..kul
tury elitarnej" pozostałoby w koń-

Mówił o tym tow. Gomułka na Tymczasem, aby brać udział w ży- Urzędnicy od kinematografii, obej
X I I I  Plenum KC PZPR: ciu „Automobilklubu" trzeba mieć rzawszy „Przygodę"' AntonionlegW

status majątkowy, to znaczy po- zadecydowali, iż aczkolwiek jest to
„Partia nie zamierza wtrącać się siadać samochód, rzecz ciągle jesz- film  bardzo piękny, ale jednocześni

do spraw warsztatowych i nie za- cze dla wielu nieosiągalną. W  mo- bardzo trudny, niezrozumiały* d
_____ _ ______  _ _________  mierzą dawać recept, w jaki spo- im  pojęciu „K lub jeździecki" nie szerokich rzesz odbiorców 1 '
ludowej", której kontynuacje prag- sób trzeba pisać książki lub rcalizo- jest organizacją elitarną, natomiast związku z tym oczywiście nic bę-
nie się znaleźć nawet dzisiaj, w wać inne dzieła sztuki, ale jedno- „Automobilklub'* — jest organizacją dzie m iał powodzenia. A skoro taKł
zmienionych warunkach, w waruu- cześnie partia popiera jak najbar- elitarną, choć posiada więcej człon- to zdecydowali wyprodukować jedna

rażającą dolę i niedolę ludu, wy
rażającą jego troski i tęsk.noty. 
Można więc mówić o „kulturze

kach istnienia klas nieantagoni- dziej twórczość realizmu socjali
stycznych. Owe relikty „kultury lu- stycznego, twórczość głęboko ideo«

cu załedwl'^J kiIka ” 1 iib” *lfi 1 kan iście dowcJ'‘ wyrofcU* dzisiaj ju ż  nie wą i reprezentującą najwyższy po-
' KIIKa ” asc antagonizm klasowy, ale wyrastają ziom artystyczny, zrozv~"i~'>" J1-

na gruncie specyfiki pewnych śro- mas i masom dostępną".utworów, bardzo trudnych lub o 
wartości co najm nie j dyskusyjnej.

Na Małej Sali Teatru Nowego 
aż 70 razy przy pełnej frekwencji 
szła „Obrona Sokratesa" Platona. 
Siedemdziesiąt przedstawień to nie
m al dwa i pół miesiąca; tyleż przed
stawień m ają u nas przeróżne wo-

dowisk, specyfiki pracy i egzysten
cji.

A w  społeczeństwie burżuazyj- 
ny‘m? Oczywistym jest, że walczący 
z burżuazją proletariat nie może 
całkowicie i bezkrytycznie afirmo- 
wać kultury, którą tworzy burźua-

ków. kopię aż na trzy województwa. I  co
I jakże tu mówić o kulturze „ma- się okazało? Kino „W isła" w Lodzi*

sowej" czy „elitarnej", gdy w tej k-óre poczęło wyświetlać „ P r z y g a -

ziom artystyczny, zrozumiałą dla samej cenie jest bilet do teatru dę", zostało formalnie oblegane
na przedstawienie trudne 1 na przez publiczność i po 10 dniach
przedstawienie łatwe, w tej samej wyświetlania przy pełnej widowni*

A w. innym miejscu mów ił tow. cenie jest książka trudna i książka film  musiał zejść z ekranu, ponie'
Gomułka: łatwa, każdy ma dostęp do biblio- waż dopominało się o kopię innfl

tek i do wszystkich dóbr kultural- województwo. Dopiero po długim
„Nie chcemy literatury i sztuki nych? czasie łódzka CWF „wywojowała" s*

wąskoprodukcyjnej i schematycz- Pojęcie „kultury masowej" zro- powrotem „Przygodę" dla łódzkicH
ne). 'Wypowiadamy się jednak prze- dziły także — moim zd an io m  —  k in o m an ó w .d c w ilr  K in r 'ir  za  noristnw c freli- w ac  K u ltu ry , K iorą  iw o rzy  ourzua- ■■ o.* —  ..... . . . . . . . . . . . . . . . . .  — --- ----_

won cle ^nasowość odbioru —  ZJ;1- A firmuje tylko tę twórczość ciwko pomijaniu w sztuce próbie- nastroje konsumpcyjne, poddanie Okazało się, ze publiczność lodz-
Obrona Sokratesa4* musiałaby być * tych pisarzy burżuazyjnych, któ- m^tyki pracy ludzkiej. Jesteśmy za się nastrojom i ideałom życia ułat- ka ma lepszy smak i Ifcfłszy gus »

zaliczona do kultury masowo^ na r7-y Potrafią się zdobyć na krytykę ukazywaniem je) prawdziwego pięk- wionego. W  niektórych środowis- n iż to sobie wyobrażają urzędnicy
równi z wodewilami a przecież burżuazji lub ukazują człowieka na < prawdziwego bohaterstwa. Je- kach ideałem jest praca, którą się zamawiający filmy, w  im ieniu tej
nanuie nrzekonanie że to utwór w  jego aspekcie ogólnohumanistycz- steśmy za przedstawianiem w sztu- wykonuje za dużym wynagrodzę- publiczności.
p . i m . J t  pr/.ł K l H I d l l M ,  ™ lu  U iw ur J O  y  m .  _ _ _ _ _  n o  n n ń l *  n  n in m  o l n  unrcltku i r l n i l o n i  i v r  f «  I f llW  Yir9!vkYn.d.
trudny, filozoficzny, wymagający *>ym, gdyż wlaśn*e w im ię huma-
przygotowania, a więc dla wybra- nizm u proletariat walczy z burżua-
nych, a więc elitarny. Jasnym jest, że kultura two-

Dysponuję interesującymi danymi ™>na w społeczeństwie burżuazyj-
na temat frekwencji w łódzkich kl- nym n *P załatwia wszystkich «pe-
nach na różnych filmach. Dcmasku- cyficznych potrzeb kulturalnych
ją  one pojęcie „kultury ińasowej", walczącego proletariatu, że na przy-
ukazują. że taka kultura w  ogóle d proletariat chce mieć pisarzy
nie istnieje. Lecz o tym — za opiewających jego walkę, stąd po-
chwilę. wstało pojęcie „kultury proletariac-

Na początku postawmy sprawę klej". Ale jest to pojęcie także mało
otwarcie: DLA M ARKSISTY NIK precyzyjne, gdyż tak jak proleta-
ISTN IEJE  2 A DEN IN N Y  PO DZIA Ł  riat walczący był nosicielem haseł
W  KULTURZE, POZA PODZTA- 1 celów wszystkich sił postępowych

ce w ogóle, a w literaturze w nicm, ale bez wysiłku, ideałem tych

ROZMYŚLANIA 
0 UPIORZE

Inny przykład. F ilm  „Garai 
śmierci". Urzędnicy od kinemafo1 
grafii zdecydowali, że film  ten bę-* 
dzie się niezwykle podobał p u b l i 

czności. ponieważ jest w nim  „mor- 
dobicie" i inne, tak zwane „moc
ne rzeczy", a jak wiadomo, nasza 
publiczność ma ponoć gusty nie- 
wyrobione. I co? „Garaż śmierci' 
zszedł z ekranów po 10 dniach 
malej frekwencji. Znowu publicz
ność okazała lepszy smak i lepsz^ 
gust, n iż to sobie wyobrażają u rzęd-

n'cy od kultury.

LEM  IDEOW YM . Jakakolw iek pró- 1 wszystkich uciemiężonych, tak 1 ~  — Czy wiecie, że w Łodzi tak trud-
ba tworzenia innych podziałów, jest Pisarz opiewający walkę proletaria- nv pwecjlei film  „Jak hyc k
po prostu mydleniem oczu, klaj- tu, siłą rzeczy, stawał się pisarzem ehaną Hasa — m iał powodzeń!
strowamem najważniejszego i na i- nie tylko proletariackim, ale ogól- szczególności, stosunków między- środowisk jest także sztuka, równe kryminalnemu Mmowt
istotniejszego podziału jakim  są nospolecznym. ludzkich i konfliktów moralnych która się przyjmie bez wysiłku, ..Ostatni kurs". A takim  samy”1
kryteria ideowe. Nie pozwolimy \ w warunkach zwycięstw* pro- ?  Powiązaniu z działalnością spo- przy której nie trzeba myśleć, która powodzeniem co western ..Owa obH*

dziellć kulturę na tę dla „głupków" letarilckTei rew oluc lr Pr^etaHat le°Zną' W ^Powiązaniu 2 praCą' ” ,c dri,zy cz,owlcka; nieA " icpokHi‘ ' 7<>, ^ n y m  Marlonęnl
i te dla mędrków" ile nrzviinuie- i . . i , , Proletariat j PSt u nas także miejsce na Czy mam prawo ulegać tym na- Brando, cieszył się w Łodzi

my tylko” jeden podział: na kulturę n.r UneT n iT o d u ^n il “prawo”  całko- lHeraturZ i *ztuk* wielkich pro- strojom poddawać się ideałom ży- zwykle nrzec’eż ambitny film  B«-
i,za“ socjalizmem i na kulturę ..“ ."„" i _ blemów filozoficznych i moralnych cia ułatwionego? nucla „Dziewczyna z wyspy" lub

, " "  " "  naszych czasów, literaturę i sztukę Ostatnio dość sporo rozmawiałem „Matka i córka"? Czy wiecie, i*
penetrującą tereny jeszcze nie zba- z kilkoma „pośrednikami od kul- wbrew oniniom krytyków, że pu"
dane, szukającą nowych rozwiązań tury". Przeraził mnie ich cynizm, bliczność lubi filmy sensacyjne osa*
i stawiającą pytania". ich pogarda dla ludzi pracy, ieh dzone w realistycznych sytuacjach*

niewiara w mądrość mas ludowych, wszelkie rekordy pobiło „1000 ocz#
Oto bardzo szeroki i bardzo „Proszę pana — m ów ili m i — ja dr Mabtise"?

„za" socjalizmem i na kulturę witego i pełnego korzystania z tych
i„przeciw“ socjalizmowi. dóbr — bo po to między innymi

Ma przeciez rację Ryszard Ste- dokonywał rewolucji. Ci, którzy
fanczyk, gdy pisze: „Warto przy chcą stworzyć pojęcia „kultury ma-
tym zwrocie uwagę na fakt, że Sn\ve,j“ i „elitarnej" silą rzeczy
pojęcie kultury masowej zrodziło działają przeciw rewolucji kultu-

W • , 1 m ię*Jzywojennych w ralncj, chcą ograbić proletariat ze
środowisku całkowicie obcym szc- ź d ó w t v r h ^ w s z e c h s t r o n n y  program działania, oczywiście doskonale zrozumiałem Ale owi urzędnicy nic zaglądają 
rokim rzeszom nracuiarvm. Warto ___x ’ Jest w nim  miejsce I na literaturę ten utwór, jest świetny, jest kapi- do owych zestawień, nic analizująrokim rzeszom pracującym. Warto pragną go skazać na udział w „kul- 
rownieź podkreślić, ze nigdzie ta- turze masowej", a zagrodzić dostęp

sową i elitarną n'e znajdziemy w zaw artych^w 'po  jęciu 
wypowiedziach ezoiowych działaczy 
partii komunistycznych, za jm ują
cych się sprawami kultury". Kto są ci ON I? Są to moim zda- 

Dodać do tego można, iż takiego niem — niektórzy pośrednicy od

opiewającą pracę ludzką i boha- talny. Ale proszę pana, czy go zro- ich, nie wyciągają wniosków. Dlf* 

kiego rozróżnienia na kulturę ma- do"“nn’źó«t'ałvch ’ dóbr'"kulturalnych terstwo, na literaturę konfliktów zumie chłop albo robotnik?". nich „Jak być kochaną" lub „ P r a 
sową i elitarną n,’e znajdziemy w kullnrv dla' moralnych, na wielką literaturę Ten „pośrednik" podejmuje dc- goda" — to będzie cząstka „kul-

” y problemów filozoficznych, na lite- cyzje w im ieniu owego chłopa czy tury elitarnej", a western lub
raturę szukającą nowych rozwią- robotnika, traktując tamtych jako „Ostatni kurs" — cząstką „k u ltu ry

zań i stawiającą pytania, jest coś gorszego od siebie, jako coś, co masowej".
miejsce na literaturę łatwą i litera- powinno otrzymywać przeżutą Publiczność jest niejednokrotni0

rozróżnienia na kulturę masową i kultury, czy tzw. „urzędnicy" od turę trudną. Ale nie ma ani słowa „papkę" Iekkostrawną. I  po takich sto razy mądrzejsza od krytyków
elitarną nie znajdzie się w refera- kultury, ludzie niedouczeni, prze- zachęty do tworzenia dwóch kul- rozmowach rozmyślam w sposób fachowców, od urzędników decydu-
cie na X I I I  Plenum naszej Partii. *1® wszystkim w dziedzinie naszej tur: masowej i elitarnej. absurdalny, wyobrażam sobie co by jących o tym, co powinna i jak
Nie znajdzie się go tam, bo takie ideologii marksizmu-leninlzmu. Za- Elitaryzm — to w naszych wa- to było, gdyby podobni „pośredni- powinna oglądać. Zupełnie ponii-
rozróżnienie jest dla nas nie do uważyll oni oczywiste zjawisko, że runkach pojęcie bardzo względna cy" istnieli przed stu laty. Znalazł nięty milczeniem przez naszą kry-
przyjęcia, jest sprzeczne z markslz- pewne utwory cieszą się u szero- i łatwo tu o błąd. Nie zawsze oka- by się na stole takiego „nośrednika" tykę film  radziecki „Zmartwyrh-
mcm. kich rzesz, większą, a inne mniejszą żuje się elitarne to, co cieszy się ot, rękopis „Kapitału" Morksa. Co wstanie" cieszył tak sarno d u ż y m

W  warunkach istnienia klas an- popularnością, i dla ułatw ienia so- upodobaniem nielicznych. Dla przy- powiedziałby ów „pośrednik"? Ano, powodzeniem jak lansowane szero-
tagonistycznych i to w okresie na- bie życia, stworzyli pojęcie dwóch kładu, o pewnych typach rozrywek, rzekłby: „to świetna i bardzo po- ko „Uprowadzenie", o sensacyjnej
rastających konfliktów między ty- kultur w łonie socjalistycznego ot, na przykład, istnieje w  na- żyteczna książka. Tylko, że za trud- przecież fabule,
m i klasami, ł-yć może, można mó- państwa. A przecież pozostaje w szym kraju grupa ludzi, która lubi na. Za trudna dla robotnika. Nie Więc co począć w tej sytuacji'?
w ić o istnieniu jakichś różnych dalszym ciągu sprawą oczywistą, żo jeździć konno. „K luby jeździeckie" zrozumie jej, albo co gorsza, zro- Hołdować ideologii życia ułatwio-
kultur. Gdy w okresie fcudalizmu tak jak nikt nie zamierza w na- — nieliczne zresztą, uważa się u zumie opacznie". nego, produkować sztukę dla nia-
panowała u polskich klas posH- szym państwie narzucać ludziom nas za organizacje niezwykle ell- „Kapitał" — to naprawdę bardzo luczkich, czy przeciwstawiać si<3
dających moda na „francuszczyznę", jednego typu rozrywki, tak nikt tarnc, właśnie dlatego, że m ają  nie- trudna książka. A jednak dzięki tym tendencjom?
gdy językiem klasy wyzyskującej nic zamierza 1 nie powinien za- wielu członków. A przecież do ta- tej książce robotnicy — a nic pro- A może po nrostu — odrzucić
był francuski, i w tym to języku mlerzać narzucać ludziom jednego kiego klubu może wstąpić każdy, fesorowie uniwersytetu — właśnie precz pojęci? kultury „masowej*
niektórzy polscy pisarze jak  np. typu literatury i sztuki. Można co kto lubi jeździć konno i wnłaci robotnicy dokonali rewolucji. i ..elitarnej" i zrstosow-ać jeden jc-
Potocki, pisali swoje utwory („Pa- najwyżej dawać priorytet pewnym pewną niewielka składkę. Nato- „Pośrednicy" absolutnie nic nic dyny podział: ideowy?
m iętnlk znaleziony w  Saragossie") nurtom w sztuce, a i to nie wy- miast „Automobilklubu" n ikt nie wiedza o gustach 1 upodobaniach Ale to już nie moja sprawa, 
lud tworzył swoją własną kulturę, chodząc z pozycji gustów, a z po- ośmieli się nazwać organizacją ell- szerokich rzesz.
podrw iwającą sobie z panów, wy- zycji ideowych. tam ą, gdyż ma wielu członków. Dla przykładu: dziedzina filmowa. ZB IG N IEW  N IENACK I
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Zdjęcia: W. Biliński

— ...O czyw iśd e  leps i, p od  

k a żd y m  n ie m a l w zg lędem . 

U w ie rzy łe m  w  to  n a p ra w 

dę. L eps i n iż  sześć, cztery, 

t r zy  1 d w a  la ta  te m u .

P a n  K rę c ik  ć m ił  w  m il

c zen iu  p ap ie ro sa  i  z  n ie 

d o w ie rza n ie m  po trząs a ł g ło  

w ą , a  j a  w c ią ż  m ów iłe m , 

szybko , chao tyczn ie , a le  z 

p rze k o n an ie m , z  w ia r ą  g łę 

b o k ą  w  s łuszność w łasny ch  

s łów .

M uszę  p rzyznać , że spo 

k ó j p a n a  K rę c ik a  d ene rw o 

w a ł m n ie  trochę . S ie d z ia ł 

sob ie  w ygodn ie  n a d  f i l i ż a n 

k ą  k aw y  z  p ap ie rosem  w  

ręku  i  b e zn am ię tn ie  spog lą  

d a ł n a  g w a rn ą  i  tłoczną , 

p ro m ie n n ą  dziś w y ją tk o w o  

1 radosną  u lic ę , s k ąp a n ą  w  

s tru m ie n ia c h  s ie rpn iow ego  

s łońca , u lic ę  z  jedenaste j w  

p o łu d n ie , u lic ę  W ybrzeża , 

sopocką szeroką arterię , 

b a rd z ie j a tr a k c y jn ą  n iż  re

s ta u ra c je  1 k aw ia rn ie , k in a , 

k lu b y  i  koncerty , bardz ie j, 

a le  ty lk o  o  jedenaste j w  

po łu d n ie , k iedy  po d n iach  

p o c h m u rn y ch  i deszczowych

— sm u tn y ch  d n iach  z  te k 

stów  po lsk ich  p iosenek — 

n a s tą p ił n ag le  d z ie ń  s łońca , 

z a  ch ło d ny  w szak że  n a  p la 

żę, n a  spacer w ym arzony .

P a n  K rę c ik  t k w i ł  w  m i l 

czen iu  g łę b o k im  1 uporczy 

w y m , w  m ilc ze n iu  i scep

ty czn ie  p rzyg ląd a ł s ię  T A M 

T Y M .

A le  O N I n ie  w id z ie li su

row e j tw a rzy  K ręc ik a , n ie  

peszy li s ię  za tem  i pośp iesz 

n ie  c ieszy li re sz tk am i ko 

na jącego  la ta .

— A  p am ię ta  pan* p an ie  

K rę c ik , d w a  p ie rw sze  festi

w a le  sopock ie? — z ag a d n ą 

łe m  nag le  i z  góry w iedząc , 

że n ie  o trz y m am  odpow ie 

dz i, posp ieszy łem  z  w y ja ś 

n ie n ie m :

— O  ja zzo w e  m i chodzi.

A  p o tem  g w a łto w n ie  n a 

ta r łe m , z  m o cn y m  postano 

w ie n ie m , że p rzeko nam  

sceptyka , cho ćbym  m ia ł ga

dać  c a łą  noc.

— T ak , p an ie  K rę c ik , p a n  

m o że  n ie  p am ię ta , m oże  n ie  

by ł, a le  ja  z n a m  ic h  h is to 

rię , bo b y łe m  i w id z ia łem , 

choć n ie  m ia łe m  w ów czas 

w ięce j n iż  szesnaście la t. 

M ias to  n a le ża ło  w t? d y  do 

ko lo row ych , tryk o tow y ch  ko 

szu l i w ąsk ich  u  d o łu  spod

n i, k tó re  to  — spodn ie  1 

koszu le  — spo tkać  m ó g ł p an  

w szędz ie : n a  m o lo , u lic ac h  

i konce rtach , w  k in a c h  i 
p a rk ach , i o ka żde j porze 

d n ia  1 nocy. S po dn ie  z  ko 

s z u la m i kroczy ły  na jczęś 

c ie j c h w ie jn y m  k rok iem , a 

w rzeszcza ły  ta k  p rze ra ź li

w ie , że m og ły  zag łuszy ć  na 

k a żd y m  koncercie  tys iąc  

t r ą b  i p u zo n ó w  z  t r ą b k a 

m i je ry c h o ń sk im i w łączn ie .

— A le  w rza sk i IC H  i 

u b ió r  — c ią g n ą łe m  da le j, 

w zb u rzo n y  do  g łęb i w iz ją  

tam ty c h  d n i — o tó ż  u b ió r  

IC H  i  w rza sk i n ie  by ły  

ty m  na jgo rszym , ty m  co 

z ag ra ża ło  ju ż  n ie  spo ko jo 

w i, a  z d ro w iu  w ie lu  ci

chych  o b yw a te li — bezp ie 

czeństw u  p u b lic zn e m u  — 

m ów ią c  in acze j.

— P a m ię ta  p a n  — K rę c ik

— ja k  w  p ras ie  p isano ?  Co 

dz ie ń , ty d z ie ń  czy m ies iąc

— w  za le żnośc i o d  ch a rak 

te ru  p ism a  — czy ta ł pan , 

ja k  to  P o zn ań  n a p a rz a ł 

W arszaw ę , a  W a rs zaw a  W ro 

c ław , ja k  k o lo ro w i z  L o 

d z i „zam ie sza li1' k rak o w ian . 

A  z jednoczone  s iły  pogo

dzonego nag le  c h u lig a ń s tw a  

z w szystk ich  w ięk szych  

m ia s t w o je w ód zk ic h  Po lsk i 

te rro ryzow a ły  spoko jny ch  

obyw a te li: p rzy je zdnych  i  

zam ieszka ły ch  w  T rójm ieś-  

cie  n a  stałe, n ie rzadko  

w p ro w ad za ją c  w  zak łopo 

ta n ie  ro z tro pną  m ilic ję .

— P iły  ko lo row e  b an dy  

o s ten tacy jn ie  na  u licach , 

ta ń czy ły  też na  u lic ach  i to  

w  b ia łe  dn i, z a p ity m i g lo 

sam i, też w  b ia łe  d n i, p od 

ra b ia ły  ch ó ra ln ie  A rm s tro n  

ga, p rzy p raw ia ją c  o  a ta k i 

serca w ie le  s tarszych  p ań  

i p anów , i  co w ą tle jszą , za

co faną  — ja k  s ię  w tedy  m ó 

w iło  — m łodz ie ż .

— A  p an  tw ie rd z i — ko n 

ty n u o w a łe m  z w y rzu tem  — 

że n ic  się n ie  zm ien iło , że 

w c ią ż  m ło d z ie ż  z ła  i  zepsu

ta , g łupia,' p s tro ka ta  I  p u 

sta.

— Jeszcze d w a  la ta  tem u , 

p an ie  K ręc ik , n ie  b y ło  n a j

lep ie j. W ie m , bo by łem . W  

Non-stopie g ra li w tedy 

Czerw ono-C zarn i. N ie  p o 

w ie m , w rza sku  by ło  tai*i 

w ięce j n iż  m u zyk i, z a p i

tych  w ięce j n iż  trze źw ych , 

p a ru  p ob ity c h  p od  p ło tem  

też m óg ł p an  o d  czasu do 

czasu zna leźć , a le  ja  ju ż  

w tedy  w ied z ia łem , że jesz

cze rok, dw a...

— D z is ia j p a trzę  n a  m ia 

sto  i czu ję , że  n ie  m y li łe m  

się w ów czas. Je s tem  w  So 

poc ie  o d  10 dn i, a  n ie  w i

d z ia łe m  IC H  w  żadne j ro i- 
róbce, n ie  s łysza łem , aby  

śp iew a li n a  lu dn ych  u l i 

cach  p od  „ A n k ę 11, aby  t a ń 

czy li n a  n ic h  ja k  k iedyś i 

p il i .  W  p ie rw sze j c h w il i  

m yś la łem , że to  Niebiesko- 

C za rn i g ra ją  bez ne rw u , a le  

te raz  ju ż  w ie m , że to  m ło 

dz ie ż  się zm ien iła , że nie 

u lega  ja k  d aw n ie j bez

m yś ln ie  presji p ry m ity w 

ne j m u zyk i, u ro kow i ta 

n iego  w in a , m ożnośc i p u 

b lic znych  p oca łu nków , p as ji 

p ub lic znego  tw is to w an ia , a  

w ięc  — re asum u jąc  — pas ji 

u p o d a b n ia n ia  się z a  w sze l

k ą  cenę do  rozh isteryzow a- 

ny ch  n a s to la tk ów  z  L o n d y 

nu , K openhag i 1 P a ry ża , 

N ew  Y o rk u  i  C h icago  i  Bóg 

w ie  ja k ic h  jeszcze środków  

be a tn ik o w e j „ k u ltu ry 11.

n y m i ow ocam i w  gębie, łu 

p iące  kogo się d a ło  i ja k  

s ię  d a ło  i  czym  się da ło ; 

„ k o łu ją c e "  ch ło pów  n a  b u k  

sow e zegark i i  s z tu czn ą  b i

żu te r ię , k radnące  kaczk i, in 

d y k i, kurczę ta , m a jąc e  ca ły  

św ia t w  nosie i tzw . m ło 

dz ieńczy  e n tu z ja zm  w  ser

cu.

— A  te raz?  P o pa trz  p an  

sobie, p a n ie  K rę c ik  — tu  

w skaza łem  n a  s ie d zącą  w  

k a w ia rn i i  s p ace ru jąc ą  po 

u lic y  m łodz ie ż .

— P ow ie  p an  pew n ie , pa 

n ie  K ręc ik , że  w y ją tk o w o  

w  Sopocie m n ie j tych  b ru 

dasów ? O tó ż  z a p e w n iam  

pana , że to  n ie p raw da . B y 

łe m  tego roku  w  Ustce, 

K o sza lin ie  i M ie ln ie , K o ło 

brzegu, G iży c k u  i  M ik o ła j

kach , i  tam , choć życie  tro 

chę ponoć tańsze, te ż b ru 

d asów  jest m n ie j, a  co za 

ty m  idzie , m n ie j „p od ry w ań  

n a  d ach 11 (w ie  p an , śp iąca  

dz iew czyna  ła tw ie j d a  się 

„ze rw ać11), n a  k aw a łe k  b u ł

k i z  m as łem  (g łód  popy

cha ł do  gorszych zb rodn i), 

m n ie j k radz ie ży , b ija ty k  i 

p łaczu . Z naczn ie  m n ie j . 1 •

A  w  ogóle , p an ie  K rę c ik

— ściszy łem  te raz głos do 

szep tu  — w y d a je  m i się, że  

i z m o ra lno śc ią  obecn ie  

jest le p ie j. D z iew czyny  

zm ąd rza ły , p an ie  K rę c ik  — 

ta k  m i s ię  w yda je . A lb o  

chodzą sam e, a lb o  p rzez ca

ły  czas z  je d n y m i chłopa-
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P a n  K rę c ik  w y c ią g n ą ł z 

ko lo row e j p ac zk i now ego 

C am e la  1 s ta rann ie  przy- 

k o p c ił go k r a jo w ą  zap a łk ą , 

a  ja  p om y ś la łe m  sobie, że 

ja k  n a  sw o je  czterdzieści 

p ię ć  la t  1 ilość w ypa lon ych  

d z ie ń  w  d z ie ń  pap ie rosów , 

m ocnych  i  a rom a ty cznych , 

w y g ląd a  b a rd zo  m łodo  i 

zdrow o . D oskona le  s k ro jo 

ny  an g ie lsk i g a rn itu r , m ię k 

k ie  w ło sk ie  bu ty , b ia ła  n y 

lo n o w a  koszu la , s ta rann ie  

o s trzy żona  g łow a  1 w ygo lo 

n a  tw a rz  n a  głos w rzesz

cza ły , że  n ie  c ie rp ią  w id ok u  

ź le  u b ran y ch  lu d z i, pstro- 

k ac izny , n ie ch lu js tw a , b ia 

łych  — szerok ich  u  do łu  

spodn i, d ż in sów , fa rm e r 

sk ich  b lu z  i  p o d tr z y m u ją 

cych ca jgow e  g a tk i — g ru 

bych, skó rzany ch  pasów  z 

p ię c io ram ie n n y m i, szery fów  

s k im i g w ia zd am i pod  p ęp 

k iem .
P a n  K rę c ik  n iew ie le  m ia ł 

je d n a k  ta k ic h  w strząsów . 

B ia łe  — rozszerzane  u  do łu  

spodn ie  b y ły  n ie sk az ite ln ie  

czyste, zaś ca jgow e  ga tk i, 

fa rm e rsk ie  pasy i  szeroko- 

skrzyd łe  kape lusze  w y ska 

k iw a ły  z  pow odz i spaceru

jący ch  pod  o k n a m i k a w ia r 

n i lu d z i b a rd zo  rzadko , na j 

częściej w tedy  gdy tw a rz  

K rę c ik a  tu l i ły  gęste k łęby  

am erykańsk iego  dym u .

— Auto-stop u p a d a  — za 

a ta k o w a łe m  po chw ilo w e j 

p rze rw ie , w  n adz ie i, i ż  m o

że ty m  go w  końcu  ruszę.

— U pada , n iech  m i p an  

w ierzy . K iedy ś  w  k a żd y m  

m ieśc ie  W yb rze ża , n a  za

chód  i w schód  o d  T ró jm ia 

sta  i  w  sam ym  T ró jm ieśc ie , 

w  górach , n a d  je z io ram i, na 

ka żde j a s fa ltow e j drodze, 

po lach  z ie lonych  i w  la 

sach ła tw o  by ło  w ypa trzeć 

te ko lorow e, n ie c h lu jn e  cho 

le m ie  i  b rudne , w y daw a ło 

by  się zaw szone  bandy , z 

c a jg am i n a  ty łk u  i  kradzio-

k a m i, „ p ode rw ać " je  n a  u l i 

cy a d  hoc coraz tru d n ie j. 

N ie rzadko  zaw o d z iły  tego 

roku  sam ochody  i  k am e ry  

f ilm o w e , n ie rzadko  b u ty  z  

k ilo m e tro w y m i s zp icam i i 

s fingow ane  p lik i b a n k n o 

tów , p an  ro zum ie : z  p ap ie 

rem  to a le tow y m  w  środ 

kach.

W  m ilc zen iu , p o trząsa jąc  

z  n ie d ow ie rza n ie m  g łow ą 

p a n  K rę c ik  w y ją ł  z  paczk i 

now ego  C am e la  i  przykop- 

c ił go s ta rann ie  zap a łk ą . 

Z a c ią g n ą ł s ię g łęboko , w y 

p u śc ił c ię żk i k łą b  a ro m a 

tycznego  dym u , k tó ry  zab ra ł 

n a  ch w ilę  m n ie  i s iedzą

cym  w  k a w ia rn i lu d z io m

— naszym  oczom  m ów iąc  

p roście j — sm ag łą , p rzy s to j

n ą  tw arz . D y m  rozrzedza ł 

s ię  p ow o li, o pada ł. J a  zno 

w u  w id z ia łe m  oczy K rę c i

ka , zaś K rę c ik  d o jr z a ł zno 

w u  m n ie , s iedzących  przy  

s to lik u  lu d z i i  b lo n d y n k ę  

45- m o że  50-letnią, k tó ra  

p e łn y m  dys tynk c ji k rok iem , 

p o suw is tym  i  m ię k k im  ja k  

u  d z iew czyny  c z ła p a ła  w  

k ie ru n k u  toale ty .

K rę c ik  ze rw a ł się n a  rów  

ne nog i i  z g ią ł w  s łu ż a l

czym  u k ło n ie  p rzed  — rzek ł 

byś, n iedośw iadczony  w ę

drow cze  — d aw n o  ju ż  w y 

b u ch łą  b lond-bom bą.

-  L i i i  S zang ha j -  szepta

no  p rzy  s to likach .

-  L i i i  S zangha j -  p o w 

tarzano .

-  L i i i  S zang ha j -  w zdy 

cha li być m oże  po  c ichu  

jacyś m łod z i lu dz ie .

T ak , to  b y ła  legendarna  

L i ii ,  co p rzy je żd ża  do  So

p o tu  od  n ie p am ię tn y ch  cza

sów , m ieszka  zaw sze w  

G ra n d z ie  i śc iąga t a m  na 

noc, te ż  o d  n ie p am ię tn y ch  

czasów , s iedem nasto- os iem 

nas to le tn ich  szczen iaków , 

k tó rym  h o jn ie  w y n ag ra d za 

ła  nocne tru d y  b rązo w ym i

banknotami — bo forsy mla 
la 1 ma jak lodu, dlatego 
wynagradza i teraz.

T ak, to  b y ła  L i i i  S zang 

h a j — p rzy s to jn a  i  boga ta  

kob ie ta , k tó re j z  s zacu n k ie m  

k ła n ia ł się n ie  ty lk o  w ra ż 

l iw y  p an  K rę c ik , a le  i  i n 

n i, o b u rza jący  się n a  m o ra ł 

ność m łod z ie ży  m ężczyźn i* 

a  im  b ard z ie j n a rze k a li n a  

m łodz ie ż , ty m  n iże j k ła n ia 

l i  s ię  L i ii ,  choć o  nocnych  

je j m an ew rach  w ie d z ie li a ż  

n a d to  dobrze.

T oteż, gdy L i i i  z n ik n ę ła  

ju ż  bezsze lestn ie  w  czeluś

c iach  sopock ie j toa le ty , odez 

w a łem  się do  K rę c ik a  g ło

sem  m ię k k im  1 p rzypoch leb  

n y m :

— Z  w as to  są  dop iero  

kozacy — p an ie  K ręc ik . Z  

p an a  i in nych  pseudom ora- 

lis tów ... T ak , tak . N ie je den  

raz w id z ia łe m  was w  uda 

ne j ak c ji. D obrzy  jesteście, 

n a p raw d ę  dobrzy . K a su je 

cie czasam i „w  pod ryw ce " 

naw e t m łodych , um iec ie  s ię  

b aw ić  z  d z iew czyn am i, 

„p od ry w ać " je  i  c za row ać 

znaczn ie  le p ie j n iż  m y  — 

sk rom ne  szczen iak i. A le  n a j 

b a rd z ie j m i się podoba, że 

rob ic ie  te rzeczy — p an  ro

zu m ie  o  co chodzi, p an ie  

K rę c ik  — dyskre tn ie . T ak . 

Dyskre tn ie . P o  c ichu . W szy 

s tko  rob ic ie  po  c ichu . T y l

ko  n a  nas narzekac ie  g łoś

no. — A le  ja  p an u  m ów ię , 

p an ie  K ręc ik , że  za  dalsze 

d w a  la ta  dz iew czyny  jesz

cze b ard z ie j zm ą d rz e ją  i 

w tedy  gars tka  z ły ch  lu d z i 

o b o jg a  p łc i, w sze lk iego  w ie  

k u  — w aszego i  naszego, 

pozostan ie  w  ta k im  stosun

ku  ilo śc io w y m  do  og ó łu  

spo łeczeństw a, w  ja k im  po 

zosta je  k ro p la  w ody  do  

oceanu. M us i w  końcu  być 

dobrze ! I  będz ie ! Skoro  

nas p o p ra w ili , p an ie  K rę 

c ik , n a re pe ru ją  n ie d łu g o  i  

w asze obycza je , spo ko jn a  

g łow a !

P a n  K rę c ik  p op a trzy ł n a  

m n ie  z ły m  w z ro k ie m  i  za 

p a l i ł  następnego  C am e la . 

P o tem  za śm ia ł się nag le  

szyderczo  i  o d w ró c ił do 

m n ie  p le cam i. • • •<

W te dy  — w ie d z ą c , , żę n ie  

p o b ije  m n ie  w  lu d n y m  m ie j 

scu — b y ł n a  to  zb y t do 

b rze  w ychow any  — zm ie n i

łe m  nag le  b a rw ę  g łosu i  

z a a tak o w a łe m  w prost:

— J u ż  w iem , p a n ie  K rę 

c ik , k im  pan  jest i k im  są  

pańscy  z n a jo m i, czym  się 

z a jm u je c ie  i  s k ąd  m ac ie  

p ie n iąd ze . — D obrze  w iem , 

p an ie  K ręc ik , i  to  n ie  ty lk o  

ja , a le  te ż  ci, k tó rzy  u k rę 

cą w a m  łeb. P e łno  w as n a  

W yb rze żu : w  Ja s ta rn i, w  

G d y n i 1 G d a ńsku , p e łn o  

w as w  szczecińsk ie j „ B a j

ce", pe łn e j p ros ty tu tek  i 

z ag ran ic zny ch  m aryna rzy , 

p e łn o  w as  w  sopock im  

G ra nd z ie . Z a jm u je c ie  s ię  

„ h a n d le m " , su teners tw em , 

k rad z ie żą  i g rą  w  karty , a  

z w ą  w as „c in k c ia rz a m i" . 

C hodz ic ie  n ie n ag an n ie  u b ra  

n i, a  c iu ch y  k u p u je c ie  o d  

m aryna rzy . P rzem ycac ie  do 

lary , b iżu te r ię , zegark i, do 

in n y c h  m ia s t  Po lsk i. Z  te

go żyjecie , w ła śn ie  z  tego. 

U m iec ie  s ię  a seku row ać , 

w p ro w ad za ć  w  b łą d  b ia 

ły m  „non  iro n e m " i z ło ty 

m i s p in k a m i n a iw n e  d z iew 

czyny  1 czasam i m ilic ję . A le  

ja  p a n u  m ów ię , p an ie  K rę 

c ik , że z  w a m i te ż  z ro b ią  

po rządek . W y ła p ią  w as w  

końcu , p ow sadza ją , o d b io rą  

lic h w ia rsk ie  m ien ie  i naresz 

cie  z a p a n u je  spokó j...

Zm ęczony  m ono log iem  

w s ta łe m  o d  s to lik a  i w y 

szed łem  n ie  spo jrzaw szy  na  

K ręc ik a . D op ie ro  z  u lic y  

d o jrz a łe m  go przez k a w ia r 

n ia n ą  szybę, ja k  w śc iek ły  

i b lad y  w y sza rpy w a ł z  b r ą 

zow e j p ac zk i now ego  Cam c- 

la.

„To ju ż  chyba  o s ta tn i"  — 

pom y ś la łem , i n ie  m y liłe m  

się : p an  K rę c ik  ze z łośc ią  

z m ią ł  w  w y p ie lęgnow an e j 

d ło n i m ałe , n ie w in n e  p u 

de łko .



STEFAN CZERNIK

AIURZE MILIONOWEGO
MIASTA

S t a n i s ł a w  C z e r 

n i k  ur, 1899 r. w wo

jewództwie kieleckim. 

Poeta, powieściopisarz, 

eseista. Przed wojną re

daktor I wydawca mie
sięcznika poetyckiego 

..Okolica Poetów" 1935 — 
1929, Inicjator autentyz

mu poetyckiego. W Lodzi 

przebywa od 1949 r. 
Vtrzymai nagrodę litera® 

ką miasta Łodzi w 1956 

r. a ostatnio nagrodę Mi
nistra Kultury i Sztuki 

aa powieść „Ręka".
Spośród czterdziestu 

książek Stanisława Ozer 

nika wymieniamy tytuły 
ostatnich pozycji:

Okolica Poetów" — 

wspomnienia 1 materiały,
(1961), „Belta" — poezje

(1962). ,,Stare zlot-o" -  

eseje o polskiej pleśni 

ludowej (1962), „Ręka"
— powieść (1963).

L ite ra tu ra  m ilio now ego  
m ias ta . Z a ty tu ło w a łe m  t r o 

chę na  w yrost, a le  w  tym  

nie> m a  p rze sady , je że li 

chodz i o  p rze w id y w an y  roz

w ó j Łodzi. Z a  dzies ięć, p ię 

tnaśc ie  la t (a czas tak  szyb 

k o  leci) p ow itam y  m ilio n o 

w ego  ło d z ia n in a . A  m ilio n  

zobow iązu je . Z resz tą  naw e t 

obecn ie , gdy m ias to  posiada 

trzy  ćw ie rc i m ilio n a  m iesz

k a ńc ów , jest to ju ż  n iem a l 

ty lk o  sp raw a  p rzys łow iow e j 

k rop k i nad  i. C zy p isarstw o 

łód zk ie  odczuw a w ażność 

tego m o m e n tu ?  Czy sprosta 

z ad an iom , k tó re  s iłą  rze

czy w y sun ą  się n a  p ie rw 

szy p la n  roczn icow ych roz

w a ża ń  n a  „dw udz ie s to le 
c ie "?

S p o jrze n ie  na  dorobek  

łódzk iego  ś rodow iska  lite ra 

ck iego  w  os ta tn ich  p ięc iu  

la ta ch  (ale ty lk o  w  tych  

p ięc iu ) sp rzy ja  n a  ogół do 
b re j nadz ie i. „N a ogó ł“ , a  

w ięc w  m ie rn y m  s topn iu , 

je że li chodz i o u zasadn ie 

n ie  prognozy , Ł ó d ź  l ite ra 

cka  po  k r ó tk im  okres ie  ko 

n iu n k tu ry  w  czasach w y da 

w a n ia  „K u źn ic y " , p rzeży ła  

g łęboką , p raw ie  dziesięć la t 

t rw a ją c ą  depres ję . W y jśc ie  
z te j In e rc ji w y d a je  się 

z jaw is k ie m  n ie zw yk łym , p ra  

w ie  n ie oc zek iw anym . A le  

isto ta  rzeczy le ża ła  n ie  w  

ja k im ś  s am o rzu tn y m  odro 

d zen iu  czy cu d o w n y m  zry 

w ie , u za le żn io na  by ła  bo 

w ie m  od ogó lnych  w a ru n 

k ó w  ro zw o jow ych , W ie le

je d n ak  za le ży  od w e w nę trz 

ne j prężności środow iska , 

U tw orzen ie  W y d a w n ic tw a  

Łódzk iego  przyczyn iło  się 

w  znaczne j m ierze  do  oży

w ien ia  n u r tu  tw órczego, po 

zw o liło  n ie k tó ry m  m łodszym  

p isarzom  prze jść  przez „u- 

cho ig ie ln e ", a z d rug ie j 

strony  — szereg a m b itn ie j

szych pozycji łód zk ic h  f ir 

m o w a ła  je d n ak  nada l W ar 

szaw a , a n aw e t P o znań  i L u  

b lin . Św iadczy  to  o ogó lno 

p o lsk im  zas ięgu  n iek tó rych  

p ió r  łód zk ich .

W ła śn ie  o  ten ogó lnopo l

sk i w k ła d  chodzi. Szkoda , 

że n ie  u trzy m a ła  s ię  „Rzecz 

poe tycka" jedyny , co p raw 

da ty lk o  zastępczy periodyk  

pośw ięcony  zad an iom  w ie r 

szop isarstw a . S k ro m n y  był, 

a o d d z ia ływ a ł n a  c a łą  P o l

skę, ja k b y  m a le ń k a  m e tro 

po lia  poez ji. M og ła  Ł ód ź  

w sp ie rać „Rzecz p oe tycką" , 

ro zbudow ać  ją , w zm ocn ić , 

u czyn ić  b oda jże  g łów n ą  in 

s ty tu c ją  poez ji p o lsk ie j, 

T w ie rd zen iem  ty m  n ie  chcę 

o bn iży ć  znaczen ia  „O sno 

w y " , now ego a lm an ach u  w y  

danego z in ic ja ty w y  Z w ią z 

k u  L ite ra tów . P u b lik a c ja  ta  

zas łu ży ła  n a  d o b rą  o p in ię .

S ą  w ięc  ró żne  o zn ak i 
św iadczące  o  n ie  n a jg o r 

szych m ożliw ośc iach  lite ra 

tu ry  w  Łodz i. A le  to  w szy 

stko  jeszcze —  w  m o im  m n ie  

m a n iu  —  n ie  n a  m ia rę  m i

lionow ego  m ias ta  o  a m b i

c jach  k u ltu ra ln y ch . S traw a  

lite ra ck a  p rasy  łód zk ie j b a r

JAN  KOPROWSKI

PRÓBA BILANSU
Je ś li a n k ie ta  p rzeznaczona 

Jest n ie  d la  w ąsk iego  kręgu, 

a lb o  p ow ie d zm y  in ac ze j: n ie  

ty lk o  d la  w ąsk iego  kręgu  (a 

ty lk o  ta k i m oże  b y ć  je j 

cel), trzeba by zacząć w y 

p ow ie d ź  od  p ew nych  n ie 

zb ędny ch  'w y jaśn ień . N ie  

wszyscy chyba w iedzą , a  ci, 

co w iedzą , być m oże  zapo 

m in a ją  o ty m  n a  co dzień* 

że  w  p o w o je n n y m  ro zw o ju  

lite ra tu ry  m o żn a  w y od rębn ić  

trzy  fazy , P o d z ia ł ten  w  

ró w n y m  s to pn iu , a naw e t 

przede w szys tk im  dotyczy 

s y tu a c ji lite ra ck ie j Łodz i. 
P rzez p ierw sze la ta  po w o j

n ie  Ł ó d ź , p e łn iąc a  o b o w ią z 

k i  s to licy  k r a ju , b y ła  cen

tr a ln y m  o środk iem  k u ltu r a l

n y m . P ism o , k tó re  w  ty m  

okresie  odegra ło  g łó w n ą  ro 

lę : „ K u źn ic a " , 1 zespó ł w o 

k ó ł n ie j skup io ny  —  tu , w  

ty m  m ieśc ie , p rze ży ły  sw ó l 

czas he ro iczny . „ K u źn ic a 1' 

n a d a w a ła  ton  życ iu  in te le k 

tu a ln e m u  w  Polsce, a  spod 

p ió r  je j re dak to rów , za ra 

zem  u ta le n tow an ych  p isa

rzy , w yszło  sporo u tw o rów , 

k tó re  lic zy ły  się w tedy  1 l i 

c zą  dziś . B y ł to  w ięc  n a j

b u jn ie js z y  czas ro zkw itu  l i 

te rack ie j Łodz i.

O kres  d ru g i je st okresem  

5,w ie lk ie j ciszy", P ism a  a 

w ra z  z n im i zespo ły  redak 

cy jn e  p rzen ies iono  do o d b u 

d o w u jąc e j się sto licy. O czy 

w iśc ie  pozosta ła pew na 

g ru p k a  p isarzy , zw łaszcza 

d a w n i ło d z ia n ie  1 z now o 

os iad ły ch  ci, co zdo ła li, się 

do m ias ta  p rzyw iązać , a le  

p o zbaw ien i p ism a  n ie  m og li 

s tać się o środk iem  kszta łto 

w a n ia  o p in ii i zaczynem  dy

s k u s ji n a  te m a t now ego m o 

d e lu  k u ltu ry  po lsk ie j.

•tr.

Z resztą  s tanę ły  tem u  na  

przeszkodzie , in n e  Jeszcze 

w yda rzen ia . L a ta  p ięćdz ie 

s iąte  b y ły  la ta m i c h u d ym i, 

g dyż w ła śn ie  w tedy  zaczę

ły  n a m  m iło śc iw ie  p anow ać 

schem a tyzm  i d rę tw a  m o 

w a . Rzecz ja sn a , p isarze 

n ie  zap rzes ta li p racow ać, ale  

życie  lite rack ie , w  przec i

w ie ńs tw ie  do  okresu  po 

przedn iego , b y ło  dość szarei

I  w reszcie okres trzeci. W  

L odz i zaznaczy ł s ię o n  w y 

s taw ien iem  *,Ł a ź n i"  M a ja 

kow sk iego  (g rudz ie ń  1954) 

ł  p ow stan ie m  now ego  cza

sop ism a. B y ła  n im  „ Ł ó d ź  l i 

te racka ", p rzekszta łcona  n a 

s tępn ie  w  sta ły  d w u ty g o d n ik  

pn , „ K ro n ik a 11! N ie  u lega 

w ą tp liw o śc i, że  o żyw ien ie  to 

n a s tąp iło  n a  fa li ogó lnych  

p rze m ia n  w  k r a ju  (i na 

św iecie), a le  jest też rzeczą 

p e w n ą , że bez p ow stan ia  

p ism a  życie  lite ra ck ie  w  

Ł od z i n ie  n a b ra ło b y  roz

m achu . P o ja w ia ją  się p ie r

wsze u tw o ry  B rych ta , D roz

dow sk iego , J . M . R y m k ie w i

cza, K os ińsk iego  ł Innych; 

W a rto  sobie m oże  uprzy 

to m n ić , że cl m łod z i p isarze, 

m a ją c y  d z iś  po k i lk a  cen

n y ch  pozy c ji w  do robku , 

tu  1 w tedy  rozpoczyna li 

sw o ją  lite ra ck ą  drogę.

M yś lę , że dop iero  na  tym  

t le  m o żn a  a n a liz o w ać  i oce

n ia ć  sy tuac ję  o s ta tn ich  la t. 

P o w ie m  od  razu , że oce

n ia m  ją  doda tn io . P ow iem  

w ięce j jeszcze: n ie  m ie liś 

m y  po w o jn ie  tak iego  u ro 

d za ju  na  k s ią żk i p isarzy tu  

o siad łych  ja k  obecnie . Żeby  

n ie  okazać  się go łos łow nym , 

k i lk a  p rzyk ład ów . C ze rn ik : 

„R ę k a " , W ła d y s ła w  R y m k ie 

w icz : „T rzystu  pod  D o b rą1*, 

G o m o lic k i: * ,Czasobranie", 

K arczew ska : „W ize ru n e k  

o tw a rty " , M ro zow sk i: „C y

g ane r ia " , Ł oboda : ^K o rze 

n ie  obok  rzek i", S z ta jn e r t: 

„U lic a  W ilc z a " , N ie nack i: 

„P odn ie s ie n ie " F re jd lic h :

,,S ędz ia ", B łe szyńsk i: >,0 

m n ie  i n ie  o m n ie 11, Jadż-  

d źy ńsk i: „N ie  m a  pow ro tu " , 

W a le ń czy k : „Sześc ienna c i

sza zm ie rzch u " . W iększość, 

je ś li n ie  w szystk ie  z  w y 

m ien io n y ch  u tw o rów , re

p re ze n tu ją  dobre  p isarstw o I 

n ic  dz iw nego , że spotkały* 

się z p o zy tyw ną  oceną k ry 
tyk i.

C harak te ry s tyka  środow i

ska lite rack iego , jego os iąg 

n ięć  i m o ż liw o śc i n ie  by ła  

b y  p e łna , g d yb ym  n ie  doda ł, 

że p isarze  w  n im  skup ien i 

u p ra w ia ją  w szystk ie  rodzate  

i g a tu n k i tw órczości. K iedy  

jeszcze parę  la t  tem u  m ó w i

ło  sie o  lite ra tu rze  Lodz i, 

zw racano  g łów n ie  u w ag ę  na 

tw órczość poe tycką i sa ty ry 

czną, gdyż te rodza je  repre

zen tow ane  by ły  n a js iln ie j i 

n a jc ie k aw ie j. Teraz m ożem y 

m ó w ić  tak że  o proz ie  (nie 

bez kozery  p rzy toczy łem  

pow yże j ty le  ty tu łó w  po 

w ieści i zb io rów  o pow iadań ), 

k tó ra  ro zw ija  się w szech

s tronn ie  1 o b e jm u je  w szyst

k ie  żyw o tne  d z iś  konw enc jo  

artystyczne . Jes t dostateczne 

u zasadn ien ie , by  m ów ić  o 
d ram a top isa rs tw ie , A u to rzy , 

u p ra w ia ją c y  tw órczość p rze 

zn aczon ą  na  scenę, w yszli 

poza s tad ium  zapow iedz i. 

Ic h  u tw o ry  g rane  są w  tea

trach  (i d ru ko w an e  w  „D ia 

lo g u ") czy li że przeszły  ten 

n a jtru d n ie js z y  sp raw dz ian  

sceny 1 w id ow n i.

Do m ów ie n ia  o ty m  w szy

s tk im  p rzynag la  m n ie  fak t, 

że spo łeczeństw o naszego 

m ias ta  n ie  pos iada  dosta

teczne j in fo rm a c ji o sw oich  

p isa rzach  (n ie  chcę p rzy 

puszczać, że m a ło  się tym i 

s p raw am i interesu je). W y 

d a je  m i się, że w iedzy  tej 

i z a in te resow an ia  n ie  w y 

k a z u ją  rów n ie ż  Insty tuc je , 

ze w zg lędu  na  cha rak te r 

sw ej p racy  Jak  n a jb a rd z ie j 

do tego pow ołane . W ierzcie  

m l na  słowo. W ie m  coś o 

tym . In acze j n ie  pozw olił-

dzo chuda , „O dg łosy", n a j

b a rd z ie j lite rack i periodyk  

naszego m ias ta , c iąg le  są 

odg łosam i a m e  głosem  l i 

te ra tu ry , choc iaż m o żna  tu 

w spom n ie ć  o d o b rym  pozio

m ie  d z ia łu  poetyckiego. N a 

tom ias t trzy  p ism a codzien 

ne  łód zk ie  u le g a ją  m odzie

—  pow iedzm y  bez osłonek

—  ze św ia ta  k ap ita lis ty czne  

go, k a rm ią c  c zy te ln ik ów  po 

w ie śc iam i k ry m in a ln y m i. 

D z ia ła ją  ja k  n a jb a rd z ie j fa ł 

szyw e przes łank i i w n io sk i: 

że  przez d ru k  k ry m in a łów  

p rzygo tow u je  się przyszłego 

czy te ln ik a  lite ra tu ry  w y ż

szej rang i. A  m n ie  s ię zd a 

je, że tego ro d za ju  sensa

c y jn a  lite ra tu ra  łączn ie  z 

„K o b rą "  1 „o so b liw ym i"  f i l 

m a m i o rg a n izu je  w yob ra ź

n ię  k ry m in a ln ą , sprzy ja  

c h u lig a ń s tw u  i zaśm ieca 

um ys ł. Szczęściem , n ^s i p i

sarze n ie  chcą p lam ić  się 

(dosłow nie) ta k im  p isar

s tw em  spod c iem ne j g w ia z 

dy  i po lsk ich  k ry m in a lis tów  

pow ieśc iow ych  (chociaż to 

za jęc ie  pop ła tne ) m o żna  na 

p a lcach  policzyć. T rzeba 

w ięc ten  a r ty k u ł sp row a

d zać  z zag ran icy  1 p łac ić  

d o la ram i. O to  p rob lem  ety- 

czno-ekonom iczny. M nże  by 

ta k  na  dw udzies to lec ie  i w  

p rze w id y w an iu  „m illonow o-  

ćc i" ogran iczyć szm ir$  po

w ieśc iow ą i zam ias t trzech  

k ry m in a łó w  p u b lik o w a ć  dw a  

(a lbo  jeden , a n a jle p ie j n ic) 

a  n a  ich  m ie jsce  w p ro w a 

d z ić  w reszcie  do  o d c in k ów  

„ n o rm a ln ą "  pow ieść bez 

zb ro dn ia rzy  J p rosty tu tek .

C o  s ądzę  o  ro li p isarza  

w  Ł odz i?  N a  to  p y tan ie  n ie  

p ró b u ję  odpow iadać , to  

rzecz socjo loga. O  w ła sny m  

ud z ia le  w  życ iu  m ias ta  też 

tru d n o  m i p isać,

J a n  K o p r o w s k i *  
ur. 10. II. 1918 r., od 

pierwszych lat powojen
nych związany Jest z Ło 

dzią. Dotychczas opubli

kował zbiory wierszy 

„Elegia sierpniowa"

(1947), „Nowa ziemia" 
(1950), „Arkusz Poetycki"

(1950). „Pejzaże polskie"
(1951), „w  tym kraju" 

(1959), „Studnia przeszłoś 

cl" (1961), oraz następu

jące tomy prozyi „Opo
wieść o moim ojcu" (1949), 

„Sprawa Marcina Piecho 

ty" (1951), „Ludzie kom
binatu" (1952), „Strumień 

życia" (1960). s.Było to 
w marcu" (1962),

W druku znajdują się 
następująco pozycjo Jana 
Koprowskiego! „Z polud 

nia 1 północy" (szkice li
terackie) 1 „Powrót do 

kraju" (powieść).

J A N  H U S Z C Z A

Barokowe kościoły, 
srebrne przy trumnach anioły* 
wszędzie się wkrada groteska, 
choć woda jezior niebieska.

Jeszcze w pociągach się błąka
o makach czerwonych piosenka* 
pasą się konie na łąkach, 
rhoć nikt przed brzozą nie klęka.

Nie ma wieczorów przy kołowrotkach, 
zostały w serdecznych zwrotkach. 
Ciemnieją na wietrze świątki, 
klnąc zapewne porządki, 
czekają na miejsce w muzeach.

O, karminowe zachody* 
jesienie o rdzawych ogonach* 
pełne chłodu ogrody, 
króle w złotych koronach* 
żale, zapinane na dale
— wiem, że was nie ocalę!

Choć lat mam niewiele ponad czterdzieści* 
przeżyłem ze trzy epoki, 
lecz w martwym zastygnąć geście 
nie chcę pod dawnym obłokiem.

Wzruszenie, żarcie I drwino, 
służcie jak ongi kostur w drodze! 
Ludzie! Jest przecież w butlach wino* 
tralala, czoło wiatrem ochłodzę!

DO KRÓLÓW
Zdarzało się*
że także byłem królem*
choć bez jabłka 1 berta
Może to było wtedy,
gdy wiosłem budziłem świt na rzece,
łódź wymijała kamienie,
wierzby wyłaziły z mgły*
aby mogły szeleścić w nich ptaki
Może to było wtedy,
gdy syn po raz pierwszy zakwilił,
abyśmy z żoną
byli tak bardzo zdumieni,
razem wchodzący w królestwo*
gdzie obok kredensu z powagą
zielenił się tikus

Może to działo się wtedy,
gdy stały przed nami kufle z porterem,
na drewniany parapet wysunięte z okienka kiosku
Popijając, rozmawialiśmy z kolegą
o wrześniu,
co liście czerwone niedbale strącał na chodnik, 
a jeden liść
spadł na czarny w kuflu płyn,
by las jesienny się zjawił 1 wody drzemiące,
choć obok gęgliły tramwaje

Może to było wtedy,
gdy pani o połyskliwym Imieniu
na mnie czekała w stołecznym hotelu,
a ja  zwlekałem z nadejściem
po to zapewne,

by prawdę kolczastą o je j stu wiarołomstwach,
co gdzieś tam czyhała,
opóźnić

O, na pewno zdarzało się

Spieszący się do biura,
aby zdążyć na ósmą godzinę,
spójrz na złoty deszcz,
w którym mokną kwietniowe pięty łorsycji,
zamyśl się:
ty też byłeś królem,
choć jeden raz byłeś królem

Rozglądający się za kosturem* 
odważnie idźmy dalej

(Z „Nowego wyboru wierszy"', który ukaie się w bie- 
tącym roku nakl. Wydawnictwa Łódzkiego).

bym sobie na podobne uwa
gi.

A n k ie ta  zachęca b io rących  

w  n ie j u d z ia ł do tego, by  

p ow iedz ie li coś na tem at 

tw órczości i zw ią zk ó w  z Ł o 

d z ią . N ie  jest to rzecz ła 

tw a , D obrze  m ó w ić  o sobie 

n ie  w ypada , a  ź le  —  n ie  

chc ia łoby  się. M oże je d nak  

sp róbu ję . Do  Łodz i spro

w ad z iłe m  się w  1950 roku ,

m a ją c  ju ż  w  sw o im  dorob 

k u  k ilk a  zb io rów  w ierszy > 

„O pow ieść o m o im  o jc u “ . 

K ie d y  dz iś  z  perspektyw y 

tych  trzynas tu  la t  p a trzę  na 

okres m in iony* n ie  m ogę o- 

przeć się pokus ie  p rzypom 

n ie n ia  sobie i p a ru  m o im  

p rzy jac io łom , że przecież 

z rob iło  się coś niecoś. W  l ip 

cu br. m in ę ło  dzies ięć la t 

od ch w ili, gdy p o d ją łe m  

za ję c ia  k ie ro w n ik a  lite rac 
kiego w  T eatrze  N ow ym , 

R edagow an ie  „Ł od z i lite ra c 

k ie j"  1 „ K ro n ik i" , pięć la t 

p is an ia  fe lie to nów  tygodn io 

w ych  w  „D z ie n n ik u  Ł ód z 

k im " , fu n k c je  w  zarządz ie  

Z w ią z k u  L ite ra tów  —  oto 

(n iepe łny ) re jestr m o ich  

p rac  i o b o w ią zk ów  z m in io 

nego czasu, W  tym , co po
w yże j, z aw a rta  jest n ie jako  

odpow ied ź  na  py tan ie , ja k  

w id zę  u d z ia ł p isarza  w  ży 

c iu  m ias ta . A no  w łaśn ie  tak : 

w  praey  lite ra ck ie j i k u ltu 

ra lno-spo łecznej. W y zn a m

jednak , że c zu ję  się tym  

w szys tk im  zm ęczony.

O sobno  w in ie n e m  nap isać

o sw o je j tw órczości. A le  

p rzecież do tego pow o łan i 

są kry tycy . T oteż p isa li on i

o  m o ich  ks iążkach , k tórych, 

od  czasu zam ie szk an ia  w  

Łodzi, w yda łem  k ilk a . P isa 

l i  ź le  1 p isa li dobrze. Czy 

jestem  z tego zadow o lony?  

P isa rz  nie  m eże być zado

w o lo ny  an i z tego, co sam  

pisze, a n i z tego, co In n i 

p iszą o n im . N a jlep szą  i 
n a jp ię k n ie js z ą  k s ią żk ą  p isa

rza jest ta, k tó rą  pieści w  

m arzen iach . M oże napisze  

j ą  w  przyszłości, a m oże nie 

nap isze  n igdy . C zasam i w y 

d a je  m i się, że  lite ra tu ra  

jest n iepo trzebna . J a k  m ów i 

jeden  z b oha te rów  „O d w il

ży "  E ren bu rg a : wszyscy o 
n ie j m ów ią , ale  n ik t  je j 
n a p ra w d ę  n ie  kocha.

C hoć w  Łodz i ży je  m i 

się n ie ła tw o , n ie  m a m  za 

m ia r u  je j opuszczać*



T E A T R Y

przed n o w y m  
sezonem

Zgodnie z tradycją, jak co roku 
przedstawiamy P.T. Publiczności 

łódzkiej plany repertuarowe łódz

kich teatrów. Czytelnik zauważy za
pewne, że w zestawieniu tym bra
kuje Opery Łódzkiej, o której pla
nach pisaliśmy szeroko w maju br. 
i  o Filharmonii (pisaliśmy o jej za
mierzeniach repertuarowych dwa 

tygodnie temu).

Prezentując repertuar teatralny w 
sezonie 1963— 64 z góry sygnalizu
jemy możliwość zmian, które uza
leżnione są bądź od przesunięć w 
kierownictwach teatru jak np. w 
„7.15”) bądź nie zakończonymi per
traktacjami o uzyskanie pewnych

sztuk (Teatr Ziemi Łódzkiej, Teatr 
Nowy).

Ogólnie biorąc, bieżący sezon tea
tralny będzie naszym zdaniem bar
dzo interesujący. Zawiera on wiele 
pozycji polskiej dramaturgii współ
czesnej oraz \iiele atrakcyjnych 
sztuk pochodzenia zagranicznego. To 
„odmłodzenie” repertuaru jest wy
nikiem tego, że —  jak stwierdzają 
kierownictwa Teatrów —  łódzka pu
bliczność szczególnie chwali sobie i 
szczególnie chętnie ogląda sztuki 
współczesne.

A zatem życzenia widzów zostały 
spełnione. Czekamy teraz na speł
nienie życzeń teatrów: na wypełnio
ne po brzegi widownie.

15Teatr 7

Kierownik artystyczny: 

JANUSZ KŁOSIŃSKI.

Dyrektor: MICHAŁ 

TOMSKI.

Kierownik literacki: MA

RIAN PIECHA L.

Teatr otwiera sezon 
sztuką współczesną Jerze
go Jurandota „Dziewiąty 
sprawiedliwy" w reżyse
rii Kłosińskiego 1 sceno
grafii Masłowskiego. I*fe- 
micra przewidziana jest 
l i i  październik. Następnie 
teatr wznowi cieszący się 
[‘ porą popularnością „Ho- 
mans z wodewilu". Na- 
sttfpno premiery tre Micha
ła Zoszczenki „Niech pe
chowiec plącze", „Dziel
ny wojak Szwejk" w adap 
tac.łi 1 reżyserii J. Ant
czaka oraz „Wodewil lódz 
k i"  o nieustalonym jesz
cze tytule, który piszą 
Wacław Biliński i Ta
deusz Gicgier.

W zespole Teaiiu 7.15 
nie notujemy wielkich 
zmian personalnych. Ode
szli: Jabłonowska, Frei- 
lich. Rudnicki. Przychodzą: 
Studencka, Kłosowicz, Sio 
czyńska i  Jędrzejewski.

. PAŃSTWOWY
TEATR NOWY

Dyrektor 1 kler. artystyczny: W OJCIECH PILARSKI 

Wicedyrektor: ANTONI M AKARSKI 

Kierownik literacki: JAN  KOPROW SKI

Teatr Nowy zaprezentuje najwięcej sztuk z reper* 
tuaru klasycznego. Jeszcze w tym roku zobaczymy 
na duł.ej scenie „Księżniczkę Turandot" w reżyserii 
Konrada Grudy oraz „Marię Stuart" Słowackiego 
w reżyserii Ludwika Benoit.

Następnymi pozycjami z repertuaru klasycznego są 
któraś ze sztuk historycznych Szekspira (prawdopo
dobnie „Ryszard 11“ w reżyserii Bohdana Korzeniow
skiego i Żeromskiego „Sulkowski". Współczesność re
prezentują: nie ustalona jeszcze sztuka polska, pra
premiera sztuki T. Williamsa. „Camnina Real" oraz 
wznawiany na jubileusz najstarszego aktora Józefa P i
larskiego „Most" Szaniawskiego.

Wiele interesujących pozycji będziemy mogli obej
rzeć na Malej Scenie Teatru Nowego, która jak wia
domo specjalizuje się w repertuarze trudniejszym.

Pierwszą premierą tej sceny jest „Czerwona magia" 
Gclderhodc‘a w reżyserii Minca. Dalej idą nowa 
sztuka Stanisława Grochowiaka „Król Czwarty", 
adaptacja noweli Dostojewskiego „Wieczny małżonek", 
której dokonał młody aktor warszawski Stanisław 
Brcidygant, „Ostatnia stacja" E. M. R<jmarque, nie
ustalona jeszcze polska sztuka współczesna, ..Droga do 
Dovru“ M illne‘a oraz prawdopodobnie „Eutyden" 
Platona.

W PTN reżyserują: Gruda, Korzeniowski, W. Krze
miński i Minc. Scenografia: Zaborowska, Poulaln i in.

Zespół aktorski Teatru Nowego ulega wielkim zmia
nom. Odchodzą do Teatru Narodowego w Warszawie: 
Voit, Horawianka, Beer, Rachwalska.

Do innych teatrów: W. Mazurkiewicz, S. Butrym. 
Przychodzą z innych teatrów łódzkich: Jabłonowska, 
Rudnicki, Ploszaj, Sochnacki, Krasoń. Z teatrów poza- 
lódzkich: Gołembiowska, Czapiewska, Machulska, Ma
chulski, Mikielska, May, Nowak, Szytmczyk, Zdro
jewski.

P A Ń S T W O W Y
T E A T R

P O W S Z E C H N Y
Dyrektor I kier. artystyczny: ROMAN SYKAŁA  

Kierownik literacki: IRENA BOLTUC-STASZEWSKA

P o  prze rw ie  w ak acy jn e j T eatr P ow szechny gra w  

da lszym  c iągu  dw ie  sztuk i, k tó rych  p rem ie ry  odby ły  

się ju ż  w cześn ie j. S ą  to: „F izycy " D u rre n m a tta  i ko

m ed ia  m uzyczna  w edtug  Lope de Veg i „ Ja śn ie  pan  

N ik t" . N a o tw arc ie  sezonu p rzygo tow u je  się sztukę 

znanego  c zy te ln ikom  „O dg ło sów " łódzk iego  d ram a tu r 

ga, p isarza  i pub licy sty , Z b ig n ie w a  N ienack iego , pt. 

„G o le m ", w  reżyserii R o m a n a  Sykaty  i scenografii 

M a r ia n a  S tańczaka , P rap rem ie ra  tej s z tuk i odbędzie  

się oko ło  20 p a źd z ie rn ik a . N astępn ie , z m y ś lą  o do 

rosłych i o  m łodz ie ży  szko lne j T eatr w ystaw i „Szko łę  

o bm ow y " W o jc ie cha  Bogus ław skiego. Reżyseru je  ją  

Je rzy  W alden , a scenografię i ko s tium y  p ro jek tu je  

jeden  z na js ły n n ie js zych  po lsk 'ch  p las tyków , A n ton i 

U n iechow ski.

S z tu k i obyczajow o-społeczne: w ie lk ie  an ty faszystow 

skie w idow isko  w łosk iego p isarza  Leo Ferrero  „Ange- 

lica" , am e rykańska  sz tuka  a n ty w o je n n a  K ; W incel- 

berga „ K a ta k i"  i w spó łczesny d ram a t w ęgiersk i M a r 

g arit G aspar —  „H am le t n ie  m a  ra c ji" .

W  da lszych  p lan a ch  na rok 1964 w id z im y  Szeksp ira 

„Rom eo  i J u l ię " ,  B ro żka  „Śm ie rć p o ruc zn ik a "  o raz 

k tóryś z m usic-ha lli am e rykańsk ich  „M y fa ir  la d y "  lu b  

rodza j w spó łczesne j „O pery  za  trzy  grosze" —  „F ings1* 

N o rm ana  B a r ta  (podobno  au ten tycznego  gangstera). 

P a m ię ta ją c  o obchodach  X X - le c ia  P o lsk ie j R z e n y n -  

pospo lite j L udow e j T eatr P ow szechny p la n u je  w ysta

w ien ie  w ie lk iego  cyk lu  sztuk  po lsk ich  od  k lasyk i do 

w spółczesności. W  1964 roku  cyk l ten zap o c zą tk u ją : 

III część „D z ia d ów " M ick iew icza  w  o p racow an iu  R o 

m an a  Szyd łow skiego  o raz w spółczesna polska sztuka

0 Berezie  K a r tu sk ie j n ap isa n a  na  tle  k s ią żk i M ir- 

skiego „B ieg iem  m arsz“i

W  ram ach  k o n ta k tów  z p rask im  tea trem  „D iv a d lo “ 

p la n u je  się w ystaw ien ie  sz tuk i czeskie j, k tó rą  p raw do 

podobn ie  re żyserow a ł będz ie  dy re k to r  tego tea tru  

Loh insky t

D o  now ego sezonu teatra lnego  T eatr Pow szechny 

p rzys tępu je  w zbogacony o ta k ic h  ak to rów  ja k  Be- 

dryńska , S ienn icka , B u try m , M azanek , Sobolewski* 

S zpuna r o raz gościnn ie  w spó łp racu jący ch  reżyserów

1 scenografów : K rze m ińsk i, K am y ko w sk i, Byrsk i, 

G ru d a , W itk ow sk i i in n i.

T EAT R J2  
im. St. JARACZA
Dyr. 1 kier. artystyczny: Feliks Żukow

ski

Wicedyrektor: Sabina Nowicka

Kier. literacki: St. Brucz

Teatr Jaracza w nowym sezonie tea
tralnym zamierza pozostać wierny swym 
założeniom — teatru ideowo-artystyczne
go, zaangażowanego społecznie, służącego 
szerokim rzeszom odbiorców. Nowy se
zon otworzą 2 prapremiery.

1. „Jutro Berlin" —  łódzkiego autora 
Wł. Orłowskiego (recenzje z tego spek
taklu zamieścimy w następnym nume
rze).

2. „Malatesta" — H. de Montherlanta.
Z myślą o festiwalu sztuk radzieckich

przygotowuje się wznowienie „III Pa
tetycznej" M. Pogodlna.

Następnie groteska o dużym zacięciu 
satyrycznym.

„Nagi Król" — Szwarca;
„Zaproszenie do zamku" — Anouilha 

t zn a n y  już i  łubiany przez łódzką pu
bliczność —  „Wieczór Trzech Króli" 
Szekspira .

Na X X  PRL Teatr wystawi „Wyzwo
lenie" Wyspiańskiego. W dalszym ciągu 
pozostaje wolne miejsce dla którejś ze 
sztuk współczesnych. W rezerwie po
zostają trzy sztuki: „Lato" Rittnera, 
t,Rozbójnik" Capka, „Gromiwoja" Arysto- 
fanesa. Poza tym teatr nie rezygnuje z§ 
sztuk granych w sezonie ubiegłym, w 
dalszym ciągu cieszących się dużym po
wodzeniem. Będzie ich ogółem osiem. 
Dla najmłodszych: „Dzieci pana maj
stra" J. Ćwiklińskiego, „W pustyni i w 
puszczy" Sienkiewicza i „O krasnolud
kach i sierotce Marysi" Konopnickiej. 
Teatr gra aktualnie „Orfeusza w wę
żowej skórze" T. Williamsa, „Wierną 
rzekę" Żeromskiego w adaptacji Orłow
skiego i „Moralność pani Dulskiej".

Oczywiście, w dalszym ciągu grana 
będzie „Kariera Artura UI“ Brechta z 
Jerzym Walczakiem w roli głównej.

Tak więc w sezonie 1963—64 teatr Ja
racza przedstawi łódzkim widzom około 
16 sztuk. Warto dodać, że zespół aktorski 
tego teatru powiększył się ostatnio o dwie 
duże indywidualności aktorskie: Alek
sandra Fogla oraz Jerzego Przybylskie
go z Teatru Starego w Krakowie.

TEATR ZIEMI 
ŁÓDZKIEJ

Klerów nlllc artystyczny l  

dyrektor: Czesław 8U- 

czewski.

Wicedyrektor: Henryk 

Hol alt.

Kier. literacki: Mafia 

Kałużyńska.

Teatr ma pewne trud
ności z uzyskaniem dwóch 
pozycji, którymi chciał 
otworzyć nowy *ezoni 
(jedna z nich to sztuka 
łódzkiego dramaturga). 
Miejmy nadzieję, ie  sta
rania te zakończą tlę peł
nym sukcesem.

W  TZL zobaczymy: J.

Słowackiego „Balladynę1*, 
Calderona de la Barea 
„Dwoje bram, trudna 
strat'1 — sztuki te Jako 
jedyne reprezentują w 
Teatrze repertuar klasycz 
ny: Albina Siekierskiego 
„Symulanci1' — sztuk* 
współczesna rozgrywająca 
się w Środowisku wojsko
wych (pierwsza nagroda 
na Konkursie MON-u): 
Tadeusza Łopalewsklego 
„Sklejony srarneJt" współ
czesna sztuka obyczajową, 
Ponadto zobaczymy sztu
kę czeskich pisarzy Hrab- 
sa 1 Olsov»ky‘egi> „Mał
żeństwo z Allanem", 
Aleksandra Maliszewskie
go „Drogę do Czarnolasu11
— rzecz o Janie Kocha
nowskim orass przygoto
wywaną dla młodzieży 
sztukę Janusza Odrowąfca-

PlenlążMa Niezwykła przy 
soda11.

Jak widzimy, Teatr Zie
m i łódzk ie j proponuje re
pertuar współczesny co 
Jest wynikiem zapotrze
bowania społecznego. Kie
rownictwo twierdzi, że pn 
bllcznośó Teatru Ziemi 
łódzk ie j (a są to miesz
kańcy wsi 1 małych m ia
steczek) szczególnie Inte
resuje się problemami 
współczesnymi i znakomi
cie odbiera tę tematykę.

Reżyseruje w TZŁ Bo- 
rysławska, Staszewski 1 
Minc. Scenografię opraco
wują Stańczak, Bystroń 1 
Węgrzyn. Zmiany w zes
pole: odchodzą: A. So
bieraj, K. Wójcikowski, 
przychodzą J. Łapiński, 
G. Korska 1 M. Harasi
mowicz.

Zestawili: Włodzimierz Łuszczykiewicz i Marek Wawrzkiewicz.



Barbara Połomska i Leon Niemczyk Fot.: \ Myszkowski

„ J A Ś N I
T w órcy  tego p rzed s taw ie n ia  

p o s taw ili sp raw ę  ja s n o . D a li 
do z ro zu m ie n ia  w id zom  I re
cen zen tom , ie  chodz iło  Im  o 
stw orzen ie  m u s ic a lu . P róba , 
trzeba  to p rzyzn ać , dosyć 
ś m ia ła , ze w zg lędu  na obcość 
tego g a tu n k u  na  po lsk im  

g runc ie  (p o m ija ją c e  np . „ K ró 
low e P rzed m ie śc ia " , k tó ra  m a  
je d n a k  in n y  cha rak te r , w ode
w ilo w y  I nie s tanow i „a d a p 

ta c ji" , i, d ru g ie j strony  ad ap 

ta c ja  n ie  s ta now i je d n a k  n ie 
zbędnego  a try b u tu  m us ic a lu ), 
a  tym  sam ym  ze w zg lęd u  na  
re akc ję  b a rd z ie j w y rob ionego  
w idza  zaskoczonego tego ro
d z a ju  z ab ieg iem  d o k o nan ym  

na  u tw orze  k 'a sy ka . P ozb yw a 
ją c  się w ięc  szacunku  I pie
ty zm u  d la  sam e j s z tuk i I Je j 
au to ra , tw órcy  w ido w iska  
u p s trzy li k o m ed ię  Lope  de 
V eg l, (renesan sow ą kom ed ię  
o by cza jo w ą , p o ru s za ją c ą  te 

m a t o ty le  n ie p o w ażn y  co od

w ieczny  -  n ieb iesk iego  p ta 

k a ), p io se n k am i, m n ie j lu b

E P A N
b a rd z ie j u d a n y m i, Ł . J .  K erne  
i  m u zy k ą  w spó łczesnych  ko m 
pozy to rów ; k ilk u  nos tac lom  1 
sy tu ac jo m , m ięd zy  In n y m i  

nieco n a iw n ie  p o trak to w any m  
scenom  s „ p o l ic ją "  n ad a li 
ch a rak te r  farsow o-operetkow y  
oraz d la  ca łk ow itego  zaszoko

w a n ia  w id za  p o s łu ży li się 
o tw arc ie  rekw izy tem  stano
w iąc y m  Jedno  z o s iąg n ię ć  
dw u d z ie s to w ie c zn e j te ch n ik i 
— m ik ro fo n e m .

N ie w ą tp liw ie  u d a ło  Im  się  
jednos s tw orzy li w idow isko  
zabaw ne , n le n u d n e  I pos iada 
ją c e  w sze lk ie  cechy tzw . roz
ry w k i m a so w e j w  dob ry m  

guśc ie . A  o to ta  p rze c ie ! je 

dy n ie  chodz iło .
P om og li Im  w  tyra p rzede  

w szystk im  ak to rzy , k tó rzy  za
g ra li z d u ży m  a n ieodzow nym  
w ty m  w y p a d k u  poczuc iem  
h u m o ru . D o  w y ko n aw cy  ro li 

ty tu ło w e j, L eo na  N iem czyka , 
m o żn a  m leć  na to m ia s t p re ten 

s ję  o zby t no n sza lan ck ie  po

trak to w an ie  po czą tko w ych  p a r

N I K T "
t l i  te k s tu , w sk u te k  czego ro la  
c zy n iła  z począ tk u  w ra żen ie  

n ie do p raco w an e j, d a le j j u t  
by ło  dobrze .

S z tuk ę , czy li m us ic a l, w yre
ży se row a ła  B ea ta  A rtem sk a , 

w y k a zu ją o  tym  sam ym  w ie le  

o dw ag i, a p ię kn e  I czasem  
fry w o ln e  k o s tiu m y  part oraz  
„ fu n k c jo n a ln e " ,  choć m oże  
zby t ubog ie  Jak  n a  ten ty p  
w ido w isk a  (w  m y ś l r o z w a ła ń  

d ru k o w any ch  w p rog ram ie ), 
deko rac je  -  są d z ie łem  L echa  
Z aho rsk iego .

Teatr Powszechny* „Jaśn ie  
pan N ik t"  Lope de Vegi, ko
m edia muzyczna w trzech ak
tach. Przekład t adaptacja 
W ładysława Krzem ińskiego, 
Inscenizacja 1 reżyseria Beata 
Artemska, scenografia Lech 

Zahorski, choreografia Euge
niusz Papliński, piosenki L. J . 
Kerna, muzyka Zygm unta Ko
niecznego 1 Bogdana Paw łow
skiego.

K itlu  dni temu kawal
kada dwudziestu sześciu 
dorożek przejechała ulica
m i Łodzi. W tej oryginal
nej wycieczce brało udział 
ponad sto pięćdziesiąt 
osób. Bvta to Już czwar
ta z kolei tego typu eska
pada Towarzystwa Przyja
ciół Łodzi. Tym razem 
Jednak Ulika dorożek ob
siedli) barwnie poprzebie
rani w stroje regionalne 
1 historyczne uczniowie Li
ceum Sztuk Plastycznych. 
A trakcja była duża —* 1 
dla uczestników 1 dla ob
serwatorów, których tłu
my witały uśmiechem tę 
niecodzienną karawanę.

Nie można powiedzieli 
żebyśmy specjalnie pa
m iętali o naszych wiel
kich rodakach. Czasem 
nazwie się Jakaś uUcę 
nazwiskiem wybitnego ło
dzianina — choć 1 to nie 
eawsze. Jest co prawda w 
Łodzi ulica Ludwika Za
menhofa. ale... w Dyml- 
trowgradzle (Bułgaria), od
słonięto niedawno pomnik 
twórcy esperanta. Nl« wo
łamy o pomnik Zamen
hofa w naszym mieście, 
ale po prostu stwierdza
my, że wciąż aktualne Jest 
przysłowie, lż nie ma pro
roków we własnym kra
ju.

Dowiedzieliśmy się nie
dawno o projektach no
wych arterii komunikacyj
nych w Łodzi, ale przy 
okazji usłyszeliśmy, że 
powstana ponoć nowe u li
ce — Nowo-Kopctńsklego 
1 Nowo-Zeromskiego. O 
zgrozo! Jeśli owe dziwo
lągi ięzykowo-styllstyczne 
to tylko tak zwane na®* 
wy robocze — 1 tak n i*  
wolno ich używać, njp 
wolno w ten sposób pisać. 
Może być oczywiście uli
ca Noworudzka, czy Nowo 
rzgowska, ale Nowo-Ze- 
romslciego to Już za wie
le Jak na polską gramaty
kę. Niechże więc panowie 
Inżynierowie zrezygnują z 
tego zbyt „nowoczesnego1' 
traktowania języka.

Zobaczmy Jak wygląda 
dotvchczasowa akcja bu
dowy sz.kół Tysiąclecia w 
Łodzi. Za pieniądze zebra
ne przez społeczeństwo 
naszego miasta wybudowa
no Już dziesięć tysiącla
tek, W budowle znajduje 
się dalszych dziesięć, z 
czego pięć ukończonych 
zostanie Jeszcze w bieżą
cym roku. W roku przy
szłym planuje się budo
wę dalszych dziesięciu 
szkól Tysiąclecia. Jak 
więc dobrze pójdzie bi
lans tej akcji społecznej 
zamkniemy Imponującą 
cyfrą trzydziestu nowych 
szkół zbudowanych z do
browolnych składek łódz
kiego społeczeństwa.

3. W.

STANISŁAW KASZYŃSKI

*

Jeszcze g łęboką  z im ą  szar

m a n c k i d ok to r  z Bundespres- 
sed ienstu  (Federa lny  U rząd  

P rasow y ) zap ropon ow a ł m i 

ten  w o ja ż . Do w iosny  zd ąży  

p a n  poznać  W iedeń  — po

w ie d z ia ł — a choc iaż wszy- 

sttóo u nas zaczyna  się i k o ń 

czy w  W ie d n iu , w arto  spe

n e tro w ać  i środek. N a tu ra l

n ie , p r z y ją łe m  p ropozyc ję , 

ja k że  p onę tn ą : Rozes łano  

od po w ie d n ie  p ism a  do rzą 

d ó w  poszczególnycH  k ra jó w  

(A us tr ia  s k ład a  się z dzie 

w ięc iu  sam odz ie lny ch  je dno 
stek ad m in is tra c y jn y ch , w ie l

ko śc ią  obszaru  I lic zb ą  lu d 

ności ró w n y m  naszym  w o

je w ód z tw o m ) i o to  na zapro 

szen ie  —  je d z iem y .

N a jp ie rw  L in z . Z  West- 

b a h n h o fu  d o k ła d n ie  na  za 

chód , d w ie  godziny  z o k ła 

d em . W  poc iągu  p ró b u ję  

w y ło w ić  z p am ięc i, co w iem* 

co s łysza łem  I p rzeczy ta łem  

k ie dyś  o tym  m ieśc ie . C e lo 

w o  n ie  rzuc iłem  «ię p rzed 

tem  w  k s ią żk i, chcąc u n ik 

n ą ć  w iedzy  zao k rąg lone j, 

p rzepuszczone j przez Bóg- 

w ie  ja k ie  f i lt r y  znaw ców : 

L e p ie j sam em u  doc iekać , do

p ie ro  p ó źn ie j, po a u to p s ji, 

u z u p e łn ia ć  le k tu rą . T rochę 

m i n iesw o jo , bo dog rzebu ję  

s ię  p ow o li, p rze rzuca jąc  le
n iw ie  (u p a ł cho lerny ) jak iś  

p rospek t ko le jow y , fa k tó w  

n iew ęąo łyph . O ho , d a je  o so

b ie  znać  p am ię ć  m im o w o l

na . A n o  z tym  m ias tem  

w ią że  się n a zw isko  n ie s ław 

nego fiih re ra  s ław ne j T rze 

c ie j R zeszy  (p rzy m io tn ik ! 

m o żn a  p rzestaw ić), gdzieś w  

o ko licy  b v ł M au th au se n ; I 

jeszcze: H it le r , k tó ry  nie  

zno s ił W ie d n ia , p ra g n ą ł u- 

c zyn ić  z L in z u  w Jp lk ą  m e

tro po lię  na k raw ędz i obsza

ru  n iem ieck iego , n a jw iększe  

m ia s to  O s tm a rk u . Je d n a k  

p ię k n o  n a tu ry , w y zyw a jące , 

zw yc ięsk ie , o k a zu je  się s il

n ie jsze  od  n a trę c tw  p am ię 

ci. T or w rzy na  się upa rc ie  

w  k ra jo b ra z  se ledynow y, so

czysto m ię k k i, rozchybo tany  

p ag ó rk am i —  p ie rw szy  syg

n a ł ry su jący ch  się na  hory 

zonc ie  A lp  —  p ow s trzym y 

w a n y  ja k  na  sm yczy ostrą  

ta ś m ą  D u n a ju . T łu m ię  

ok rzy k , s p o g ląd a jąc  na  zw a 

lis ty  czw orobok  opac tw a  w  

M e lk , k ip ią c y  w  strugach 

s łońca , zw ie lo k ro tn io n y  w  

w odach  rzeki.
D o  czego zd ą ży łem  się ju ż  

p rzyzw ycza ić , pow ie la  się I 

tu ta j:  ład , czystość, m ak sy 

m a ln e  w yko rzys tan ie  n a j

m n ie jszego  sk raw ka  gruntu> 

W iado m o , k ra ik  m a lu tk i a 

zach łanno ść  gór odb ie ra  

p rzestrzeń.

N areszcie  L in z , s to lica 

G ó rn e j A us tr ii, liczące j po

nad  m ilio n  m ieszkańców , o- 

s iad łych  na obszarze 12 tys: 

km*. N ieoczek iw an ie  znany  

p e jza ż  m ias ta  —  n o tu ję  so

b ie , w ychodząc  w  u lice  I 

w d y c h a ją c  jednocześn ie  c o ś  

(ze w zg lęd ów  pa tr io tycznych  

t a m  tego n ie  okreś liłem ), 

co ja k  m i się zd a je  w ożę  ze 

sobą w szędzie  —  dym y  Lo

dzi. J a k  to dobrze  — m yślę  

być  n ie  będąc  u s ieb ie  w  

d o m u . D o p raw d y : nie  ty lko  

ko lo row e  chm u ry  zw isn jnce  

n ad  p o tę żną  h u tą  V O ST , 

k tó r ą  m ia łe m  oka z je  zw ie 

d z ić  czy lic zne  zak łady  prze

m ys łow e  (pap ie r i naw ozy  

sztuczne) lu b  jeden  z n a j

w iększych  p o r tów  na D u 

n a ju  o d c isk a ją  na fiz jo n o m ii 

m ias ta  ow o  typow e p ię tno  

In du s tr ii. Jes t coś oporneso , 

p rzyc ię żk iego  w  oddechu  do 

m ów , u lic , k a m ie n i, w  lu 

d zk ich  tw arzach ; J a k  się 

d o w ia d u ję , d u żo  jest w  L in 

zu  e lem en tu  nap ływ ow ego , 

znane  rzeczy: w ieś c iągn ie  

do  p rzem ys łu . O d b ija  się to 

i w  posturze , m ocne j, k rzep 

k ie j, p rzysadz is te j, u kob ie t 
zaś w y raża  się poprzez u ro 

d ę  spo ko jn ą , s k u p io n ą , je 

z io rn ą : Je s t w ie le  lite ra c 

k ich  św iadec tw  tu te jszvch  

p ięknośc i, choćby p an i M a 

r ia n n ę  von  W ille m e r , p rzy 

ja c ió łk a  G oethego , p rze zw a

na S u le jk ą . G d y by  sie m ia ło  

zw ycza je  w e im arsk iego  ko

nesera czy w ięce j czasu, nie 

tru d n o  by łoby  się doszukać 

su le jko w vch  następczyń . A 

za tem  d o m in u ją  w  tym  

m ieście , w  ca łvm  k ra ik u , 

n o tabene  w y b itn ie  ro ln i

czym , jak ie ś  pogłosy psych i

k i 1 m en ta lno śc i ch łopsk ie j: 

H e rm an  B ah r , k tó ry  się tu 

u rodz ił, p rze zyw a ł pieszczo

t l iw ie  sw o ja  n a jb liż s z a  o j

czyzną B eocją . L ic zne  w ie ży  

pok rew ieńs tw a  łączą  Ich 

tak że  z B aw arc zyk am i. W iec 

p rzyk ład  m ias ta , k tó re  m i

m o  d łu g ie j, o kresam i świet- 

ne 1 h is to r ii, e u zvs lu1ąc n ie 

ja k o  w  c ien iu  W ie d n ia , S a lz 

b u rga  I In n sb ru ck a , sam o 

bez ce n trum  w ła s n e g o  życia 

um ys łow ego , p od d aw a ło  sie 

c iśn ie n iu  oko licy . U derza 

w szakże  w b re w  pozorn ie

n ie sp rzy ja jący m  w a ru n k o m , 

n ie zb ęd n y m  do ro zw o ju  

w artośc i k u ltu ro w y ch , po

w sta ło  w  sam ym  L in z u  I oa 

te j z iem i, m nóstw o  w spa

n ia ły ch  zab y tk ów , m . In> 

o p a c tw  aug u s ty nów  I bene

d y k ty n ów , ja k  np. opac tw o  

św . F lo r ia n a , pyszne dz ie ło  

b a ro k u . Podczas zw ied zan ia

—  jeszcze teraz c zu ję  b ie l 

k ru żg a n k ó w  I rw ąc ą  się 

gdzieś u p la fo n ów  św ią ty n i 

fugę, w yb ieg ła  z In s tru m e n 

tu , na  k tó rym  g ra ł w ie lk ł 

kom pozy to r A n ton  B ru ck 

ner —  ty le ż czc igodny co 

jo w ia ln y  profesor-augustyn 

n ie  om ie szka ł m i pokazać  

zd jęc ia  p rzeka zyw an ia  tzw . 

Psa łte rza  F lo r iańsk iego . k tó 

ry o d k u p ił rząd  po lsk i przed 

os ta tn ia  w o jn ą . R az po raz 

ła p ię  się na  tym , że k r a j 

ten p rzem aw ia  do m n ie  n a j

częściej i chyba  n a jd o n o śn ie j 

sw o ją  przeszłością. B yć m o
że —  n ad w ra ż liw o ść , a m o

że ty lk o  sam oobrona , szu

k an ie  w y tc hn ie n ia  od w spó ł

czesnego zg ie łk u  w  pogod

ne j I h a rm o n ijn e j sztuce?

M o l cicerone są u p rze jm i 

n ie zw yk le , c ie rp liw i, p row a

d zą  m n ie  w szędzie, do insty 

tu tów , teatru , g a le r ii ob ra 

zów , s ty k a ją  m n ie  z lu d ź 

m i, k tó rzy  n a d a ją  treść i 

k ie ru nek  u m ys łow em u  życ iu  
m ias ta  i te renu . O to  np , in 

te resu jąco  I z  rozm achem  

p row adzony  In s ty tu t W y 

kszta łcen ia  Ludow ego , o b e j

m u ją c y  sw ą d z ia ła ln o śc ią  

m ło d z ie ż  pozaszko lną  1 do

rosłych w  d z ie s ią tk ach  sek

c ji, od f i lm u  i lite ra tu ry  po

przez p o radn ic tw o  w  zak re 

sie k u p n a  i obsług i a p a ra 

tu ry  dom ow e j, po zespoły 

tkac tw a  ludow ego  I kape le ; 

te osta tn ie , s kup ia jące  ty

siące cz ło nk ów . są d u m ą  

G ó rn e j A u s tr ii. N ad  ca łą  tą  

s k o m p lik o w a n ą  m a c h in ą  

czuw a d r  A idem ar Schif- 

fko rn , k tó ry  jest jednocześ

n ie  dy rek to rem  In s ty tu tu  Irm 

A d a lb e rta  S tifte ra , in te re 

su jącego  p isarza  au s tr ia ck ie 

go 7, d ru g ie j po łow y X I X  

w ieku , u  nas, n iestety, m a 

ło  znanego . P rze żyw am  le k 

k ie  za żenow an ie ; n iew ie le

0 n im  w iem . O b ie c u ję  n a d 

rob ić  to zan iedban ie .

Co w zb u d z iło  m o je  szcze

gó lne  u znan ie , to in ic ja ty 

w a na p o lu  w y daw n ic zy m :

1 to gdzie , w  200-tysięcznym

KRYSTYNA WOJTASIK

m ieście: H e j, łza  się w  o ku  

kręci. Ja k że  u nas p rzyda 

łyby  się podobne  k s ią żk i, n p f

o  w spó łczesnych  K ie lcach  

czy B ia łychstokach , ja k ie  m a 

L in z . Z  o b f ity m i ilu s tra c ja 

m i, z  w y cze rp u jąc ą  in fo r 

m ac ją , na  lu k susow ym  p a 

p ierze. A u to r  te j p u b lik a c ji 

pro f. H erbe rt L ange , w yda 

je  rów n ie ż  z  ra m ie n ia  m a 

g is tra tu  k w a r ta ln ik  literae- 

ko-spoleczny, pt. ak tyw n y  
L in z ; ów  pan  jest zresztą 

duszą  i m o to rem  szeregu' 

im prez , k tóre  są w cale  ła d 

ny m  dow odem  lokalno-pa- 

trio tycznych  am b ic ji . Z a jr z a 

łem  i do tea tru , k tó ry  ch w a 

li  się tak że  m onog ra fią , 

pop row adzona  od  1803 do 

1950 roku . B aga te la .., To, 

co zobaczy łem  na scenie 

( lu dow a  sztuczka A nzengru-  

bera) n ie  b y ło  w ysok im  lo 

tem . N a to m ia s t repertuar 

sezonu zu pe łn ie  m n ie  zasko

czy ł; c iekaw szy n iż  w  w ie 

deńsk im  B u rgu . A by zaspo

ko ić  w sze lak ie  potrzeby  i 

gusty , p ro w adz i się ja k  

w szędzie  zresztą  na  p ro w in 

c ji, trzy  d z ia ły : opery , ope 

retk i i d ra m a tu  na dw óch  

now ocześn ie  w yposażonych  

scenach (gm ach , n ie d aw no  

w y bud o w any , kosz tow a ł ok i

2 m in . d o la rów ). Zespó ł li 

czy ok . 400 osób, w  tym  

ponad  200 ak to rów , gra w  

s iedz ib ie  I w  p ięc iu  s ta łych  

pun k ta ch . P ro b le m  fre k w e n 

c ji ro zw iązu je  się m . Im  

przez system  abonam en tów ) 

k tó ry  jest b a rd zo  rozpow 

szechn iony  (w  L in z u  m a ją  

ok . 6000 sta łych  byw a lców  

ab o nam en to w y ch ). P y ta n i 

dy rek to ra  o o d d źw ię k  w i

d o w n i. O g ó ln a  k o n iu n k tu r a

—  o d po w iad a  m i —  w p ły w a  

na  k o n iu n k tu r ę  teatru ; A  

te lew iz ja  n iszczy sku teczn ie  

k ino .

S u m u ją c  te  fa k ty  i Im p re 

sje ro zm yś lam  nad  tym , z 
czym  spo tykam  się i tam  

i tu . P ro w in c ja . W  W ie d n iu  
k iw a n o  g łow ą , po co ja d ę  

do L in z u , a  w  W arszaw ie  

w sp ó łc zu ją  m i, że s iedzę w  

Ł od z i. H m . W  odn ie s ie n iu  

do  L in z u  sp raw a  ta zab a r 

w ia  się w ręcz hum ory stycz 

nie, ja k o  że te d w a  s łow a 

się ry m u ją  (P ro v in z  —  L inz). 

Je s t n aw e t z ło ś liw y  w ie r

szyk B aue rn fe ld a , k tó ry  n a j 

p ie rw  zacy tu ję  w  o ryg ina le :

Mit Cyankalł hat es keine 
Eile,

Man kann auch ruhtg 
sterben aus Langweilc, 

Wie in der Provinz,
In Lim.

(Nie ma pośpiechu z za- 
tyciem cjankali, 

można równie um rze ć  w 
spokoju z nudy, 

jak na prowincji, 
w Linzu).

N ie  p rzesadza jm y , proszę 

P a ńs tw a , n ie  d a jm y  się 

u p tip ić , Ż y je m y  przecie w  

n ie  bard zo  pod ły ch  m ia 

s tach .

Ulica Mozarta
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sie". Prowadzona kartoteka 
zdrow ia wykazałaby niechyb
nie. że no zaw odnik Sass od 
co na jm n ie j dwóch lat m a dość 
znaczna niedowage wynoszącą 
około 8 do  9 k " . W ydaie  si<J 
bardzo prawdopodobne, że ten 
ob jaw  jest jedną z przyczyn 
Etahszei kondycji lub  w ahań 
form y u  tego zawodnika. W y

Sporloutiac i iranar
Dalszy ciqg ze str. 4

ną s ra jąc ą  b y li zaw odnicy 
Ill- ligow i a  jedynie statysta
m i zawodnicy ŁK S . L iczny
m i sparringam i chciano gw ał
townie uzyskać poprawę wciąż 
b raku jące j kondycji, a le  w  
grach tych występowały w ciąż 
now e twarze, bo jeszcze nie  
by ło  koncepcji stałego skła
du- Sugestie w ypróbow ania 
m łodych zaw odników  n ie  tra
f ia ły  n a  podatny grunt, bo 
a lbo  n ie  chciano „odrywać 
ich  od n a u k i"  a lbo  po  jednej 
próbie uznano  ich za jeszcze 
n ie  gotowych do  ciężkich spot 
kań  m istrzowskich. Denerw u
jący  przebieg tei rundy m am y 
chyba jeszcze żyw o w  pam ię
ci. Często słyszało sie o  wy
brykach tego czy innego za
wodnika, co wcale n ie  prze
szkadzało. że  t tak go wysta 
w iano na  mecze. Z  w ie lką 
u lg ą  odetchnęli kib ice kiedy 
wreszcie okazało  się, że  koń
cowa sum a punk tów  wystar
czy na przedłużenie pobytu 
w  lidze.

Czy na  podstaiwie tych sm ut 
nych doświadczeń wyciągnię
ty  odpow iednie wnioski? K ró t 
I łu  ana liza  przebiegu przygo
tow ań do  następnego sezo
n u  da je  odpow iedź raczej ne- 
Ratywną. K ierow nictw o kluibu 
decyduje się, bez Uprzedniego 
rozeznania m iejsca, n a  orga
n izac je  obozu letniego w 
M ie ln ie . Trenerzy, w ysiani w  
ostatniej chw ili na rekonesans 
stw ierdzają, że  m iejscowość 
Jest zatłoczona wczasowiczam i
i  uczestnikam i kolonii, że 
b rak jest boisika, b rak  nawet 
p lacyków  do  gry i, ż ę  jedy
nym  m iejscem  ćwiczeń może 
być p laża  i ew entualn ie  las. 
N a jb lfo a a  boisko zna jdu je  się 
JcilteaiBiśete k ilom etrów  od 
m iejsca p oby tu  i  d la  zapew
n ien ia  ciągłości tren ingów  

m usi być zabrany w łasny au 

tokar.
Sk ład  osobowy ekspedycji 

n ie  gwarantował powodzenia 
akc ji szkoleniowej ponieważ 
zabrakło w  n im  w ielu 
zawodnilkólw przew idzianych

do zasadniczego składu, źe 
w ym ianę ty lko  Suskiego. 
Sassa, Dawidczyńskiego i Or- 
czyikowskiego. W grach szkol
nych i  meczach przygotowaw
czych zastępowano ich inny 
m i zaw odnikam i, o których 
przecież wiedziano, że i taię 
n ie  będą brani pod uwagę. 
Zanledhany w treningach Su
ski wypadł słabo na pierw 
szych meczach i poddano na

wet w  w ątpliwość jego udzia ł
w  zespole reprezentacyjnym . 

I  znów  następuje powtórze
nie poprzednich okresów.

Pierwsze spotkania i pierw
sze porażki poniesiono w  kom 
prom itu jącym  sty lu w ywołu

j ą  fa lę alarm ujących kom en

tarzy. D om inu je  wyraźni© 
przypuszczenie, że  g łów ną 
przyczyną zła  iest zmęczenia 
psychiczne, przesyt p iłk i i 
zniechęcenie’ Początek sezo
n u  i  ju ż  przesyt p itki? To 
prawda, że od p iłkarza ligo
wego w ymagana jest duża 
daw ka treningowa, bo a ż  5 
dn i w  tygodniu. Żądan ia  te. 
oparte są n a  doświadczeniach 
zaw odników  przewyższających 
nas poziomem gry z  jednym  
ty lko  zastrzeżeniem — że za
wodnicy ci pracu ją zgodnie z 
opracowanym  przez trenera 
planem , opartym  na uprzednio 
rozpoznanej możliwości wyko
nania . Ta 5-dniowa daw ka tre 
n ingow a m usi być ja k  n a j
bardziej urozmaicona i w  żad 
nym  w ypadku n ie  może ogra 
niczyć sie do  zajęć z p itka
m i. W  nowoczesnym treningu 
jednostka lekcyjna nie  w yno
si ju ż  stereotypowych 90 m i
nut. lecz mieści się w znacz
n ie  krótszyn czasie, wykorzy 
stanym  w m aksym alny spo
sób. N udny i  w ciąż powtarza 
jący  się trening m usi być nu 
żący i  m usi wywołać u  wy
konawców objaw y zniechęce
n ia  w  w yn iku  czego następu
ją  uspraw iedliw ienia absen
cji. lekceważące odrabianie 
pańszczyzny. U rozmaicanie tre 
n ingu  będzie także  polegało 
na zdecydowanej indyw idua li
zacji zarów no w stosowaniu 
daw ki kondycyjnej ja k  i  spe
cjalistycznej.

Od trenera ligowego m ożna 
1 trzeba w ym agać znajom oś
c i cech poszczególnych pod
opiecznych. żeby w  oparciu o 
te zmaiomość wymagać jedno 
cześnie stosowania dla nich 
odpowiednich ćwiczeń. Potrze 
bv te w yn ika ją  rów nież z u- 
w ażno j obserwacji spotkań, 
które przecież m ów ią trene
row i, źe u jednego zaw odni
k a  b rak szybkości, u  innego 
sikocanośoi, a  u trzeclogo np. 
stw ierdził ■ htędne wykonanie 
uderzeń głową. Trener n ie  
m oże także zapom nieć o  tym , 
że w  jego zespole zna jdu ją  
się zaw odnicy o różnym  w ie
ku  i  różnei budow ie ciała . 
Stosowanie tei samej daw k i 
treningowej d la wszystkich 

w  konsekwencji pow oduje 
wczesne odpadnięcie zaw od
n ików  słabszych fizycznie z 
ob jaw am i dość gwałtownej ob 
n iżk i form y lu b  nawet pew 
nym i urazam i. Bp.Ttmyślna 

eksploatacja tego typu  za
wodnika może go wyłączyć i 
to  na  d ług i czas ze społecz
ności p iłkarskie j. M ów i się
w tpdy o zaprzepaszczonych 

talentach, o  pom yłkach w  o- 
pzacowanlu wartości tego za
wodnika, ale  w stydliw ie u n i
ka  się przyznania do popeł
nianych b łędów  szkolenie- 
wych. Wszystkie te zagadnie
n ia  w in ien  zaw ierać plan pra
cy trenera i  na n im  w inne 
być oparte lekc ie  treningowe- 
Dużvm  u łatw ien iem  w  opraco 
w aniu  p lanu  pracy jest syste

matycznie p iuw adzony dzień 
n ik  zajęć, do którego trener 
wnosi skrupu la tn ie  swoje ob

serwacje i  -^stosowane środ
ki zaradcze.

I  wreszcie na zakończenie 
stów pare na temat opieki 
lekarskiej. Działalność lekarza 
klubowego n ie  może sie ogra
niczyć do obecności n a  try
bun ie  w  czasie meczu, lecz 
musi być najściślej pow iąza
na z  program em  szkolenio
w ym  w  sensie doraźnego 
stw ierdzenia, czy daw k i tre
ningowe są we właściwy spo
sób dostosowane do  w ieku 
i  struktury zaw odnika. Przy 
na jm nie i raz na dwa tygod
nie lekarz w in ien być obecny 
na treningach i  dokonywać 
okresowych badań etanu zdro
w ia swych podopiecznych. 

M ieiscem  lekarza na meczu 
n ie  jest trybuna, lecz ław ka, 
na  której siedzi także tre
ner żeby w  razie w ypadku 
udzielić natychm iastowej po 
rno cv . Urazowość w  piłce noż 
nej iest stosunkowo duża i 
wszelkiego rodaaju  kontuzje  
dziesiątku ją szeregi piłkarzy. 
Taką kontuzja lekarz - musi 
sie natychm iast za jąć i nie 
dopuścić do przeprowadzania 
kurac ji „we w łasnym  zakre-

da je  się również, że tym  za
gadnieniem  w in ien  się lekarz 
k lubow y zainteresować, ponie 
w aż casus Sass w ystępuje też 
u  innych zawodników .

Dobrze się stało, że kierow 
n ictw o k lubu , poruszone op i
n ią  publiczną, zainteresowało 
sie mocniej zagadnieniam i 
szkoleniowymi. P ierwszym i 
jaskó łkam i popraw y m oże 
być obow iązek prowadzenia 
dzienników  zajęć przez tre
nerów  wszystkich stopni, bę
dzie n ią  także  pow ołanie rady 
trenerów, które j Winien prze
wodniczyć w ytraw ny szkole
niowiec, koordynujący zajęcia 
na wszystkich szczeblach. O 
w yraźnej popraw ie świadczy 
także fakt prowadzenia zajęć 
z zespołem kadrowym przez 
grupę trenerów  i  wprow a
dzenie tren ingu  indyw idualne 
go, choć w  stopniu  jeszcze 
niedostatecznym- N ie  m oim  
zam iarem  jest krytykować, 
muszę jednak dodać, że wszy 
stk ie uwagi w yżej przytoczo 
ne obe jm u ją  przede wszy
stk im  zespól Ł K S  i  są nap i
sane wyłącznie z  m yślą przyjs 

cia m u  z pomocą.

E D W A R D  LU BN AU

SESJA
NADZIEI
Dalszy ciqg ze słr. 1

u k ła d u  m osk iew sk iego . Trtid- 

no  w ięc  zgodz ić  się ze sta
n o w isk iem  tych  k o m en ta to 

rów , k tó rzy  p r ó b u ją  u znać  
obecną sesję za je d n ą  „z  
m n ie j don io s łych  w  dz ie jach  

o rg a n iz a c ji" .

W  to k u  b ie żących  obrad  

Z g ro m ad ze n ia  O gó ln ego  N Z  
d o m in o w ać  z pew n ośc ią  b ęd ą  

trzy  g rupy  zag a d n ie ń :
ro zb ro je n ie  i da ls za  p o p ra 

w a  s to sunków  W sch ó d - Z ac h ód ,

sp raw y  k o lo n ia liz m u
i now ego geograficznego  po  

d z ia łu  m ie jsc  w  O N Z .

B a ta lia  na  te m a t dalszego  
o d p rę że n ia  s to sunków  ju ż  się 
rozpoczę ła . Z a in a u g u ro w a ł ją  
m in . G ro m y k o , zg ła sza jąc  w  
im ie n iu  r z ą d u  radz ieck iego  
trzy  don ios łe  p ropozyc je : o 

ry c h ły m  zw o ła n iu  k o n fe re nc ji 
sze fów  rz ąd ów  18 k ra jó w , 
w chodzących  w  sk ład  genew s
k iego  K o m ite tu  R o zb ro je n io 

wego, o gotow ości p o ro zum ie 
n ia  się ze S ta n a m i Z je d n o czo 
n y m i w  sp raw ie  n ieum ieszcza-  
n ia  n a  o rb ic ie  s ta c ji z b ro n ią  
ją d r o w ą  oraz o gotow ości po
zo s taw ie n ia  og ran ic zo ne j ilo ś 
ci poc isk ów  rak ie tow ych  przez  

Z S R R  i  U S A  aż do k o ńca  pro  
ccsu ro zb ro jen iow ego .

W szys tk ie  trzy  p ropozyc je  

ta k  są dob rane , że  n ie  p o w in 
ny  b u d z ić  sp rzec iw ów  i  -  ja k  
p o d k re ś la ją  k o m en ta to rzy  -  
w s k a z u ją  n a  to , że Z w ią ze k  
R ad z ie ck i „o b ra ł d rogę s topm o  
w ego, c ie rp liw ego  s zu k a n ia  

p o ro zu m ie n ia ."

R ad z ie ck ie  p ropozyc je  po 

tw ie rd z iły  lic zne  sp ek u lac je  
obse rw ato rów , k tó rzy  po  fa k 
cie  o dw rócen ia  k o le jno śc i w y 
s tąp ie ń  m in . G ro m y k i i prez. 

K e n n e d y ‘ego (K ennedy  m ia ł 
zab rać  głos ja k o  p ie rw szy ) o- 
u zek iw a ii u m ia rk o w a ne g o  tonu  

w n io sk ów  Z S R R .

P rze m ów ie n ie  m in . G ro m y 

k i, ży c z liw ie  p rzy ję te  w  O N Z , 
raz jeszcze w y kaza ło , że n u 
k le a rne  m ocars tw o  so c ja lis ty 
czne n ie  będz ie  szczędzić s ił, 
by k ro k  po k ro k u  zb liża ć  się 
do zasadn iczego  ce lu  p o lity k i 
r ad z ie ck ie j -  c a łk ow itego  i 

pow szechnego  ro zb ro je n ia .

Z a b ie ra ją c  glos w  d z ie ń  po  
w y s tąp ie n iu  p rzeds taw ic ie la  

Z S R R , prez. K e nn e d y  z u z n a 
n iem  o dn iós ł się do p ropozy 
c ji  za k a zu  u m ie s zc zan ia  ła 
d u n k ó w  n u k le a rny ch  n a  o rb i
c ie . M o żn a  w ięc  ch yb a  bez 
p o m y łk i p rzew idyw ać , że b ę 
dzie  to  n a jb liż s zy  tem a t 
d w ustronny ch  ne g o c ja c ji Z S R R  
- U S A . O d p o w ie d ź  n a  n u r tu 
ją c e  o p in ię  p u b lic z n ą  p y tan ie :  
ja k i  n a s tęp ny  k rok  po u k ła 
d z ie  m o sk ie w sk im ?  — w y d a je  

s ię  ju ż  być n ie tru d n a . R o z le 
g ła  p ro b le m a ty k a  ro zb ro je n io 

w a  s ta n ę ła  za tem  na  w o k an 
dz ie  m ięd zy na ro d o w e j i p ra w 

dopodobn ie  p rze w ija ć  się bę

d z ie  p rzez c a łą  ses ję  O N Z .

J a k  ju ż  się rzek ło , d ru g ą  
w ią z k ą  z a g ad n ie ń  b ęd ą  p rob le 

m y  k o lo n ia lizm u .
P ro p o zy c ja  Z w ią z k u  R adz ie c  

k iego , by  n a  ju b ile u s z u  swe
go X X - le c ia , p rzy p ad a ją c y m  

w  roku  1965, O rg a n iz a c ja  N a 
ro d ów  Z je dn o czo ny ch  m o g ła  

za k o m u n ik o w a ć  św ia tu  o ca ł
k o w ity m  z n ik n ię c iu  z po w ie rz 
c h n i z iem i system u k o lo n ia l

nego, „by  k a żd y  n a ród  -  w ie l 
k i czy m a ły , w  A fryce , A z j i ,  
czy A m eryce  Ł a c iń s k io j — 
b y ł w o lny  i  n ie p o d le g ły "  -  
n ak re ś la  d ru g i k ie ru n e k  ge

n e ra ln e j deba ty  w  N o w y m  

Jo rk u .

T y m  b a rd z ie j, że 32 de lega
tów  A fry k i będz ie  z pew noś
c ią  ostro a ta k o w ać  p o rtu g a lsk i 
k o lo n ia lizm  i  p o łu d n io w o 

a fry k a ń sk i ras izm . J e ś li do  te 
go do dam y  p rze ś ladow an ie  
buddy s tów  w  p o łu d n io w y m  
W ie tn a m ie , sy tu ac ję  w  R o d e z ji 
i  I r a k u  (w o jn ę  p rzec iw ko  
K u rd o m ) -  p a k ie t z a g adn ie ń  

będz ie  w ca le  p o k a źny .
Fo  X V  ses ji O N Z , obecna

-  p r z e w id u ją  n iek tó rzy  -  m o
że  być n a jb a rd z ie j „ a fry k a ń 
s k ą " , o s ta tn ie  fortece ko lo 
n ia liz m u  w  o g n iu  k rzy żow ych  
oska rżeń  z p ew nośc ią  trząść  

s ię  b ęd ą  w  posadach .

I  w reszc ie  trzec ia  g ru p a  za  
Ka tln icń  — w a lk a  o now y  roz

d z ia ł m ie js c  w  O N Z  i  w ybo 

ry  do ró żny ch  je j  o rg anów .

T u ż p rzed  ses ją  Z w ią ze k  
R a d z ie c k i w y s tą p ił z p ropo 
zy c ją . by  n ie s ta ły m i c z łonka 
m i R ad y  B ezp ie czeńs tw a  b y li
— po  je d n y m  — rep re zen tan 
c i p ods taw ow ych  części św ia 

ta.
W  ten sposób n ie n o w a  

sp raw a  p rzep ro w ad zen ia  ko 
rek ty  w  do tychczasow ym  sy
s tem ie  re p re zen tac ji z n ów  sta  
n ę la  n a  p o rz ąd k u  d n ia . /

J a k  dalece  gen tłem  ahska  

u m o w a  z 1946 ro ku  na  ten te
m a t n ie  o dp o w ia d a  no w y m  w a  

ru n k o m  p rze k o n u je  n a jd o b it 

n ie j  p rzy k ła d  R ad y  B ezp ie 

czeńs tw a .
S ta ty s ty k a  p e łn ych  I po ło 

w ic zny ch  k a d e n c j i u ja w n ia  

t a k k  n a  p rzy k ła d  „ k w ia tk i" :  
je ś li  A m e ry k a  P Ł D . k o rzysta 
ła  z 19 m ie jsc , A fry k a  — z
6, 3 , je ś li  E u ro p a  zach. rep re 
ze n to w ana  b y ła  13,5 raza j 

w sch o dn ia  — 4,5. R a d a  B ez
p ie czeńs tw a  je s t w ięc  syste
m a ty czn ie  m a jo ry zo w an a  przez  

Z ach ód .

J u ż  ty lk o  pob ie żne  p rze jrze 
n ie  te m a ty k i X V I I I  ses ji 
O N Z  w sk a zu je  na  je j  w agę . 
O p in ia  p u b lic z n a  z ty m  w ię k 
szy m  za in te re sow an iem  ś ledz i 
przeb ieg  deba ty , że  toczy się  

ona  w  k lim a c ie  p o ro zu m ie n ia  
m osk iew sk iego .

W IE S Ł A W  B E K

APOLONIUSZ ZAWILSKI

SZKLANE
ZBOCZA

K iedy  M a rc in  z ja w ił  się 

w  g im n a z ju m , w ita n y  ową- 

cy jn ie , ja k b y  dokona ł swe

go zam ie rzen ia  i zdat m a 

tu rę , okaza ło  się, źe prze

szedł. P rzeszedł z k lasy V I A  

do k lasy  V I B .  B y ła  to je 

dyna  m ęska  k lasa  na tere

n ie  koedukacy jne j poza tym  

szkoły. W kró tce  też zyska ła 

o d po w ie d n ią  s ław ę. M a rc in  

m im o  n ę k a jąc e j go rozterk i 

w e w nę trzne j, o s iąg n ą ł bez 

zachodów  pod w ó jne  w y ró ż 

n ien ie : zosta ł d ru ży now ym  

i w ó jte m . T en d rug i za

szczyt b y ł n ieco z a trw a ża ją 

cy na  tle  n ic zy m  n ie  skrę
pow anych  tem pe ram en tów  

m ęsk ie j gm iny , do k tó re j 

szczęśliw ie do łączy li Scińscy, 

K irk a , K o b y liń s k i i z  pól 

tu z in a  n iew ie le  im  u stępu 

jący ch  k aw a la rzy . M a rc in  

p ierw szy raz w  życ iu  pos łu 

ży ł się sp ry tnym  chw y tem , 

p o w o łu ją c  K ir k ę  n a  pod- 

w ó jc iego . K irk a , zaży ty  w  

ten  sposób, o g ran ic za ł w  

p ew nym  s topn iu  w y buchy  

sw ej żyw io łow ośc i, co w ię 

cej —  korzysta ł z n ie j z 

p o ży tk ie m  d la  w ładzy .

B y ł to rok  w szelk iego ro

d z a ju  zm ia n  w  zw ią z k u  z 

n o w ą  s tru k tu rą  szko lną . Po- 

p ly inął n ie znany  d o tąd  s tru 

m ie ń  o k ó ln ik ó w  i zarządzeń , 

m a ją c y ch  tę w sp ó ln ą  cechę, 

że  u tru d n ia ły  naukę ; U de

rza ły  one  szczególn ie  m oc

no w  tych , k tó rzy  1 tak  

m ie li c iężk ie  w a ru n k i, m ie 

szka jąc  na  pe ry fe r ia ch  lu b

—  ja k  M a rc in  —  ud z ie la jąc  

korepe tyc ji. T oteż m no ży ły  

się protesty  i o d w o łan ia , ale 

g rzęz ły  w  szu fladz ie  prefek- 

ta-w ychow aw cy.

F ad in  o d  c h w ili p a m ię t

n e j rozm ow y  na  u lic y  zm ie 

n i ł  ca łkow ic ie  fro n t, s ta jąc  

s ię so ju szn ik iem  d aw n e j o- 

fia ry . Z  R a s ick ą  trw a ł stan  

zb ro jn e j neu tra lno śc i, g ro 

żące j ka żde j c h w ili n o w ym  

wytbuchem . O n a  to w p ro w a 

d za ła  n a  te ren ie  szko ły  no

w e porządk i. L eg io n is tk a  1 

żona  do s to jn ik a  —  b y ła  wy- 

ra z ic ię lk ą  całe j po lity k i 

szko lne j. In n i  w  Istocie n ie  

w cho d z ili w  rachubę

Szczegó ln ie  ostro  posta

w iono  spraw ę ry sunków  1 

śp iew u . B y ły  to p rzedm io ty  

n adobow iązkow e , do w ybo 

ru  w ed łu g  u z n an ia  uczn ia; 

P raw ie  ca ła k lasa , n ie  po 

d e jrze w a jąc  n ic  złego, z a p i

sa ła  się n a  oba. Lecz rych ło  

zosta ły  one  u sun ię te  z  toku  

lekcy jnego  i p rzen ies ione  na 

p opo łudn ie . To g ru n to w n ie  

zm ie n iło  sy tuację . Z n ó w  po

sypa ły  się Skargi i o d w o ła 

n ia . K s iąd z , k tó ry  sam  k rę 

c ił g ło w ą  n a  „ re fo rm y " (choć 

z  in n y ch  pow odów ), i te raz 

o dn ió s ł się do skarg  nega

tywnie.;

—  To idźc ie  do dyrektora.- 

J a  n ic  n ie  w ie m  —  pow ie 

dz ia ł. 

K la s a  z aw rza ła  oburze 

n iem ; 

—  Id ź m y  do dy rek to ra !

—  zaw o ła ł ktoś św ieżo  po 

aw an tu rze .

W ład zę  M a rc in a  n a d  k la 

są m o żn a  by  p o rów nać  z 

zam k ie m  s to jący m  na  górze 

d y n am itu , to znaczy , m og ła  

sw obodn ie  d z ia ła ć  jedyn ie  

w  k ie ru n k u  wybuchu.- Zresz

tą , sam  b y ł za in te resow any  

sp raw ą  w  s to pn iu  boda jże  

w ięk szym  n iż  in n i.

—  D obrze  —  zgodz ił się,

—  Id źm y  do dy rek to ra ! 

D ecyzja  p rzy b ra ła  fo rm y  

zo rgan izow ane . M a rc in  

s k rzy k n ą ł zb ió rkę . K irk a  

n ap ęd z ił do  szeregu n iezde

cydow anych  i o d d z ia ł p om a 

szerow a ł ze śp iew em  do 

now ego gm achu , gdzie  m ieś

c iła  się dyrekc ja ,-

A  czy jeż to  im tę  rozlega 
się s ław ą?

K to  w a lc zy ł za  F ran c ję  z 

H is zp an am i k rw aw o

To ko n n ic a  po lska , sam e 

jszw oleżery —  raz, dw a !

Z d o b y w a ją  sz tu rm em  w ą 

w óz  Som osierry !

Śp iew , k tó ry  d o b yw a  się 

z  p łu c  dob row o ln ie  i s tano 

w i bodz iec do d z ia łan ia , 

b rzm i z u pe łn ie  inacze j n iż  

śp iew  nakazany . T oteż ze lek

try zo w a ł o n  w  je d n e j c h w i

l i  m ło d z ie ż  obu  gm achów . 

O d d z ia ł V I  B  w k roczy ł na 

d z iedz in iec , s ta n ą ł, a ż  zie

m ia  ję k n ę ła  i u fo rm o w a ł 

fro n t p rzed  d rzw iam i d y 

rekc ji. P o  k ró tk ie j na radz ie  

n a  m ie jscu  K ir k a  c b ją l  do

w ództw o . M a rc in  zaś z 

d w o m a  n a jle p s zym i u czn ia 

m i w szedł do k ance la r ii. C a 

łe  śn iad a jące  g im n a z ju m  

w y leg ło  na  podw órze . Z a 

a la rm o w an y  p re fek t w p ad ł 

w  ogn iach , k rzycząc z  d a 

leka :
—  Roze jść się! Roze jść  się!

A le  k lasa  s ta ła  n ieporu-

szonai W szyscy na le że li do

p rzysposob ien ia  w o jskow ego  

i w iedz ie li, co znaczy  k a r

ność w obec bezpośrednich , 

p rze łożonych .

—  Do  kogo ja  m ów ię ?  R o 

ze jść  się! —  w rzeszcza ł o- 

szalały i duszpasterz, z  roz

w ia n y m i p o ła m i sutanny*

—  N ie , proszę ks iędza ! —< 

o d p a r ł zu chw a le  K irk a . >—t 

N iech  w ró c ą  de legaci!

N iew ie le  by ło  s łów  w  m o 

w ie  lu d zk ie j, k tó re  m og łyby  

do tego S topn ia w zbu rzy ć  

p re fek ta , co s łow o „dele- 

gac i“ j R z u c ił się s iny  ze 

z łości w  sam  środek szere

gów , ro z ryw a jąc  je  s iłą . 

S ta r ł s ię w zro k ie m  z Izbic- 

k im  1 rzu c ił się n a ń  ' j a k  

burza;

—  D o k a rce ru ! —  w o la ! w  

n a jw y ższe j a lte ra c jij

Dalszy ciqg 
na słr. 10
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Tymczasem drągalierzy z 

VIII klasy ustawili się z 
tyłu za rebeliantami i za
intonowali potężnymi glo
sami Międzynarodóiokę, i to 
w języku rosyjskim:

Nlkto nie dast nam
izbawlen‘ja, 

Ni Bog, ni cari‘i ni gieroj, 
Dobjomsia my

oswobożdien‘ja, 
Swojeju sobstwiennoj

ru k o j!

— Toż to rewolucja! — 
wybełkota! przerażony pre
fekt.

Istotnie była to rewolu
cja. Brakowało Jej tylko 
celu, kierownictwa, progra
mu i kilku innych dro
biazgów, Lecz według Ma
nifestu komunizm straszy 
ze wszystkich kątów i pod 
wszelkimi postaciami. Nieza
leżnie od działań „ulicy" de
legaci spokojnie i rzeczowo 
referowali przed dyrektorem 
całokształt bolączek Dyrek
tor, stojąc za biurkiem, 
przytakiwał wywodom i 
był o krok od załatwienia 
petycji. Ale wtem wpadł 
do gabinetu prefekt.

— Panie dyrektorze, bunt!
— Jaki bunt?
— Ja mówię: rozejść się, 

a oni: „Jak delegaci wrócą".
— Ooo...
— Jacy tu delegaci? To 

nie komuna, to szkoła! — 
krzyczał, nacierając masyw
nym ciałem na Marcina. — 
Marsz mi stąd!

W jednej chwili przepadła 
cała kurtuazja, cała elegan
cja. Ksiądz zepchnął sprawę 
do rynsztoka. „Delegaci" 
znaleźli się za drzwiami) 
lecz klasa nadal stała nie- 
po ruszona.

— Co? co? — posypały 
się pytania;

— Byłoby dobrze, gdyby 
n!e pomidor. Dyrektor jest 
za nami!

— Hurra! — wykrzyknęło 
trzydzieści sześć gardeł.

Lecz dzwonek na lekcję 
odmieniał całą sprawę. Do
chodził do głosu regulamin, 
który nie nadawał się do 
komentarzy;

— Wracamy! — zdecydo
wał Marcin,

Klasa odmaszerowała w 
porządku. Lecz tuż za nią 
pędził z furią prefekt-wy- 
chowawca.

— Aaa... To to tak..: To 
to tacy..i To to takich — 
sapał w klasie, gdy ucznio
wie zajęli swoje miejsca.

— Przecież ksiądz prefekt 
sam.u — podjął Marcin.

— Co sam? — prefekt za
trzymał się w środku klasy.

— Kazał Iść do dyrektora.
— Kazałem, ale nie wszy

stkim — wybuchnął, padając 
ledwie żywy na krzesło;

— Wszyscy mieli sprawy
— posypały się z różnych 
stron głosy.

Istotnie wszyscy; Potwier
dzili to nawet cl najpotul- 
niejsi. Powtórzyli to samo 
przed dyrektorem. Wyglądało 
na to, że sprawa skończy 
się jedynie kompromitacją 
księdza. Lecz cóż by w szko
le robiła Rasicka? Zażądała 
usunięcia „phowodyhów",

— Niezależnie od mehitum
— dowodziła — fohma za
łatwiania sphawy była nie
dopuszczalna.

Ale „prowodyrami" byli 
najlepsi uczniowie, więc jak
że Ich usunąć? Toteż rada 
pedagogiczna uchyliła się od 
poparcia tak generalnie po

stawionego wniosku. Poprze
stano na razie na karze pre
stiżowej, zabraniając klasie 
korzystania z otwartej właś
nie świetlicy. Ale obiecywa
no sobie do tej sprawy po
wrócić na półrocze. Odtąd 
Marcin strzegł się Rasickiej 
jak ognia.

Na stancji Kąkol kpił te
raz z Marcina, nazywając go 
„krwawym Szelą",

— A co, kolego Sobczyń- 
ski, przyjemnie byłoby po- 
hulać z kosą?

— Z jaką kosą?
— Z kosą na sztorc... Co? 

Ha?
Marcin milkł, dusząc się 

ze złości.
Za to Rut wynagradzała 

wszystko, darząc go niekła
manym podziwem.

Tak nadeszło półrocze; 
Chłopcy czekali na zapo
wiedziane represje. Zamiast 
uganiać się za dziewczęta
mi, zastanawiali sie teraz, 
jak by tu podsłuchać, co 
będą o nich mówili na sesji.

— Co tam będą o nas gda
kać? — głowił się Kobyliń
ski;

— A gdzie będzie konfe
rencja? — włączył się Ro
mek.

— Gdzie? Jak zwykle w 
gabinecie dyrektora — wy
jaśnił Kirka.

— To pod mieszkaniem 
Orzeszkowej?

— Tak.
— Jeśli tak, to zrobione

— rzekł Rompk.
v, Orzeszkową" nazywano 

polonistkę, która miała cór
kę w równoległej klasie. Ro
mek natomiast nie znajdo
wał przeszkód w podejściu 
do niczyjej córki; W pokoiu 
Irki, tuż przy ścianie, wy
dłubano w podłodze maleń
ką szczelinę, przez którą do
chodziło z dołu każde słowo; 
Tym sposobem chłopcy mo
gli uczestniczyć w konfe
rencji, przyczajeni, uważnie 
nasłuchując. Ale na razie 
nic ważnego się nte działo. 
Romek spojrzał na zegarek;

— Cóż to, u licha! Nie 
będzie konferencji, czy oo?
— powiedział ,

— Będzie — zapewniła 
Irka, patrząc mu z uległością 
w oczy.

— Już dwadzieścia po pią
tej;

— Dyrektora nie ma — 
przypomniał Kobyliński.

— Zastępuje Fadin — ob
jaśnia wtajemniczona we 
wszystko Irka.

Z dołu dolatywały nie
chętne pomruki; Wreszcie o 
wpół do szóstej otworzyły 
się z hałasem drzwi i ktoś 
wpadł jak bomba;

— Bahdżo przephaszam, 
panie kolego...

— Rasicka! — syknął Ro
mek, przyłożywszy ucho do 
otworu.

— ;;.Ale dziecko nie mia
ło się dobrze — kończyła 
usprawiedliwienie przybyła.

—  ale  trzeba też pom yśleć i

p obow iązkach .

—  L iga  kob ie t na  całego!

—  zach icho ta ł Rom ek . 

Z n ie w ażo n ą  w  sw ym  m a 

jestac ie  m a tk ę  za ik a lo . F a 

d in  zaś c iąg n ą ł d a le j, zu 

pe łn ie  ja k b y  się wściekł; 

T y lko  ogn ie  b in o k li chodz i

ły  po zdum io nych  tw arzach  

g rona  profesorskiego.

—  P an i w a lczy  o p raw a  

kob ie t. A  k tó ż  p an i b ro n i?  

Czegóż p a n i chce jeszcze? 

R ó w n o u p ra w n ie n ia ?  P rze 

c ież rok n ie  m a w ięce j, ja k  

dw anaśc ie  m iesięcy;;.

—  U ff, uf... —  w ach lo 

w a ła  się chusteczką. —  C i 

m ężczy źn i, ci m ężczy źn i —  

p róbo w a ła  zna le źć  oparc ie  

w śród  reszty grona;

N ad  c a łą  kon fe renc ją  za

w is ła  g robow a cisza. Ir k a  

z lę k ła  się, że m a tk a  m oże 

w róc ić , i ze rw a ła  podsłuch . 

J u ż  tego d n ia  ch łopcy  n ie  

dow ied z ie li się, co o n ich  

m ów iono . A le  n ie  m ów iono  

n ic , gdyż o d pad ła  g łów n a  

rzeczn iczka oskarżen ia , o b 

m y ś la ją c  zem stę na  F ad in ie .

R as icka  z ło ży ła  skargę. 

K lasa  za pośredn ic tw em  

Ir k i ś led z iła  p iln ie  ro zw ó j 

w yda rzeń . W  trzy  d n i p ó ź 

n ie j z ja w ił  się w izy ta to r; 

W ezw an y  do z ło żen ia  w y 

ja śn ie ń , F ad in  bez og ród?k  

w y ja w ił n iesłychane  lekce

w ażen ie  o b o w ią zk ów  przez 

o w ą  „nseudonauczyc ie lkę ", 

„ p seudodz la łac zkę" i „pseu- 

d o m a tk ę "  —  tak  pow tórzy ła  

p rz y n a jm n ie j Irk a .

W izy ta to r  roz ło ży ł bezrad 
n ie  ręce, rzek ł:

—  No, tak , tak .., W id z i 

pan , Is tn ie je  u nas pew na 

ka tego ria  nauczyc ie lek , k tó 

re sw oje  pos łann ic tw o  u p a 

t r u ją  w  walce . C a ły  św ia t 

w id za  przez p ry zm a t w a lk i 

o  rzekom o na ruszane  p raw a 

kob ie t, a z ap o m in a ją , że 

d z iew ięćdz ie s ią t d z iew fęć 

p rocen t kob ie t, k tó re  n a 

p raw d ę  p o trzebow a ły by  ja 

k ie jś  pom ocy , ja k ie jś  samo-

d latego , z  u po w a żn ie n ia  

p rze łożonych , p ragnę  w y ja 

w ić  p rzed  p anem , że gdyby 

skarga poszła w yże j, m u s ia ł

b y  p an  pożegnać szkołę..; 

je ś li n ie  p racę pedagog iczną 

w  ogóle.

Z im n y  pot o b la ł czoło Fa- 

d in a . Jeszcze z im n ie js zy  w y

s tąp ił po raz d ru g i, gdy 

w z iąw szy  pod  pachę żonę, 

u d a ł się do  Canossy.

—  P ew n ie  zostan ie  dy rek 

to rk ą  —  szep ta li uczn iow ie .

—  D y rek to rk ą?  N ie . To za 

bardzo  w iążące . D u ża  o dpo 

w ied z ia ln o ść  adm 'n is tracy j-  

n a  —  o b ja ś n ił M a rtynow s lu , 

k tó ry  zab ie ra ł głos rzadko , 

a le  zaw sze tr a f ia ł w  sedno 

rzeczy. —  Lepsze jest k ie 

ro w n ic tw o  z  u k ry c ia , n ie 

oficja lne..*

S ło w a  M artynow sk iego  
sp raw d z iły  się n ie m a l n a 

tychm ias t, bo na  p ó łrocznym  

p le n a rn y m  ze b ran iu  B ra tn ie j 

Pom ocy; P rzew odn iczy ł 

oczyw iśc ie  K ąk o l. O dczy ta 

no p ro tokó ł, z k tórego  w y 

n ik a ło , że w iększość u chw a ł 

pozosta ła na  pap ierze , choć 

p rzew odn ic zący  zdyskonto 

w a ł sw oje  s tanow isko  na 

półrocze . O k la sk i. N astępny  

p u n k t  p o rządk u  dziennego.;.

C hodz i o w y bó r  now ego 

za rządu . K ą k o l w y ja śn ia , że 

ko ledzy  z V I I I  k lasy  proszą 

o zw o ln ie n ie  z fu n k c ji  w  sa

m o rządz ie , pon iew aż czeka 
ich  m a tu ra .

—  Proszę zg łaszać k a n d y 

d a tu ry ! —  kończy  zaga jen ie .

M o m e n t charak te rystycz

n e j ciszy. W sta je  pow ażny  

uczeń z k lasy  V I  B  i m ó w i:

—  Sobczyńsk i!

—  T ak. tak .., S obczyńsk i! 

pop ie ra  M a rty n o w sk i z  s iód 
m e j.

S zm er ap robaty , W zrok' 

sali przenosi się na M a rc i

na , k tó ry  siedzi w  ty le . S ta 

ra się zachow ać spokó j, gdyż 

jest zaskoczony: k a n d y d a tu 

ry  z  n im  n ie  u zgadn iano , 

Sek re ta rz  zap isu je  nazw isko

n a  prezesa. Jes t n im  k%lega 

P ączkow sk i —  w skaza ł na  

k ła n ia jące g o  się sa li k a n 

dyda ta . A le  to  n ie  p rzesądza 

spraw y . K o lega  P ączkow sk i 

m oże  być ła tw o  zm ajoryzo-  

w any . Z a  S obczyńsk im  p ó j

d ą  m łodsze  k lasy , a s iódm a 

co n a jm n ie j się podz ie li. I  

n a  to z n a jd u je  się sposób, 

P ąc zkow sk i choć zg łoszony 

p ó źn ie j, f ig u ru je  n a  ta b li

cy p ierw szy.

—  G łosow an ie  ta jn e ?

—  N ie , jaw n e . P rzez p od 

n ies ien ie  ręk i.

Po  w ie lu  zachodach  k a n 

d yda t za rządu  u zysku je  stop

n iow o  po trzebn ą  Ilość g ło 

sów . K ą k o l og łasza w y n ik i.

M a rc in  s iedzi s kup io ny  i 

p ob la d ły . N ie ła tw o  być  o- 

b ie k tem  p rze ta rgów , stokroć 

tru d n ie j —  szach ra js tw a . Z  

p rze rażen iem  spostrzega 

ogrom  n iechęc i, m oże  n ie 

naw iśc i. G d y  K ą k o l go w y 

śm iew a ł, m og ło  się zdaw ać , 

że to  n o rm a ln e  w  s tosunku  

starszego ko leg i do  m łodsze 

go. Lecz dop iero  tu  w idać , 

że to p re lu d iu m  do w a lk !; 

M a rc in  n iew ie le  m ia ł o k a z ji 

do u ja w n ie n ia  swego credo, 

n ie  m ia ł go jeszcze. A le  K ą k o l 

je st do skon a łym  psycho lo 

g iem , w ie  naw e t to, co jest 

p rzed  n im  s am ym  zakryte ; 

D la  n iego w ystarczy , że M a r 

cin o trzy m u je  dw a  zło te  na 

m ies iąc . To w zór m a te m a 

tyczny  jego pog ląd ów . I  d la 

tego zrob i w szystko, by u- 

trąc ić  M a rc ina . Tu 1 w szę

dzie . D y sk rym in a c ja  n ie  jest 

p rzyw id zen iem , u razem  psy

ch icznym , sub ie k tyw n y m  od 

czuc iem . Je s t o b ie k ty w n ą  

rzeczyw istością , u dow o dn io 

n ą  k o n k re tn y m i fa k ta m i 1 

św iadec tw em  d w u s tu  św iad 
ków*

Lecz życie  toczy  się d a le j. 

W  k ilk a  dn i em oc je  zeb ra 

n ia  b la k n ą , p rz y n a jm n ie j d la  

w iększości u czn iów . W  so

bo tę  o d b yw a  się b a l k a rn a 

w a łow y . S a la  p rzys tro jona

sir.

1 0

R as ick a  od  w ie lu  la t  m ia 

ła  k łopo ty  z d z ie ćm i. A lbo  

n ie  d aw a ły  się donosić , a lb o  

ro dz iły  się nieżywe* Jeszcze 

gorze j, gdy któreś przyszło  

na św iat; W  k a żd y m  w y pad 

ku  s ta now iły  zagadn ien ie  

p ań s tw o w e j w ag i. W sze lk ie  

bow iem  n iepow odzen ia  m a 

c ie rzyńsk ie  m ia ły  n ieod

m ien n ie  ten sam  sku tek : 

w ie lom ies ięczny  urlop .

F ad in  b ły s n ą ł b in o k lam i, 

p o c iąg n ą ł nosem  1 o d pa r ł 

w e w ła śc iw y m  sobie s ty lu :

—  O to  ja  p an i p ow iem : 

a lb o  p a n i m a tk a , a lb o  n a u 
czycielka..)

W  R as ick ą  Jakby  grom  

s trze lił. B y ła  to n ies ły chana  

Im pe rtynenc ja , zw ażyw szy  

je j u s to sunkow an ie  w śród  

na jw yższych  sfer. Lecz sta- 

n ą ła  na g runc ie  skrzyw dzo 

ne j kob ie ty .

—  P an ie  kolego, p an  

nahusza  m o je  phaw a.

— Prawa to prawa — od
ciął nieprzejednany pedagog

ob rony , n ie  m a  n ic  z  tego* 

B a ! n aw e t n ie  w ie o is tn ie 

n iu  L ig i. W  rezu ltac ie  o rga

n iz a c ja  o tak  szczy tne j n a z 

w ie  s łu ży  w y życ iu  się k i lk u  

p a ń  u sam e j góry.i.

—  W ięc  jesteśm y tego sa

m ego z d a n ia ! —  ucieszy ł się 
F ad in .

W izy ta to r  p rzestraszy ł się 
sw o je j szczerości.

—  N iech  m n ie  p an  nie  

chce fa łszyw ie  rozum ieć , p a 

n ie  ko lego ! To są jedyn ie  

m o je  p ryw a tn e  u w ag i, k tóre  

n ie  m ogą  m le ć  żadnego  z n a 

czen ia w  p rak tyce . Ja k o  

p rzedstaw ic ie l a d m in is tra c ji 

szko lne j je stem  zob ow iąza 

ny  do  za jęc ia  o fic ja lnego  

stanow iska . A  zd an ie m  K u 

ra to r ium  w in ie n  p an  we 

w łasnym * dobrze  z ro zu m ia 

ny m  interesie, z a ła tw ić  spra

w ę z k o le żan k ą  R as ick ą  1 

sk ło n ić  j ą  do  w yco fan ia  
skargi.;.

—  A le ż  ja  się n ie  b o ję  
je j In sy nua c ji!

—  N ie  w chod z im y  w  m e

r itu m  spraw y , p an ie  ko le 

go. Jes teśm y do  pana  nasta 

w ie n i ja k  n a jb a rd z ie j życz

liw ie , pańsk ie  dośw iadczen ie  

pedagog iczne  spotyka się z 

powszechnym uznaniem.!. I

n a  tab licy .

N a s a li w śród  d w u  setek 

m ło d z ie ży  zap ada  cisza; W  

zarządz ie  kons ternac ja . P re 

zes gorączkow o  ko nsu ltu je  

się z R as ick ą , ja k o  o p ie k u n 

k ą  B ra tn ie j Pom ocy . N ic  to 

n ie  przeszkadza , że są w  

p rzec iw nych  obozach : leglo- 

n is tk a  1 endek;

—  N ie  m a k a n d y d a tó w ?  —  

od zyw a  się prezes;

N ie  m a . Lecz od  czegóż 

Jest te ch n ik a  p row adzen ia  
zeb rań ?

—  Z a rz ąd zam  p rze rw ę ! —  

o z n a jm ia  k ró tko  prezes.

W  czasie p rze rw y ro zw ija  

się go rączkow a ag itac ja  

w śród  ośm iok lasis tów * Szu, 

szu, SZU.;.

—  Je s t! jest!

P ro w a d z ą  k a n d y d a ta  do 
Ras ick le j.

—  A le ż  proszę p a n i m o ja  
m a tu ra ?

—  N iech  się p a n  n ie  
m a r tw i ! .

—  N iew ie le  czasu zostało ,

—  D a ję  p an u  gw aranc ję ; 

W ystarczy  to  p an u ?

W ystarczy . Po prze rw ie  

K ą k o l u d z ie la  sam  sobie 

głosu I o z n a im ia , że za rząd  

„u p ro s ił"  jednego  z ko legów  

y i l l  k la sy  do  k a n d y d o w a n ia

la m p io n a m i, B u fe t; Zac isz

ne  k ąc ik i. P ow iększona  

ork iestra . K o le ża n k i, d z ięk i 

cza rodz ie jsk im  zab iegom , 

p rzem ien ione  w  uw odz ic ie l

skie d r iady ; M łod z ieńcy  z 

ostro zap ra so w anym l k e n ta 
m i spodni;

G dy  M a rc in , po d o ko nan iu  

codziennego obchodu , z ja w ił 

się w  szkole, by ło  ju ż  ro jno  

i gw arno . S ta n ą ł u drzw i* 

b łą d z ąc  oczam i po sali. M i

n u ty  n ie poko ju . N ag łe  o lśn ię  

n ie  i uczucie  p e łn i:

—  R u t !

C a łe  zb io row isko  nab ie ra

jasnych  b a rw  życia* Innego  

k lim a tu , tę tn i I p u lsu je . 

W szystko  s ta je  się bliższe* 

gdy  jeszcze p rzed c h w ilą  by 

ło  obce.

N a środku  zak ręc ił się w o 
dz ire j.

—  K tó ż  to ta k i?  —  M a r 

c in  zw raca  s ię do  Izbickie- 
go,

—  N ie  w idz isz?

—  A ch , P ąc zko w sk i!

Z m ie n io n y  stró j czyn i go

nad zw ycza j godnym , n ie m a l 

n iedos tępnym . W ieczorow y, 

lśn iący  garn itu r ..!

—  Ż a k ie t —  o b ja śn ia  

Izb ic k i, k tó ry  w y zby ł się 

ju ż  ośm iesza jącego  akcentu*

O  ra n y l P od  s zy ją  śn ie ż 

n o b ia ła  m uszka , n a  ram ie 

n iu  tęczow a n a w ię ź  w stąg  

w odz ire ja , g łow a  u n ie s io na  

n ib y  żu ra w  s tudz ienny , k rok  

pew ny , g ib k i i pe łen  g rac ji. 

To n ikczem ność  w spó łzaw od 

n iczy ć  z  ta k im  d żen te lm e 
nem !

M a rc in  n ie  spuszcza z  n ie 

go oczu. C zu je  się zn o w u  

za b łą k a n y  w  ty m  świecie* 

W o dz ire j k la s n ą ł w  d łon ie , 

z a k rzy k n ą ł d ono śnym  tenor- 
k ie m :

—  Proszę p ańs tw a , zaczy

n a m y  po loneza l 

N a  sa li go rączkow e  p rze 

g ru po w an ia . R u t  spog ląda 

w  stronę M a rc in a , a le  o n  je j 

n ie  w id z i. O rk ie s tra  uderza  

w  in s tru m e n ty . P ły n ie  do

s to jn a  a m ocna  m e lod ia : 

G ra jc ie  sk rzypk i, 

g rzm ijc ie  basy...

W  p ie rw sze j parze  ld z la  

P ąc zkow sk i z  R as ick ą , za 

n im i K ą k o l z  D ia n ą , k tó ra  

ja w n ie  p ok azy w a ła  się ze 

sw ym  korepe ty torem . D a le j 

fo rm u je  się d łu g i pochód  w e 

w dz ięc znym  sk łon ie  —  raz 

k u  sobie, raz  w  s tronę  p u 

b lic znośc i. W o ln a  ręka  w y 

ko n u je  dyskre tne , a pe łne  

g ra c ji gesty, k tó re  s ta no w ią  

ca ły  p oem a t s taropo lsk ie j 

choreogra fii i  k u ltu ry . Do 

pe łnego ob razu  b ra k  jedyn ie  
k a rab e li 1 kontusza ;

M a rc in  w  o lśn ie n iu  p a trzy  

n a  te e m anac je  sa rm ack ie j 

sw ady  1 fa n ta z ji . P ro m ie n n a  

u ro da  D ia n y  poraża  go na  

d łu g ą  chw ilę , lecz uśm iech  

K ą k o la  b ie rze  d z iew czynę  w  

n iepodz ie ln e  pos iadan ie . J a k  

zw y k le  w  ch w ila c h  w ie lk ic h  

w zruszeń  g in ie  w ła sna  oso

bow ość. M a rc in  ku rczy  się 

w  sobie, n ikn ie .

—  W ła śc iw ie  tan iec  jest 

tak  prosty, że k a żdy  m óg łb y  

w  n im  uczestn iczyć —  s ły 

szy s łow a M artynow sk iego .

—  Prosty , a le  m oże  d la te 

go i t r u d n y  —  odpow iada  
Izb ick i;

„A le  g d z ie żbym  śm ia ł?  —  

m y ś li M a rc in , r-, J a , polo- 
ne za ? ‘‘i

C ó ż  m l z  tego, że bogaty* 

Że m a  w o łó w  cztery p ary ?  

M a tu le ńk o , ja  n ie  mogę* 
T ak i b rzydk i, ta k i stary...

To idzie dalsza zwrotka; 
A Pączkowski wyprowadził 
szyk taneczny za linie fila
rów, przeszedł do bocznych 
sal i kącików, owił nim ca
łą szkołę, ożywił Pana Ta
deusza, Mazepę, Halkę, Rok 
1794, panią Ożarowską i ca
łą Polskę szlachecką — w 
jej potędze i krasie, w po
dłości 1 chwale, w nieusteo- 
liwej chęci trwania.

Przebrzmiały już tony, 
rozproszyły się pary, wzbił 
się pod lampiony wielogłosy 
szum i gwar, a Marcin 
wciąż trwał w zapamiętaniu 
kłębiących się myśli i zjaw. 
Rut, na próżno czekając na 
niego, podeszła wreszcie sa
ma, z bijącym sercem, z ru
mieńcem na twarzy.

— Marcyś, co się z tobą 
dzieje?

Ocknął się z zamyślenia 
i ucałował jej rękę.

— Nic, nic, kochanie... 
Chodźmy tańczyć!

Z radością poddała się 
temu wezwaniu. Utonęli w 
zgiełkliwej, lecz porywającej 
masie. Spojrzenie czystych 
i radosnych oczu szybko roz
prasza majaki. Sugestywny, 
synkoppwany rytm tanga 
przyśpiesza bieg krwi, moc
no uderza serce, łaskocze 
puszysty woal włosów. Jest 
bardzo dobrze, choć nie tak 
świetliście.

— Czy kochasz mnie? — 
pyta Rut ledwie dostrzegal
nie.

— Tak.
— A dlaczego tak wpatry

wałeś się w salę?
— Było pięknie.
— Kto był piękny?
Marcin przygarnął ją moc

niej.
— Ja wiem, kto — mó

wi Rut; — Diana!
Nie odpowiedział.
Grube dwie łzy spływają 

po policzkach Rut. Jest te
raz tak bliska i droga, że 
nie pragnąłby niczego wię
cej, tylko przytulić ją moc
no do siebie. Ale tego dnia 
nie pozwoliła się odprowa
dzić do domu...

APOLONIUSZ ZAW ILSK I

*) Z ksiąMti, która tika*e sic 
nakładem Wy<ła LMzJueao,
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„POLSKIE NAGRANIA
8zwankuje nam w telewizji 

program rozrywkowy. Jakby 
mu było jeszcze za majo 2 
miesięcy wakacji, 1 jakby 
J-’zcze potrze1’' val odpoczyn 
ku. Program rozrywkowy naj 
Wyraźniej przedłuża swój o- 
kres urlopowy. A nam, tele
widzom. zaczyna cknić się 
pomaleńku za dobra piosen
ka, za lekkim, niefrasobliwym 
odpoczynkiem przy telewizo
rze. Taki odpoczynek jest 
najchętniej widziany w sobot 
nie wieczory, kiedy człowiek 
ma przed sobą przyjemna per 
apektywę leniwej niedzieli. 
Tymczasem, te sobotnie wie
czory w telewizji, pożal sl<j 
Boże, albo nawala technika, 
łącza wysiadają. I przez Pół
torej godziny czeka sie na P* 
łączenie z Lipskiem, bez skut 
ku zresztą, albo sobotni wie
czór zapełnia się ., Polskimi 
na erranlaml".

Kiepskie są na ogól polskie 
nagrania. Stare. Pięćdziesiąt I 
pięć razy powlarzane przy 
każdej okazji. Na pnmlęć 
Je mamy. W radio te «łys*y-* 
my, | w telewizji Je ule po
wtarza. „Polskim Nagraniom** 
reżyser Janusz Rzeszowski P® 
•taral «le dać ciekawą I ład
ną oprawę. Powiązał Jo w

całość — może trochę sztucz
ną J banalną, ale to już nie 
jego wina, bo jaką oprawę 
można dać polskim nagra
niom? Siarę piosenki, wieko
wa aranżacja, słowem — nlo 
nowego, nlo interesującego, 
wielkie rozczarowanie dla 
tych, którzy postanowili odp» 
cząó w sobotni wieczór przv 
telewizora*, lub których zaln 
trygowal tytuł: „Polskie na
grania".

Inna rzecz zaniepokoiła 
mnie jeszcze w tyni progra
mie. Tak zwany balet. Napraw 
dę, nie udawajmy, że notrafl- 
my zrobić „music-hall", nie 
wychodziło to nam nigdy, nlo 
wyszło I tym razem w ..Pol 
sklch nagraniach**. Bvl to po
kaz złego gustu złego sma
ku I złego wykonania. Girlsy, 
owszem, pokazywały nogi. no
siły czarne trykoty, lecz ozy 
to wystarczy, aby tak! pokaz 
nazwać baletem, lub układem 
tanecznym?

M M I  7 ,

KLUB-DLA SNOBÓW?
Ostatnio telewizja wykaza

ła się nową pozycją — pro
gramem ~ młodzieżowym, za
powiedzianym jako stała, cyk 
liczna audycja, przeznaczona 
głównie na użytek młodzie
żowych klubów. „Pstre — te 
leforum”, „Telewizyjny Klub 
Młodzieżowy” — brzmią na
zwy tej audycji; każda z 
nich jest jednak jeszcze tym
czasową, a na tę prawdziwą 
ogłoszono konkurs wśród 
zainteresowanych telemlo- 
dych. Sam pomysł tclewizyj 
nego klubu młodzieżowego 
jest z pewnością bardzo po
żyteczny — taki klub. nale
życie przygotowany i należy 
cie poprowadzony mógłby o- 
degrać niepoślednią rolę w 
kształtowaniu gustów mło
dzieży, mógłby kierować i 
pomagać w prowadzeniu mło 
dzleżowych klubów, z który 
ml, jak wiemy, nie jest naj
lepiej; które potrzebują nie 
tylko metodycznych wskazó
wek, ale również — cieka
wych, wartościowych inicja
tyw kulturalnych. Telewi
zyjny Klub Młodzieżowy miał 
więc piękne cele i szlachetne 
pobudki. „Założeniem tego 
programu jest (—) propago
wanie wartościowej książki, 
lansowanie dobrej piosenki, 
uczenie kulturalnego zacho
wania i zabawy, poznanie z 
■wybitnymi twórcami i ich 
dziełami, wyjaśnienie — czym 
różni się sz.mlra od prawdzi
wej sztuki, i na czym pole
ga wartość i piękno dzieła 
artystycznego, słowem — 
kształtowanie smaku artys
tycznego młodych telewi
dzów”... — pisał Józef Waez- 
kow w tyg. „Radio i Telewi- 
Eja".

Niestety, od założeń do wy 
konania droga daleka i mę
cząca. Nie pierwszy to ra/ 
założenia nie zgadzają się i 
Ich praktyczną realizacją. Tak 
ł te szlachetne pobudki Tele
wizyjnego Klubu Młodzieżo
wego pozostały na razie de
klaracją na papierze, nie

znajdziesz Ich, telewidzu, w 
programie klubu. Mnie nie 
podobał się już pierwszy nu
mer Klubu, nie chciałem jed
nak wyprowadzać zbyt poś
piesznych, a przez to zbyt 
pochopnych wniosków. Obej
rzałem drugie wydanie K lu
bu i teraz moje sumienie 
jest już czyściutkie ł nie wa
ham się napisać słów nastę
pujących: ten Klub utworzo
no dla garstki snobów. Nic 
jest on zdecydowanie maga
zynem uni rozrywkowym, ani 
kulturalnym. owszem, Jest 
dla młodzieży, ale pozostaje 
pytanie — dla jakiej to mło
dzieży i na czyje gusty zos
tał obliczony? — dla klu
bów młodzieżowych na pewno 
nie i nie radzę korzystać im 
ze wzorów lansowanych 
przez Młodzieżowy Klub Te
lewizyjny.

W programie Klubu można 
znaleźć wszystko, czego du
sza zapragnie. Piosenki, wy
wiady, — z aktorem, z pisa- 
Tzem, z bibliotekarzem, z 
działaczem kulturalnym i dzie 
siątUem Innych osobistości, 
dokrętkl filmowe i fragmen
ty filmu amatorskiego, frag
menty przedstawienia amator 
skiego, recytacje wiersza, swo 
bodnę pogawędki, wreszcie i 
komediowe gagi. Mój Boże, 
nawet nie potrafię wymienić 
tego wszystkiego, co nam 
przedstawił obficie drugi nu
mer Klubu. Obficie nie zna
czy jednak — z sensem. W 
programie tym nie było ładu 
ani składu, rzeczywiście, że 
pstre jest to teleforum mło
dzieżowego klubu telewizyjne 
go. Chce on — chwalebne, 
pokazywać jak najwięcej, ale 
niczym nie zajął się porząd
nie, niczego do końca nie po
kazał, nie wyjaśnił. Poszcze
gólne punkty programu po
traktowano z nonszalancką 
lapidarnością, były dyletan
ckie 1 puste. Zamiast klubu 
widzieliśmy nieład, progra
mowy bałagan, co siłą rzeczy 
nio może przynieść telewi

dzom żadnych merytorycz
nych wartości.

Tak więc Klub jest nie tyl
ko bez nazwy, jest również 
i bez koncepcji programowej. 
Widocznie jego realizatorzy 
wychodzą z założenia, że im 
więcej zdołają wepchnąć do 
czteruzicstommutowego pro
gramu, tym iepiej będzie dla 
niedouczonych tclemlodych. 
Jednak z takiego worka roz
maitości, kto potrafi wyciąg
nąć rzecz wartościową, godną 
uwagi, jakąś — tak dumnie 
zapowiedzianą — „inicjatywę 
kulturalną"? Tym bardziej, 
że w samym Klubie jest, do
prawdy, trudno odróżnić 
„sztukę od szmiry”.

A to jest tylko jedna kwe
stia: koncepcji programu. 
Druga natomiast kwestia wy
gląda o wiele smutniej.

Klub pragnie uczyć kultu
ralnej zabawy, kulturalnego 
zachowania, pragnie kształto
wać arlystyczny smak mło
dych telewidzów. Czego zaś 
uczy? — JPrzypominacie so
bie, moi mili, tę scenę, kiedy 
kamera albo złośliwie, albo 
nieopatrznie pokazała nam 
Macieja Dzienisiewicza, który 
wespół z Moniką Dzienisie
wicz prowadzi Klub — z no
gami umieszczonymi po „a- 
merykańsku’*, ną stole? To 
jest owa kultura zachowania?
— śmiem wątpić. Wątpię rów 
nież o tej kulturze młodego 
sprawozdawcy na podstawie 
innych faktów. Prowadząc 
wywiad z terenowym biblio
tekarzem, który mówił o 
ciężkiej a przecież twórczej 
pracy — młody człowiek 
przyjmował tak lekceważące 
miny. błyskał tak jednoznacz 
nie pogardliwymi uśmieszka
mi, żc jego końcowe słowa: 
„dziękujemy panu i życzymy 
dalszych sukcesów” zabrzmia 
ły jak impertynencja. Jakiej 
kultury chce nauczać klub?
— siedzenia z nogami na sto
le, czy lekceważenia dla pra 
cy działaczy terenowych?

„Najbardziej przedsię
biorczy człowiek naszych 
czasów jak nazywają 
Amerykanie Walla Dis
neya, przygotowuje kolej
ny film telewizyjny. Bę
dzie to historia życia 1 
twórczości „króla walca”
Jana Straussa. Obecnie 
film ten nakręcany jest 
w Wiedniu. Główną ro
lę odtwarza amerykański 
aktor Kerwin Mathews.
Jego partnerką Jest no
wo odkryta przez Disneya 
młoda aktorka Senta 
Berger. Trzeba nadmie
nić, że Disney ma „szczę 
śliwą rękę”. Jeśli cho
dzi o odkrywanie gwiazd, 
przykładem może być 
chcćby Romy Schneider.

•

Najmniej czasu na te
lewizyjne próby kamero
we mają reżyserzy fran
cuscy. Przeznacza się tam 
na to zaledwie dwa dni. 
Podczas gdy np. we Wło
szech pięć dni, a w NRF 
tydzień (mniej więcej 
tak samo u nas). Toteż 
nic dziwnego, że francus
cy reżyserzy telewizyjni * 
wystąpili do kierownict
wa RTF z żądaniem 
zwlększnia Ilości czasu 
przeznaczonego na próby 
kamerowe widowisk.

Niezwykłą karierę robi 
w tJSA młoda plosenkar 
ka * Tel Avlvu Carmerla 
Corrcn. Po odbyciu służ
by wojskowej w Izraelu, 
aaczęla występować w 
Europie (najdłużej w Wie 
dniu). Tu zwrócił na nią 
uwagę Jeden z agentów 
telewizji USA. W niedłu
gim czasie została zapro
szona do Stanów Zjedno
czonych, gdzie wzięła u- 
dzlał w kilku seriach fil
mów telewizyjnych. Po
nadto wystąpiła Już około 
30 razy w muzycznych 
programach telewizyj
nych.

Na zdjęciu: ułtiblenlci 
młodych telewidzów fran 
eusklch Lucky Blondo.

T. W.

Drugi ewenement Klubu to 
pani Monika Dzienisiewicz, 
która pozuje na gwiazdę, i 
naśladuje Irenę Dziedzic. 
Rzecz w tym, że kiepsko na
śladuje i jeszcze bardziej kiep 
sko pozuje. A oto ijróbka wy 
wiadu, przeprowadzonego z 
aktorką Beatą Tyszkiewicz? 
„Pani Beato”... — rfOd dziec
ka mówimy sobie po imie
niu” — „A więc, Beato!...*’ — 
i seria uśmiechów, krygów, 
wszystko zaś po lo_, aby już 
— nie pani, ale „Beata” mo
gła powiedzieć, że była no- 
pylarna na Festiwalu Mos
kiewskim.

Jakim więc gustom hołdu
je klub? Pytanie retoryczne, 
nie będę na nic odpowiadać, 
poddaje je Jednak pod roz
wagę Telewizji, która Mło
dzieżowy Klub „urodziła”. 
Niech go wychowa zawczasu, 
bo, jak mów] przysłowie — 
Im dalej w las tym więcej 
drzew..

Klub uczynił dumne zało
żenie, że pragnie młodzież 
nauczyć rozróżniać szmirę od 
prawdziwej sztuki. Tymcza
sem numer, który przygoto
wał na zakończenie swojego 
drugiego programu, numer z 
Leśniakiem był propagowa
niem właśnie tego pierwszego 
niż tego drugiego. Płaski, nie 
smaczny „wygłup", ktOry 
był ani dowcipny, ani kultu
ralny, był — nazywając rzecz 
po imieniu — wulgarnym ga
giem, jakiego nie powstydziła 
by się czwartorzędna estrada 
grasująca bez legalnych pa
pierów po tzw. prowincji.

Powinienem jeszcze dodać te, 
po X II I  Plenum.... Ale przed 
X II I  Plenum, czy po X III  
Plenum taki klub snobów nie 
ma u nas racji bytu, jest 
szkodliwym społecznie i wy
chowawczo tworem. Aby zaś 
miał rację bytu? Należałoby 
chyba zmienić koncepcję Kin 
bu, jego scenariusz, a pro
wadzących program nauczyć 
kultury zachowania.

KOWALSKI

H A L I N A  K I J O W S K A

PREMIERA

ORAŁEM
M im o . że „Szaleństwa Ska- 

pena" n ie  stanow ią donios
łości artystycznej tej m iary , 
co „Św iętoszek” aibo  „M izan 
trop” —  m a ją  ustaloną ju ż  
tradyc ję  sceniczną. Ta n iew y
bredna w  pomyśle, zabaw na 
krotochw ila, napisana przez 
starzejącego się M oliera jest 
św ie tnym  m ateria łem  ak tor
sk im , da jącym  okazję do wca 
le godziwej p róby  sił i um ie 
jętności w ykonaw ców . D la te 
go też s ięgało po n ią  w iele 
teatrów  i  w ie lu  znakom itych  
aktorów .

W  pon iedzia łkow ym  spek
tak lu  Teatru Telew izji — 
Skanena zagra ł B ronisław  
Paw lik . I  ty lko  on sprostał 
w ym agan iom  M oliera. Skąpe 
na  było wszędzie pełno. Łar 
s ił się i krzycza ł, by ł dobry 
i  chytry , wesoły 1 zadziorny. 
B y ł in te ligen tnym  kp iarzem , 
„p iek ie lnym  P io trusiem ", lek 
ko rozpraw ia jącym  się z  tę- 
paw ym i p rzec iw n ikam i. To 
t tak  w iele, bo kom edia ta 
m a  jedną, w yraźn ie  zarysowa 
n ą  „du żą” ro lę. Reszta posta 
ci, to zaledw ie ożyw ione pion 
k i, k tóre p rzem yślny  Skapen 
przestaw ia wedle w łasnej w o
l i  i dow cipu . A le każda z 
tych postaci pom im o  wszy
stko stw arza okazję do po
pisu m ożliw ości swego w yko 
nawcy. Z  tej o ka z ji zrezygno
w a li je dnak  partnerzy P aw 
lika . Raz ty lko  S tan is ław  Jaś
kiew icz, jak o  Geront. dotrzy
m a ł m u  k roku  w  scenie w y
łudzan ia  ta la rów . Ten b łys
ko tliw y  dia log starego ku tw y  
ze spry tnym  Skapenem , z ryt 
m lcznie pow tarzanym  przez 
Geronta —  „P o  kiego d iab la  
łaz ił na  ten statek” —  by ł 
n iew ątp liw ie  najlepszą sek
wencją przedstaw ienia. N ie
stety. n ik t  poza n im i dw om a 
nia grał kom edii, k tóra „s łu
żyć by m ia ła  ty lko  k u  zaba
w ie’1 —  ja k  sobie tego życzy ł 
M olier.

Bohdan Lazuka  jako  roz- 
gniew any nan iczyk tak serio 
b łyska ł ok iem , iż  zdaw ać by 
się mogło, że jest on raczej

dem onicznym  „fryz je rem  z 
St. Denis” i, że za chw ilę  
krew  się poleje napraw dę. 
Ż artów  n ie  by ło  z  Ł azuką , a 
szkoda!

A rgant- IIenryka Borowskie
go by ł tak  nudnym , że wcala 
nie śm iesznym , w ątrob iarzem . 
Jedno, co m n ie  u  niego n ie 
pokojąco rozśmieszało, to z łu  
dzenie czysto warszawsko- 
kajack iego sposobu m ów ien ia . 
P rzy  n ieom a l każdej; w ypo
w iadane j przez Borowskiego 
kw estii, szczypałam  się w  
ucho, ale  to n ie  b y ł sen: s łu 
cha łam  Arganta... W alerego 
W ą trób k i! Ń a jbardzle i jednak 
zasmucała Hanna Stanków na 
w  paroksyzmach śmiechu... D lu  
gie i tak opow iadanie o tym , jajc 
się Geront dał oszukać, roz
c iągnę ło  się dwalcroć d łu że j, 
bo p łocha Laure tta  m ów iła  
na  w ysokim  „śm iechu”. N ia 
bez ra c ji w ięc pgw iada ją  a k 
torzy. że śm iech zagrać jest 
n a jtrudn ie j. To w ym aga dob
rego opanow an ia warsztatu . 
S tanków na śm ia ła  się przez 
p ięć n iem al m in u t bez „opar
c i*  o warsztat” . D latego by ł 
to śmiech żałosny, a  opow ia
dan ie  —  n ieartykułow ane;

Tak w ięc te lew izy jna pre
m iera „Szelmostw  Śkapeną’* 
w arta  by ła  uw ag i z dw u po
wodów , Ze w zg lędu  na znako 
m itą  kreację B ronisław a Paw  
lik a , oraz — Jako przestroga 
pęzed chyba niedopracowa- 
nym  do końca stosowaniem  
środków  aktorskich , w y ją t
kow o łatw o spraw dzalnych  
przy  takich okazjach.

16. IX . 63. Teatr Telewizji 
Warszawa. „Szelmostwa Ska- 
pena” Moliera. Tłum. Boy- 
Żeleński, reżyseria — Jan 
Kulczyński. Realizacja TV — 
Irena Sobierajska. Scenogra
fia — Krystyna Mielech. 
Oprać. muzyczne —- Stefan 
Zawarski. Wykonawcy — B. 
Biernacka, II. Gruszecka. H. 
Stankówna, II. Borowski. J. 
Burek. S. Jaśkiewicz, C. .Tul
ski, B. Lazuka, B. Pawlik, 
A. Zarnocki.

ł



AUTENTYCZNE
Do kierow nika jedne j z 

łódzk ich  p iekarń  zgłosiła się 
oburzona k lien tka . „Co za 
n ieporządk i — w o la ła — zna
laz łam  w  strucli n ieżyw ą m u 
chę, pó jdę z tym  do San-Epi- 
d u “ . Ta ostatnia uwaga była 
d la k ie row nika najgroźniejsza, 
pon iew aż inspektorzy Stacji 
San itarno  - Epidem iologicznej 
zna li ju ż  rzeczoną piekarnię 
od niezbyt czystej strony.

Od czegóż jednak  spryt lB  
s im na  krew. „Proszę pokazać
— pow iedział kierow nik i... 
z ja d ł podaną m u muchę. Za
n im  zdum iona k lientka zdo- 
ia la  cokolw iek pow iedzieć, 
zasypano ją  potokiem  słów.

— Przecież to byl rodzynek, 
4e też pan i od razu nie  za
uw ażyła , po co zaraz robić 
aw anturę, gdzie też ci ludzie 
m a ją  oczy, m uchy  bym  chyba 

p ie  z jad ł, no nie?

N ieco podobna, lecz o In 
nym  charakterze historia zda
rzy ła się w  Łow ickiem . O tóż 
farm aceuta w ydał pacjentow i 
n iew łaśc iw y lek. N ie zacho
dziła co praw da obawa otru
cia, choć krople do oka za
w iera jące  narkotyk przepisa
no  jako  „w ewnętrzne". Spra
w ę kom p likow ał jednak fakt, 
że chodziło o dziecko.

Farm aceuta w siad ł na mo
tocykl i  ruszył „w  pow ia t" 
szukać pacjenta. W  kieszeni 
m ia ł now ą buteleczkę leku.

K iedy wreszcie odnalazł 
m atkę  chorego dziecka i po
prosił o oddanie pom yłkowo 
w ydanego specyfiku, w  cha
łu p ie  wszczęto lament 
„Dziecko by m i otruli, kary 
na  was nie m a "  itp . Z iry to 
w any  m agister na próżno t łu 
m aczył, że każdy jest prze
cież om ylny, że dziecku nie 
groziło otrucie, że... w  koń
cu otworzył bute lkę z krop la
m i do oczu i jednym  hau
stem  w yp ił ją  do dna. Po
w iedzia ł „do w idzen ia“ prze
rażonym  gospodarzom, wsiadł 
n a  m otor i pojechał. Oczy
w iście nie  o tru ł się, do Łow i
cza dojechał żywy i  zdrowy, 
ty lko  w  trakcie drogi powrot
n e j odbył jeszcze jedną do
datkow ą podróż. Do Rygi.

WYKOPKI
M ieszkańcy B a łu t z radoś

c ią  pow ita li fak t zm iany na- 
■wierzćhni na  u licy L im anow 
skiego. Tradycyjne „ landryn
k i"  zaczęto n iedaw no pokry
w ać warstw ą asfaltu. Asfalto
w a naw ierzchn ia to  rzecz 
kosztowna i wysoce praco
chłonna, Założyć ja  m ożna 
dopiero wówczas, gdy wyko
nane  są wszystkie prace 
z iem ne zw iązane z uzbroje
n iem  terenu. Tak w  każdym  
b ąd ź  razie nakazu je  zdrowy 
rozsądek. Na Lim anowskiego 
Inaczej. N iedawno... zerwano 
założony tu  parę dni asfa lt i... 
kop ie  się nadal.

Z  powyższego wypływa 
■wniosek, że do kopania po
trzebne są nie tylko ręce, ale  
także  głowa. Oczywiście m yś
ląca.

J. W.

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A KT O W I Ó W

S F O S  i  Ł O D Z I A N I E

We wrześniu, tak jak co 
roku, na ulicach naszego mia
sta pojawiły się grupki mło
dzieży szkolne) i pracowni
ków zakładów, biorących u- 
dział w pieniężnej zbiórce na 
Społeczny Fundusz Odbudo
wy Kraju i Stolicy. Punkty 
kwestujących cieszą się duitj 
popularnością. Łodzianie już 
dawno zrozumieli, że akcja 
świadczeń na SFOS przynosi 
bezsporne korzyści i zasługu
je na całkowite zaufanie. Z 
drobnych, miesięcznych świad
czeń na rzecz SFOS, zrobio
no przecież wiele nie tylko 
dla stolicy, ale również dla 
naszego miasta. Budowa M ię
dzyszkolnego Ośrodka Sporto
wego w parku 3 Maja, Pom
nik T. Kościuszki, popiersie 
J. Tuwima, Muzeum Marty
rologii w Radogoszczu... - to 
wszystko inwcstttcje finanso
wane przez SFOS. SFOS rów
nież całkowicie finansował 
budowę olbrzymiego pawilonu 
Szpitala Ontologicznego na 
ul. Pabianickiej. Koszt in
westycji oblicza się na 31 
min zł.

W bieżącym roku Komitet

SFOS m. Łodzi zaplanował 
zebranie w tej społecznej ak
cji 13 milionów złotych. Do 
końca sierpnia br. uzyskano 
już 10 min zł. Łódzkie spo
łeczeństwo powinno przekro
czyć plan z dużą nadwyżką. 
Świat pracy z zaplanowanej 
sumy 12 min 65 tys. zł zrea
lizował już prawie 10 min zl 
(wszystkie dane z końca sier
pnia). Młodzież szkolna ma 
na swym koncie 96 tys., sek
tor prywatny 338 tys. zł. 
Symbolicznie świadczą ciągle 
tylko rolnicy. Na zaplanowa
ne 25 tys. zł, zrealizowano 
dopiero 17 iys. zl. Czyżby 
„lato stulecia“ tak bardzo da
ło im się we znaki? Ogólnie 
jednak alccja świadczeń na 
SFOS przebiega w naszym 
mieście bardzo dobrze. Prze
kroczyliśmy już ubiegłoroczną 
sumę o 800 tys. zł. Jeszcze 
trochę i Łódź „dobije" do 
200 min z l IV r. 1062 „minę
liśmy" 140 min zl. Jeszcze 
dwa, trzy lala i będziemy ob
chodzić jubileusz, którego 
może nam pozazdrościć kiide  
miasto w kraju.

(wit)
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» r.CZŁOWIEK 

CZŁOWIEKOWI"
W dniu 0 października 1963 

roku w Teatrze Im. Bogu

sławskiego w Kaliszu odbę

dzie się prapremiera łódzkie

go dramaturga (łódzkiego, bo 

tak prosi, aby go nazywać) 

Karola Obldnlaka. Sztuka no

si tytuł „Człowiek człowieko

wi", Karol Obidniak jest w 

tej sztuce 1 reżyserem i akto

rem.
Bardzo nam przyjemnie po

informować o tym fakcie 

łódzką publiczność i dyrekto

rów łódzkich teatrów.

N A U K A  T A Ń C A

Po przerw ie w akacyjne j w znaw ia sw oją działalność Łódzk i 

O ddzia ł Polskiego K lu bu  Tanecznego. Przed p ięcioma laty 

garstka zapaleńców  rozpoczęła bata lię o ku lturę  na łódzkich 

parkietach. Początki były bardzo trudne. Brak w łasnej sie

dziby, brak odpowiednich pomieszczeń — wszystko to spra

w ia ło , że dzia łalność K lu b u  by ła  ograniczona. Dopiero k iedy  

Dyrekc ja Łódzkiego Dom u K u ltu ry  oddala do dyspozycji 

K lu bu  pomieszczenie na biuro i  udostępniła salę do ćwiczeń 

m ożna było pomyśleć o pracy na szerszą skalę. W  ciągu ostat

n ich  trzech lą t  zorganizowano ponad 20 kursów  dla począt

ku jących i  zaawansowanych, na których przeszkolono około 

1200 osób. Sk ład  socjalny tych grup byl b. zróżnicowany za

równo pod względem  w ieku  jak  i  pochodzenia. Oprócz kur

sów  I-go stopnia zorganizowano rów nież kursy Ii-go i Iii-go 

stopnia, po ukończeniu których kursant m a prawo uczęszczać 

n a  za jęcia par turn ie jow ych, gdzie nauka odbywa się ju ż  

bezpłatnie, pod okiem  nauczycieli dyplom ow anych przez prof. 

W ieczystego. Oprócz kursów  K lub  Taneczny organizował i 

organ izu je  turn ie je  tańca towarzyskiego dla uczestników  par 

turn ie jow ych. N ajw iększym  chyba osiągnięciem  było zorgani

zowanie w  m a ju  br. m istrzostw  Polski par turn iejow ych 

tańca towarzyskiego w  klasie m iędzynarodowej A 1 B  — pro

w adzonych przez samego prof. Wieczystego. P lany  na bieżący 

sezon są dość Im ponu jące . Do końca br. zorganizowali 10 

kursów  I, I I  i  I I I  s topnia dla m łodzieży i dorosłych. Zarząd 

K lu b u  p lanu je  rów nież akcję zm ierza jącą do wyjścia na 

szersze fo rum  — cykl im prez pokazowych p. n . „K u ltu ra  na 

park iec ie", które przedstaw ić chce w  w ie lu  łódzk ich zak ła

dach pracy. Zadaniem  tego cyklu byłoby pokazanie ludziom , 

k tórzy  być m oże n igdy  tego n ie  w idz ie li — odpow iednich 

s tro jów  do każdego rodzaju  zabawy, przekazanie podstawo

wych zasad ku ltu ry  bycia, estetyki i  zachowania na zabawie 

oraz pokaz tańca w  w ykonan iu  doskonałych par tanecznyęh. 

O rganizatorzy m a ją  nadzie ję, że akcja ta prowadzona jeszcze 

przed karnaw ałem  w p łyn ie  być może na  podniesienie po

z iom u w ieczorków  i  zabaw  karnawałowych. K ierow nictw o 

Łódzkiego O ddzia łu  Polskiego K lubu  Tanecznego jest w  pełni 

przygotowane do bieżącego sezonu i  oczekuje wszystkich chęt

nych na  kursy tańca. Adres: Łódzk i Dom  K u ltu ry , pokój 107, 

ftodzieonie w  godz. od K  do 18,

TRZY LATA 
DZIAŁALNOŚCI
Ju ż  trzy lata up ływ a ją  

od chw ili o twarcia przy

u l. G dańsk ie j 13 M u
zeum H istorii Ruchu Re
w olucyjnego. Umiejsco

w ienie te j placówki w  
naszym m ieście było 

w ynik iem  znanych po
wszechnie w ie lk ich tra
dycji rewolucyjnych Ło

dzi. M uzeum  od chw ili 

pow stania do dnia dzi
siejszego cieszy się nia 
s łabnącą popularnością 

(od początku istn ien ia do 
końca lipca przeszło

120.000 zw iedzających) -  

zwłaszcza m łodzieży. W 
tym  trzy le tn im  okresie 

dzięk i zabiegom pracow
n ików , a także darom 
łodzian M uzeum  wzboga

ciło znacznie sw ój stan 

posiadania, skutk iem  cze

go ekspozycja stała się
o w iele bardzie j cieka

wa. Poza tym  organizo
w ane są często okolicz

nościowe wystawy, k tó
re jak  dotąd obejrzało 
55 tysięcy zw iedzają

cych. Ostatn io  na przy
k ład  w  salach Muzeum  
obejrzeć m ożem y intere

su jącą wystawę „Łódź w  
daw nej fo tografii". W  
na jb liższym  czasie zor

ganizowane zostaną na
stępne, m iędzy innym i 

ekspozycja pt. „Lenin w  

rew o lucji". W ycieczki 
m a ją  możność obejrzenia 

na m iejscu film ów  krót- 
kometrażowych. Szkoda 

tylko, że M uzeum  dys
ponuje  za m a łą  (trzy 

pozycje) ilością. W iększa 
ilość eksponatów i  nie 

słabnąca popularność M u 

zeum świadczą o rozwo

ju  te j pożytecznej p la

cówki. Równolegle roz

w ija  się dzia ł naukow y 

M uzeum  niosący nieoce

n ioną  pomoc historykom

— badaczom dzie jów  ru

chu robotniczego.

W szystkie te pozyty

w y odnotow ujem y z o- 

k a z ji skromnego jub ile u 

szu trzechlecla M uzeum  

Ruchu  Rewolucyjnego.

Któż nie oglądał „Krzy
żaków", któż nie pamięta 
Maćka z Bogdańca?! Alek
sander Fogiel stworzył w 
swoim aktorskim życiu jesz
cze wiele równie wybitnych 
filmowych ról — wspom
nijmy tylko Apostola w 
„Bazie łudzi umarłych", 
Włóczęgę w „Nikt nic wo
la", kaprala Buśkę w „Krzy
żu Walecznych", czy szofera 
W „Spotkaniu w niedzielę".

Wkrótce zobaczymy go w 
trzech nowych premierach 
filmowych: „Mansardzie", 
.Naganiaczu" i „Skąpanych 
w ogniu", tak ie  łączna 
ilość jego spotkań * X  Mu
zą wyniesie już 21. Dodaj
my do tego 8 poważnych 
ról telewizyjnych, 84 role 
teatralne — a obraz arty
stycznego dorobku Aleksan
dra Fogla zacznie się nam  
rysować w całej pełni. Jako 
aktora teatralnego Łódź zna 
go raczej od niedawna, bo 
od 1958 rokn — zdążył jed
nak zapaść nam w pamięć 
jako sierżant Mitchem w 
„Błękitnym patrolu", Wisto- 
wski w „Grubych rybach", 
czy znakomity Pickwick w 
„Klubie Pickwlcka".

Tekst 1 'zd jęc ie : 

G E R A R D  P U C IA T O

ALEKSANDER
F O G I E L

ANTROPOLOGICZNE 
pomiary ŁKKF i T
Zasłużeni działacze ku ltury fi

zycznej m. Lodzi zostali przed 
kilkunastoma dniam i powiado
m ieni listownie przez Łódzki 
Komitet Kultury Fizycznej 
1 Turystyki, że 22 września br. 
odbędzie się defilada na stadio
nie ŁKS, w której m ają wziąć 
udział. Podano miejsce zbior
k i oraz uwagę, że obowiązują
cym strojem Jest biała koszu
la, seledynowe spodnie, ciemne 
buty oraz odznaczenia zasłużo
nych działaczy kultury fizycz
nej.

W krótce potem  nadchodzi 
z ŁKKF1T pod tym samym 
adresem drugie pismo, w któ
rym  powiadamia się zaintereso
wanych o jednolitym ubraniu 
Zasłużonych Działaczy Kultury 
Fizyczne) i Mistrzów Sportu w 
defiladzie* Zaprasza się Ich 
przeto o przybycie dnia 2. 
IX . br. w  godzinach od 8.15 do 
15.15 do ŁKKF1T oeleim — po
dania... rozmiarów spodni!?

Jeden z szacownych adresa
tów zdziwiony tą niecodzienną 
propozycją nie poszedł na wy
znaczone spotkanie, uważając, iż 
m a b ta łł koszulę, odpowiednie 
spodnie 1 buty. Po cóż więc ma 
korzystać z tej zaskakującej 
darowizny. Oniem iał z osłupie
nia, gdy dosłownie przed ty
godniem, listonosz doręczył mu 
następny list z ŁKKF1T, który 
ze względu na swą specyficzną 
treść i formę pozwolimy sobie 
zacytować w  całości:

„W  związku z defiladą spor
tową jaka odbędzie elę w ra
mach Spartakiady w m . Łodzi 
*— po raz drugi przypominamy
o obowiązku niezwłoczne ro 
przybycia do ŁKKF1T, pokój 
28 — w celu dokładnego okreś
lenia rozmiaru spodni.

Ze względu na bliski Już ter
m in defilady (22. IX .) prosimy
0 możUwio Jak najszybszy kon
takt..."

To Już brzmi groźnie. Od kie
dy to 1 na podstawie Jakiego 
paragrafu i  jakiej ustawy za
służony działacz kultury fi
zycznej m a obowiązek nie
zwłocznego przybywania na 
wezwania LKKF1T celem doko
nywania pomiarów... spodłri. 
Dlaczego obraża się ludzi na j
bardziej zasłużonych dla ruchu 
sportowego?

O Ile można się zgadzać lub 
nie z intencją umundurowania 
wąskie) zresztą grupy ludzi w 
defiladzie sportowe) j o tyle 
forma w jakiej to uczyniono 
urąga najprostszym zasadom 
grzeczności 1 taktu. Nie można 
się więc dziwić, że niektórzy 
z  odznaczonych obrazili się
1 od „obowiązicu niezwłocznego 
przybycia" do ŁKKF1T celem 
określenia, rozmiarów spodni, 
zrobili — po sportowemu mó
wiąc — unik.

Na marginesie tych nieco za
bawnych zdarzeń można zadać 
retoryczne pytanie: ozy ŁKKF1T 
nie m a Już ważniejszych pro
blemów do rozwiązania Jak..-, 
określanie roomiarów spodni 
Zasłużonych Działaczy Kultury 
Fizycznej 1 Mistrzów Spoiłu?

U W A G A ,

N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O !

Znow u wypadek. Ja k  zwykle w  takich razach zbiera się 
natychm iast t łum  ludzi, nadjeżdża m ilic ja , potem pogotowie. 
Samochód osobowy skręcający z ul. T ram w ajow ej w ul. Na
rutowicza zderzył się z jadącym  tą u licą motocyklem . Dwa 
tygodnie temu, niedaleko tego m iejsca w padł pod samochód 
chłopiec wbiegając szybko na jezdnię, a dwa miesiące temu, 
dosłownie kilkanaście  metrów  od m iejsca ostatniego w ypad
ku  dziecko zostało przejechane przez tram w aj. W ypadki, oczy
wiście, zdarza ją się na w ielu ulicach i z różnych przyczyn, 
ale ulica Narutow icza, na odcinku od K ilińsk iego w kierun
ku Radiostacji nie posiada żadnych wyznaczonych przejść dla 
pieszych. N iebezpiecznym punktem  jest zwłaszcza owo skrzy
żowanie z ul. T ram w ajow ą. Sapiochody nie ograniczają tu 
swej szybkości nad jeżdża jąc  % trzech stron, z trzech stron 
również jad ą  tram w aje . Tędy także przechodzi dużo dzieci. 
Na poblisk iej ul. Jaracza zna jdu ją  się trzy szkoły, do któ
rych chodzą wszystkie dzieci tej dzielnicy. Nie chroni Ich 
ani znak drogowy „uwaga na dzieci", ani regulu jący ruch 
m ilic jan t, czy choćby pas wydzielający przejście dla pieszych. 
Są zdane na w łasną szybką orientację 1 -  cierpliwość: cze
k a ją  na mom ent, kiedy z żadne) z trzech stron nie nadjeżdża 
an i tram w aj an i samochód. Ale najczęściej dzieciom idącym  
do szkoły spieszy się bardzo, bo ją się spóźnić i w tedy ry
zykują .

Podobno w  Innych krajach Jest tak, że kiedy dzieci w  dro
dze do szkoły przechodzą przez Jezdnię czuwa nad n im i 
po lic jan t zatrzym ując wszystkie pojazdy, a szkolne autobu
sy rozwóżące dzieci do szkół lub  dom ów  m a ją  specjalne przy
w ile je  — nie wolno Ich om ijać. Nie stać nas na szkolne au
tobusy, stać nas chyba jednak na to, by dzieciom przekra
czającym  jezdnie w  punktach, w  każdej chw ili grożących 
śm iertelnym  niebezpieczeństwem, zapew nić odpow iednią 
ochronę.

Hedaguje Zespół — Wydawca) ,,Wydawnictwo Prasowe F>Pra*a 
Łódzlca•• -  Adres redakcji: Łódź, ul, Piotrkowska M. Tel. 244-71 
Warunki prenumeraty) miesięcznie zl 4; kwartalnie zł IŁ  
Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca. — Prenu
meratę przyjm ujs wszystkie placówki pocztowe. listonosza 

oraz PtrpiK  f,Rueh“— z  zaznaczeniem: na r.Odglosy'*. 
Druk: HSW f,Prasa'*, Łódź, Zwlrld l t ,

Zam. 2966. IX . 85. K-ł

Redaktor 

lyg. „Odgłosy“
W związku z notatką pt. 

„ Zabytki architektury" (Odgło
sy nr 37) z dnia 15. IX . 1963 
rolcu, str. 10) czuję się w obo
wiązku poczynić pewne spros
towania.

W czasie mojej półtorarocznej 
Już działalności przyznani, ie  
nie spotkałem się jeszcze z su
gerowanym przez autora na
rzekaniem Jakoby Łódź była 
miastem bez zabytków (dla In
formacji ściślejszej podaję, że 
Jest ich zarejestrowanych na 
terenie miasta ok. 120).

Autor stając na gruncie sta
roświeckich przekonań stara »lę 
dać do zrozumienia, że praw
dziwy zabytek to co najmniej 
renesans lub barok.

W notatce bowiem znalazło 
się takie oto zdanie: „Zgoda, 
nie mamy renesansowych ko
ściołów 1 barokowych pała
ców..." Chciałbym więc zwró
cić tu uwagę (dla uspokojenia) 
na wcale niebrzydki zespól ba
rokowy w Łagiewnikach (ko
ściół 1 klasztor), tamże stroska
ny autor, jeżeli się dobrze ro
zejrzy, znajdzie nawet epita
fium  renesansowe (slcl). Poza 
tym podam tak prywatnie do 
wiadomości, ie  kościoły rene
sansowe są na ogól rzadkością 
(laicyzacja kultury w tym o- 
kresie 1 wykorzystanie do ce
lów kultowych, przez adapta
cję, świątyń gotyckich), nato
miast liczniejsze są pałace. Zu- 
petnlo odwrotnie niż w baroku, 
gdzie Intensywna budowa ko
ściołów wiąże się z nasileniem 
wialk Ideologicznych (kontrre
formacja etc.).

Co do „Paradyżu" aczkolwiek 
nie reprezentuje on ani typo
wego dla Łodzi neoklasycyzmu 
oni secesji, to ze względów hi
storycznych m ajdu jo  się pod

opieką konserwatora. Nie grozi 
m u zażera ziglada, Jako że 
wszelkie decyzje o ewentual
nych rozbiórkach obiektów u- 
znanych za zabytkowe są uzgad
niane między Głównym Archi
tektem m. Łodzi a Miejskim 
Konserwatorem Zabytków.

Sprawa dawnej synagogi przy 
ul. Piotrkowskie) 114-116 Jest 
uzależniona wyłącznie od przy
znania n_» tetf cel zaplanowanej 
przez Miejskiego Konserwatora 
Zabytków sumy na rok 1964. 
Dokumentacja na remont kapi
talny ww obiektu Jest bowiem 
dawno gotowa.

Niezależnie od uwag dotyczą
cych notatki Konserwator Za
bytków zwraca uwagę, że Już 
od miesiąca trwają prace re
montowo-budowlane przy za
bytkowym dworku na Choj
nach, na który to remont uzys
kał on pieniądze z budżetu cen
tralnego (Ministerstwo Kultury 
1 Sztuki).

Miejski Konserwator Zabytków 
nie wyraża większego zdziwie
nia wobec nieścisłości w ww 
notatce, Jako, że „odgłosy" są 
Jedynym pismem na terenie 
Łodzi, które nie nawiązały z 
nim  dotąd bezpośredntego kon
taktu. Niezależnie jednak od 
tego podejmuje się służyć w 
razie potrzeby fachową infor
macją,

Konserwator Zabytków 
mgr TADEUSZ BYCZKO


